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ALICJA 
ZAGÓRSKA 

- Nie znać s""ej ziemi, te 
jakby nie znać s\\ ej matki. Tę 
myśl Glogera wynotowa~eln do­
piero dziś, ale takie p ragnienie~ 
nloże nie tak pięl{nie sformuło­
wane, nakreśliłem sobie w mło­
dości, ktorą spę<ł'l.iłem V\' Rut­
kach. J dopiąłeln s\\ ego. Wiem u 

Rutkach wszystko, od najdaw­
niejsz~'ch czasów, od po~zątkóV\ 
istnienia. Rycerze z Kujaw. 
S\, iętoslaw .i B.:.·onil)z, otrzymal. 
za zasługi dla kraju od księch:. 
mazowieckiego, Janu.sza, 2G 
włok ziemi na l\lalo\\szU i zało­
żyli ,,\ leś Rutki " t418 r. D:1d 
l'z(·ką I\.\lro\\.stol\.. 

M
ały i widkl .~wlat . -Rutki, Pa· 
1',' ż. \V ~ "' L ' . ! 1'.1.'!l '.'he.: ł 
~wiat :naci. I znakomItego kI ~1-

wicct\\ a , 1\Ibtl'z W clda\\' Dal}()WS~l, 
mudelarz vut.ieL.V" .ll<:t\ '<.1 {Jak stO} 
\\ dokurnentacb}. ola L ł ... lę łJ niego, 
chociaż \V 'l\\ ol!n \\-dl "z t dCIC rzad-{o 
wid,\'\\'!ll vleguncke fu1ra l p ,kne ko­
blcty . Z<t~\\ yczaj pr l.yc ł • ~)c1i.ity do 
niego figury Illdypo\vl parne o biu­
stad! dużych (~l!\lZ!1<.J by lo na nie 
klaść talerz~ i U! l.ądzać lawody któ­
ra dalej donie~'ie} l ~ j,jo;:ł! ach tak 
szerokich. że ni(~ .\ y 'tatczylo dla 
nich półtoramc:t!'(J\ ' eR,O c€nty:net a, a 
krojczy 0 - kra \\ IN> poeta 'Szezu płel-',o 
i nhkiego \Vzlo:-:l\1 - t;ac.l~piał ha­
czykiem c .ntyn elf i bipgi wokół 
lJich '1skut0cznial. 

- Nie ma w ;o:\\'iu:ie d\\ och rH~ur 
podobnych 00 siebie --; rL.ecze mi ,trz. 
- Dl tego. Ildjt !'l.lr: l I il'J ;/.,,, do OpcH10-
v/ali ia \\' odzież(,\\,l lic l' jp na cnI \'In 
świecie jest figura llldl.ktl ~ 

To ,po 'trzcżeltiE' rni'.tl'l Dano\\' ki 
który je:zcze pl'7.t'd wOjną \\'yemw: ·o~ 
wał do Wars'Gil\\ ~ - bo przeciL!Ż 
trzeba ,.w LOI d"nic 1I1b \\' f'arvLu 
skroić. W V.'ar L.a v. ic us ~yć, a 1\' Pc­
tersbu~'gu wypr~·. ,"'wac" - p ~:~nie 
wykalIgrafował \\' :\\,rlim d()mku 1ct. 
niskowym \\' • ulk;l\:h~ prz~'jeż('\w 
do niego n" c,lie lato ze "V_'licY TUL 
przed \'i'ej:ci~rn na ~\.'hl)dy ;10 $\'_ 

phlni Ila ~tl'ychu 11" żna orz~-
(;zytać: .,C.:lOLC'(>l' 'l(1jlIlY:':.q.{· ;e~t. 
be:::pośl'cc1nio [)) ~me Pod 'tO p_ 

c:ór ub:utra 00 'l Clli" 

1\Ialejen1y ~ po i. (' L.I 1\ \.. • \ r6wcLa~ 
gdy na- nerwy 1)1) 10 '7q "'Iq cy lc-
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Z his ori" 
• 15 VIII UOO roku ukazała się 

piel w l a wJ.mianka źródłowa o 
Lumży. 

• W 'ierpniu 1786 r. pOLar znisz­
czył Kolegium Łomżyńskie, które zo­
sta.ło oubudiJ\.\ ane dzięki pomocy 
St ni:ława () ; iń " kiegu. Pijarzy Ko­
le ~ium Lumiyń .. ~ie nazywali kró­
!ewsh:o- w _chodnim. 

W siecpullI 1794 r. odbyły sie 
w ŁomŻ;\" w)'bory na komisarzy 
J.iem sk :ch, którz" w czasie powsta­
ni 3- za- jadali w Komisji l'orządkowej 
Ziemskiej mającej swoją siedzibę 
w Łomży. 

11 VIII 1915 r. - wkroczenie 
~ .emców do Łomży. 

" W : ierpniu 1920 r. utworzono 
Wojenno-Rewolucyjny Komitet Po­
wiatQwy w ł..omiy, W tym czasie w 
mleSCle pr ehywali członkowie 
T)IDCZasowegu Komitetu RewoIu­
c ~ jnego PoI. 'k i w Bjałymstoku, Ju­
li a.n M:archlewski i Feliks Dzier­
h'ński. 

• 15 VIU 19,H r. w lesie Płasz­
czatka kolo Stawisk gestapo roz­
strzc l ałn okolu 6f O miejscowych 0-

bywt"teli pqlsk ich pochodzenia ży­
duw skie ~ o, w tym dzieci, kobiety i 
starców. Zwłoki ofiar zakopano w 
mie j cu f, aźni. Na zbiorowej mogile 
zna jduje si ę symboliczny głaz. 

W :o. ierpniu 1941 r. żołnierze 
Wehrma cht u, przy współudziale 
\,"f>lksneut chów, dokonali w Radzi­
l f.J w le mordu ok. 800 miejscowych Zy­
dilw: 30e osób rozstrzelano a około 
.'100 spalo ' o żywcem w zamkniętej 
' todole. ~r'~~" "f' kaźni upamiętnia 
pł yta. 

e Jł "'Ul 1~4 4 r ż ołnierze Wehr­
Hl .. h u ; m.stne1ali 19 rolników ze 
ws i Skłou~ Borowe Zwłoki ofhu 
p eho\-vano na cmentarzu w Pieku­
bch "lo ,"'y (·h . 

13 VIII 1944 r . 3 armia pod 
dowó~zh'\-'em gen. płk. Aleksandra 
Gorbatowa (2 Front Białoruski) i 48 
armia (1 Fr ont B:ałoruski) wyzwo­
liła m.in. Wysokie Mazowieckie, Go­
niądz, Kulesze. Brzeziny, Downary j 
:\Iężenin. 

• 15 VIII lJ44 r. załoga Drogo­
\\'ycb Wa.:-s:ztatów Mostowych w 
Staro~ie!cach przystąpiła do odbudo­
wy miejskiego młyna w Bialym­
c; tQtru, 

• 14 VIII 1948 r. nastąpiło o­
twarcie Muzeum Północno-Mazo­
\\ ieck ie l{o w Łomży przez doc. dra 
Ad'\ma CłJętnika. Działało pod pa­
trona tem Towarzy~twa Naukowego 
PłocJdego. 

• 10 ,"IJI 1949 r. w wojewódz-
tw' e białostockim zakończył się 
p f} \-\ "zechn;v spis analfabetów. Było 
ich \-'\.. w9jewództwie 62346 (w roku 
J945 Iie ba analfabetów wynosiła 

PO RAZ PIERWSZY od czasu za­
kończenia II wojny światowej Miej­
ska Rada Narodo'wa w Lomży obra­
dowała na temat kultury. Wpra,,,­
dzie dość gładko przyJ~to prZ(,'dsta­
Wi!\l1l program rozwoju kultur~ do 
1985 r. ale zrodzili) się wiele innH'h 
propozycji, które tak długo i bUl"zli­
"ie dyskutowano, aż część radny ch 
nie wytrzymała i wyszła z sali. Gdy 
doszło do ghlsowania nie było już 
quorum. Postanewiollo wróci.ć do 
p3ruszonJch spraw na następnej 
esji. 

PREZYDU:'il WK ZSL pr7.canali­
zow:,do dziahność spóldziek!o' ci 
ogrodlliczo-pszczeh..rskiej. Zaawan­
sf)wanic reformy pi'ze,jawia s i -ę 
zczególnie w pracach prawno-orga­

nizacyjnych. Uwarunkowania m·~te­
rialne ograniczają jcunak pa;l.' ma­
newru ~półdzieln!, sZ(,:lególn' e \V 

prowadzeniu in'wcstycji. I~tn ir ,ic 

I Jednak mo:iliwośc zawarcia umów 
na tymc7~sowe korz) sta nic 'z innY('h 
Ilb'elttów na poh'z('by SOP. Ba: ii1:'l 

pilnym z<}, d,-..niem j(st z ~ktywi7.owa­
nic niedi1ż~ ch g osp·;oarstw p . d7ni r .i­
skic-b, zl'('widowanje a . (lT·ty·r, r- nl u 
upra\.\ warzywnych talt . ab:) p"h, ·.,j 
Z'\Op'J (q' wać rynek miel'ski' p,'(''''-, . ' " , . 
dium WI, ZSL pokreś!ił9, ze ko-
nieczna .jest w)jątkowo dobn-c :wr­
gani10wana kontrola społ('czna w 
skupic i przy za gospodarow:r\ovaniu 
surowców - nie możemy sobie llO­

zwolić lla żadne marnotrawstwo. 
Zd~c:rdowanje większego wsparcia 
wymaga najmniej kapii:lłochłonna 

protlnkc,ja - pszczelarstwo. 
Prezyclium popiera J'e J kt~ W ,,\-l'.'n;{! 

l.wiązkó"" br"n:iowyc'h, wid~ ; tej. ka­
niecznf)~ć P9sz('1'z('nia współpr;; ('~' z 
Z<łrzl'ldem Prac3wniczych Qgrbd ł ów 
D7iałkf}wych a nawd {"ozw" ,ia za­
sadność p-zejęcia nad nimi p'lt Oila· 
tu. 

'q!1ZGORZAŁ KONFLIKT rnię-1zy 
Spilłrl:r.~eJnią J\fieszkanio'''''ą .. PI..'r­
sl>ektywa" a L;;miyńską ~:półrl1, ;e'­
ula l\lj('",'l.kllniowa o p trdzial mi' '1-

kaii w O('\Ilawllnych b łJdynkach. Po 
tr{JJ'awumncniel1in si" Jist lokat ('rów 
sJlQrzacjzfln)'ch przez ~pół(hielllię 
.,PeTspe~tywa". d("(·yz.ią komis:J,rza 
wo,is"owego zostd wstnym:' n;v roz­
dział mieszkań. Zarząd 1 .. '.;"'4 twier­
dzi, ~(' pod7iał dokonany P"Zf'Z S!J,ił­
,1, '!;{'lnię ,Pel'spel(t~·w;\" n' " IlWZ ·ed.­
nia wszysOdcl) int ('rp~ów ;(':1 ('zł 11-

ków. Spr~\wa wró<'iła rlo p ·~ nldu ... 
wyj~cia, R~ łłJ obu spółd'll"ini r>o­
nownif' 7,Hlpcvrbja f) c:;p'l<;fl h i (' P{l­
d'lio ł~, mles'7k.::t ń. O ~"d.i('t:rch ,1e­
cy7:j-'eh poinformujrmy '" najhliż­
,szym czasie. 

WYKONANIE ROR1'}T w~Tlc "ńc'7e­
niow'\'eh w mie:,zka.niacb <;UÓldZ'('I­

cz:ych. cora7 czd('i('j sp'HI na b~r­
ki lokatnrów. POWinrH) b~'ć t(\ n~a­
wem spółdzielcy, a shje si r, oIJ wia:l­
kif-m. Ni~ W~'wiąznje !'i~ Z zobow·ą. 
zań najcz~ściej wyk~r;<ł,\·c~, l ti>,;., 
powinien przyna imJlirj d'l<:h ",('7~'Ć' 
m~teriały do wyk :1 JlC7ąnia m:r-<:~,tc"ń 
W praktyce obowiąz("k tnn również 

1
110 ( ..... iery). 

• 11 VIII 1954 r. powstają. 
,~ ;aty : ł a pski i zambrowski. 

po-

spada na spóHzin1n'('. gd:\' Woje­
wódzJd Zwią.zek ~pólfhi('lni "fie.:;z­
kaniowych, zaopatrujaf'Y ~półdziel­

nie w c'1łym wojewód7 twif' ni~wie­
re ma df) zaoferowania. Zło "me są 

np. zamó .... denia na llłytki PCV i 
parkiet (pn 5 tys. m~ ka7fł('t!0 ma­
teriału), które powinny być dostar­
CZOl1f' do końca wrz("śl1ia. Obecnie 
do "wzię~ia" jest tylko w~'klad'/ina 

dywanowa, w niewieJki('h i10śchch 

doshrcz&ne są farby olejne i emul­
syjne. Centralny rozdzielnik nie 
przewiduje przydziału spóHzielniom 
w woj. łomżyńskim terakoty i gla­
zury - źródł~m zaopatrzenia stają 

się więc znajomqści u produc n­
tów i .. z ~łatwianie" materiałów na 
budfJwach. 

I • W sierpniu 1954 r. czynem spo­
c nym rozpoc7ęto regulację rzeki 

B' a1e,i ora'l odbudowę Ratusza w 
'l; '\ ~ ,·!l~., t {) ku. 

• l:J VIII 1961 r. w Wysokiem 
;\1"azow'ecq,iem odsłonięto Pomnik 
B ~on; " ! a wa 'Ve~ołowskiego. 

• iO VJII 19SJ3 r. - jubileuszowe 
obdlMl ~' 4flO -Jecia Rajgrodu. 

1/\ VHJ 1964 r. społeczeństwo 
w 'lje",ództwa białostockiego zło-
7ył " ! '1) ł:l pamif,"ci A:eksandra Za­
'",łłh" ; eg-o, zmarłego 1 VIII 1964 r. 

8) W dniach -O -20 VIII 1912 r. w 
L{)E1ŻY odbyło ~ię spotkanie mło-
dzież~' p lskiej j radzieckiej. 

DO 1995 ROKU na łomżyńskim 
osiedlu "Jantar" nalei'y zbudować 

-n~a anie tyg 
Nic~zczęściem rolnictwa jest to, że przepisy zmieniają się z dnia 

nC. ~zieli. 
Jan Dziądziak, dyrektor POZH -.Ia AV1*SSft·ye 

myśl z atestem 
"Naród nie odradza się przez narastanie kieszeni, lecz przez na­

rastanie dusz. Najkorzystniejszy przemysł jakiegoś kraju - to 
wychowanie ( ... )". 

("Gazeta Łomżyńska~' 1921 r., nr 8) 

cztery nowc szkol. ' p dsta\\ owe. Na 
wrzesień 1983 r. zaplanowano zakoń­
c:l('llie budow~ pjl'rwszd szk '}ł~ 
osiedlowej. 'V~ dział Oświat); i Wy­
cnowania Urz~du .Mh·jsł{iego pr!y­
jął do zagospudann\'/),nia piel wszą 
ez~ść bud~'nku. Do końca sierp­
nia powinny zostać zakołlczoł:e 
roboty budowlane w budynku 
głównym. W czasie roku szko ' łle­
ga ,,,znoszone będą sbiówki i 
d\-vie saJe gimnastyczne. 1 wrze~­
nia rozpocznie w szkole naukę ty­
siąc dzieci z khs I-lV i z oddzhłów 
przcdszkolnych. ,nodz;{':}; z klas 
st 'lrszycb, mkszkają('a w licząc) rfi 
ob:oło 10 t~ s. mieszk ł ńców osi"'Uu 
"J antar", llCZ~s '~cz ać będzie j ak d.,- · 
tychczas do szłtół \V mieście. Za trzv 
la ta newinna r !'.I· P!iCząć pracę kolei­
na szknła osiedhwa - oh ecni -:- znaj­
duje się jeszcze na deska(~h p"'o­
jeh:bntów w bialGstocldm "Mi«sto­
prlljckcie". 

1687 L01\JŻYŃSKICH DZIECI (I 
11~ więcej niż " r~k;J ubie.ł~,'."l) 
,t 7.~' m~lło jlderow<!n1e do prz d- , 

s7koli. Odrz .C'1l1 n os:em p"dań -
r:;dz;('e ni c złu '~y!i na nie odwołaii, 
Prn'iede tej 1ic l.b~' dzk'ci stało si : 
m żlh",' (' po ot w ... r <'i u dwóch od{h~h­
łó'~ w przedszkolu {Jczy ulicy R:)­
ba ki oraz zagęszcL;CntU w ŁZPB 
,.Nal'ew" i lokalu przy ul. Spół­
dzie!cze';. W tym roku zaplanowana 
rQzpoczęde budowy prze1szkoh u 
zbip.g'u llHe ~ikorskiego i No )­
grt'dzkiej. 

PO WPROWADZENIU REFOR­
MY gospodarc7.('j "trażni !,iem efek­
t} Wll1)Ści prcd'lkcji \\' zakł ':hch 
pr~cy stał się Narnd()w~'\ Bank Pol­
ski. W Lom~,:\'ńskiem 95 przedsię­
biorstw p~siada otwarte konto bi',n­
kowe, z t('gO 14, korzJsta z krcdy­
Hn\'. 12 prz"'cl ~ iębi!lrstw kredyt ten 
otrzymuje pfld warunkjc:n, że po­
pra\\ i wyniki wojej działaIno~·ci. 

UWZGLĘDSIAJ.,\C ŻYCZENIA 
klientów Odllział Rc'jonowy RSW 
"Prasa-I~sią.7ka-Rtłch" w ŁODlży u­
st:~lił dogf)lluj(',j~zc godziny otwar­
cia kiosków gazctt'l w~·cb. \V soboty 
czynn{' bena wszysfki{' ki~ski - ~d 
100 do 1300, a ied.na trzccia do 17.00. 
Niłtomiast w niedzi"Ię ('7:ynny będzie 
co drugi kiosk - do godziny 13.00. 

W DO"'TAWACH GAZU znów 
grożą. nam perturbacje. W ub. roku 
if'h P"zycz;vuą b~'ły br.t.ki kadrowe i 
zły stan sprzetu, w tym - brakUje 
pr7,ede wsz:\'st 'firn ~azu. Producellci 
n'c realiznja, . st<>m· t~' cznie ju~ 
zaniian'\'ch zamówif'ń. \V mJCSCle 
t rl'!lności te ni(' s:ą .leszcze wyraźnie 
odczuwalne, !('l'Z m:ec;zkańcom w .-,; i 
ogranif'7.on.() upra wnif'nia tylko do 
,le-dl1e,i butli na pól roku. a zbowi­
(łowcom zami<,.:;;rk 'ł hm na wsi - d) 
j"dl1('j na kwart:.ł. 

WPEC W8TR ZY.i\f(' JE DOST flx­
Wi' - trady<,yjnit' jOli Ciepłej 
wolly w miesią('iu !'łcrpniu. Zuży­
wanie gazu (dochodZi jeszcze prze­
twórstwo domowe) znacznie Whroś-
nie, na co "Korgaz" nie ,jest przygo­
towany. Przedsi~biorstwo to m1 
kł(łp!}t~, z {Jrzet!·wałJ!cm. Do CZCt WCa 
rdormowali si~ z 32 miHono\-\'ym 
zysidem, ponieważ pt>dlliesiollo cen!' 
gazu i otrzymali ~otację z budżetu 
państwa - 100 7ł do k'lżrlej butli 
W czerwcu dot3Cj ,:- tę zHk ... ~'idowano 
i w jednym miesiącu firma "zaro­
biła" lO mln strat. Cena gazu je.t 
ceną państwowa. i prze1sięb!orstwo 

samodziclnie nil' m!}że jej zmienić, 

ale nie zarobi też na własne istllie­
nie. Jdeli ta sytuacja nie ulegnie 
zmianie, łomżyński "Korgaz" ma 
szansę na najszybsze sł>lajtowanie, 
poni{'waż zużYcie gazu na jedn('go 
posiadacza butli jest tu najwyższe w 
Polsce. 

UKAZALY SlĘ Irok.h.c biuletyny 
informacyjne mie,is\l'o-gminnych or­
ganizacji partyjl1) ch w .Grajewie; . 
I{oInie. Wydanie g-raj(' wskie zawk­
ra eharakterystJ k~ miasta, infor­
macje o pooshtwowych prob~emach 
mieszkańców, stosllnł ach POP­
kierownictwo na pt'zyldadzie Zakła­
du Lubelskich Fabryk Wag. W m'­
teriaJe omawiającym przY.jmowanie 
petentów w KM-G w Grajewie czy­
tamy: "Aktualny napływ intereslln­
tów może świaJJczyć o tym, że au­
torytet instancji i organizacji wzrósł. 
Najwięeej spraw dohczy przydziału 
mieszkań, sprzedaży ziemi z PFZ i 
rozdziału środków do produkcji 
rolnej, nieuczciwości handlowców w 
sprzedaży artykułów defieytowYch, I 

-
konflikti)w w:rnikających ze stosun­
ku prac~' ''. Na ireśc biuletynu kOI­
leńskiego składają się: z :.rj'S histOl ii 
miash do 1946 roku, ;llfl~rmacje o 
pracy komisji socjalnych, anl.icta na 
h'mat dziillania partii w zakłcldach 
pra('y i dwugłos o post~\'ach mło 
dzicl~'. 

KOMENDA MO w Łomży sł· ontro­
lowala l>ra\'iidłowosć p.1rjl:lw~mia 
s:lmoc'Jodów na osiedlu Janbr. RiI­
kad;t.iesiąt osób zostanie uliaranYC'lł 
mandatami. Refleks.ie jf'dn("j z wł..c.ś­
citidek nir fąrtullł1fgo .. ll1illllclta" _ 
na stronie 10. 

BADA~IE~l JAKOSCI MI EliA 
z~t,jmowała się kil k u l1:.ls(oosol,)owa 
grllpa st:ldentów z koh, 11'~Hko~\'l'gQ 
pł'Z~ 11lst~·tuci~ ŻYH'hO '-ci Człow:cka 
w SGGW w Warsza\'de Sprawd'l.ia­
nem ob.lp.to wS7ystkie ('bp)' drogi 
tCgil najczęściej uŻY\'l.'a!lrgi) prot!u!{­
tu spoiywczego: zkwnie, zakł.lrl~' 
mlC<'zarskie, sklppy. \';' 'ni'd o\wl"lły 
się ni stety n~ezhyt optymi<;t~'czne : 

",icle param{'trów okr<,śla.iąrHi ! 
stopień zaui:.-czysz<,zenia mleka pr Le­
kracza, i to Zl13,CZlI ie, wymagan" 
normy jedna więc praktyczu'e 
rad:!: nie spożywać urowcgo mle1{a, 
a t~' lko przeogotowane. Z~nicc1";-s ' c7e ­
nie surowca - jak usta lii i st~d('nci 
pracujacy pod kicrr.wnictwem mg; 
Andrzeja KiC'purskiego - nastęDU­
je najczęściej już w punkcie skupu 
gdzie zlewa si~ do Jednej cys terny 
produkt czysty i już z<1każony, w 
mleczarni, gdzie warunki higienicz­
no-sanitarne nie są najlepsze. Nic 
wię(' Jziwllego, że żaden z zakładów 
nic kwapił się z pomocą dla mło­
dych "kontrolerów" - WlaSllf' la­
boratorium do wYKonania nic;,bpd­
nych an'lliz udostępnił Wojew6dzki 
Zakład Weterynarii. 

W OSTATNIM TYGODNIU, licz , 
ba wykroczeń rozpatrywanych w 
trybie przyspieszonym spadła. Wy­
mierzono trzy grzywny od 6 do 10 
tysięcy złotych i z~kaz prowadzt'uia 
pojazflów przt'z 6-10 miesięcy Zl 
priJwadzeuie samochodu w stanie 
ni~trzeżwym. Jedną osobę ukarano 
ęrzywną 2 tysięcy za zakłócanie po­
rządku publicznego, a dwic osoby 
pfmiosły karę ogr~niczenia wolności 
j 20 proc. p~trąccllia poborów przez 
tr7y micsiace. Nikt nie wszedł w ko­
lizję z dekretem o sb,nie wojen­
nym. 

DOM ~RQDOWISK TWÓRCZYCH 
w Lomh' rozstrzygnął konkurs poe­
tycki, Dwie 'Pierwsze nagrody przy­
znano Władysławowi Mścichow­

s~j('ml,l i Alicji Olender, a trzecią -
Wiesławowi Chodzikowi. Nagrody i 
dziesięć wyróżnień książkowych zo­
staną wręczone 20 sierpnia br. 

DEf'YZ.JĘ O WYŁĄCZENIU 7-

re ~lam('l1tacji 18 hsięf.:Y par impor­
towanego obuwia dziecięcego i rulo· 
dzieżowego podjął Wydział Handlu 
i tJslug UW. Zniesienie kartek na 
pO"lGstałe rodza,je butów zależy od 
wielkości dostaw. 

WIEgCI Z TARGOWIlSKA. Bcz 
trurlu mflo:lUa było kupić ziemniaki 
po 18 złotych. Aby nabyć po 15 ZłO-I 
tych, trz('ba było postać w dłu giej 
kolejce, Ogórki k{}.rniszony sprz'eda­
wano po 30 złatyeh, za większe żą­
dano 20-25 złotych. Duża {Jod ' ż 
pomidorów w cenie 30-10 złotJ'ch 
Inne warzywa: kilogram marc~nv ; 
- 20 zł, pęczek rzodkiewki - 10 zł . 
Sporo było jabłek, za którc żądano 
od 30 zł za pogniłe papierówki, dl) 
80 złotych za pięknie wybarwione 
kl;l<;Y. Niewiele było drobiu - za 
półtorakilogramowego koguta pro 
szono 400 zł. Za parę jaj pl1cono 
28 złotych. Jak zawsze było wielu 
handlarzy używanymi ubranhmi i 
kilku prywatnych w}"twórców obu­
wia - chociaż oglądających było 
wielu, to kupowano z rzadka, po 
długim zastanowieniu. 

CPRO"'TOW ANIE. W ,.Punkcic 
wid..-enia" w ostatnim numerze nasz 
etatowy chochlik odufZuny uJ> ,!łf'In, 
mylnie odczytał liczbę brakujących 
pracowni ów w tkalni ZambroW­
skich Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego: chodzi nie o dwunastu, lecz 
o dwustu. Natomhst w rl'lacji z o­
brad plenum KW PZPR podał prze­
wrotnie że "od 30 czerwca 1982 r. 
szeregi partyjne opuściło 1977 osób". 
Otóż nie - to w całym I półroc~u 
br. skreślono i wydalono z partii 
2021 osób. 

-
Redagowanie "Zdarzeń" -
WIESŁAW KOŁOWSKJ --
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r ego roczny zbiór żyta by~ szyb­
ki i obfity. W przeciągu niespeł­
na dżiesięcu dni ponad 80 proc. 
rolników skosiło (mimo braku 
sznurka do snopowiązałek I ole­
ju) i zwiozło do stodół tegorocz­
ny pron. A wszystko dzięki słone- _ 
cznej pogodzie i ... pilnej koniecz­
ności; niektórzy, po zwiezieniu. 
od razu młócili, by mieć l czego 
wypiekać chleb i czym karmić 
swojq . zwierzynę . Zdjęcia wy­
konane lostały w gminie Zbóina, 
gdzie warunki zbioru są szczegól 
nre trudne. Żyło Ci nie tylko) no 
ku!piowskich piaskach i pagór­
kach do;rzewo "if'!lrówn"'miernie. 

r ek st I ldjęcia (;A BUf{ LORJNCZ'f 
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Historię powstawania miast 
znamy dość dobrze. \"!/:ększo:.t lu­
dzi sądzi tal że. że zna w3półcze­

KONT AKT 't sne ich problemy: tłok na uli-
15 VII! 1982: cach, zanieczyszczen:e śvodowi­

ska i otoczen,e, zdefcritH)' .. ·:.:!:-:e 
życie biologiczne, al~ równ;e'~ a­
tuty - bogactwo dóbr material­
nych i podniet duchowych, i:czne 
udogodnienia życia codziennego. 
To jednak tylko zewnętrzność ży­
cia miejskiego, bo większość i­
stotnych. podszewkowych spraw 
skrywają dokumenty urzędów 
miejskich. 

AB URBE CONOIT A 

Dwa lata temu bj łf.:'m świad 
kiem takiej sceny p,,<3 jed 
nym z bIol Ów w CI. n1nlIY, 

Łomży lamentowała kobiet~ \\ śr,;d· 
nim ~'ieku, co - mimo p0r8nnp : po 
ry rozpoczynania pracy - spo\v0do 
wało spore zgromadzenie 

- Co się dzieje na tym świeCIe, 
samochód ukradli spod bloku. cal:.' 
samochód, nowego malucha' - po­
chlipywała niewiasta 

_ Żeby tylko kradli. ale JUŻ w 
biały dzień gwałcą - pocieszała lą 
inna. 

- A najgorsza Jest ta woda v.. kra 
nach całe pranie mi zafarbowala 
rdzą' i co mam zrobić? - martwiła 
się jeszcze któraś 

- Więc co się dZIeje? - okradzio­
na z samochodu nadal nie mogła 
zrozumieć swojego pecha Tłumek 
zaczął rzednąć. Jakiś trzydziestolatek 
powiedział głośno: - Po prostu 
Łomża zaczyna być miastem. 

Wielu dotkliwych przejav,'ów ży­
cia miasta nie sposób uprzedzić zapo­
biegawczym działaniem ani "napra­
wić" prowiZOrycznie. jak ma to r.p. 
miejsce w przypadku czasowego 
wykorzystywania mieszkań na cele 
publiczne. 

Jaki jest stan obecny i jaką przy­
s:t.łoŚć naszych miast prze\vidują od­
powiedzialni za to ludzie? Tu ko­
nieczne zastrzeżenie: musimy zda­
wać sobie sprawę ze skali tlch ro~­
ważań. Przecież wszyscy mleszkan-
cy miast w naszym woje\vództwie 
są mniej liczni niż zamieszkujący 
jedno osiedle w metropolii. 

Urbanizacja jako proces społecz­
no-ekonomiczny staje się jednym z 
głównych problemów życia ludności 
i funkcjonowania państwa. Wyliczył 
ktoś, że gdyby istnienie gatunku 
ludzkiego zamknąć w 24 godzinach 
- miasta zajmą zaledwie ich dwie 
ostatnie sekundy. Dopiero w trzeciej 
(porównywalnej) sekundzie spodzie­
wać się trzeba pełnego rozkwitu 
mjast. Ponadto wypada przypomnieć 
fakt, że wiele prognoz, planów i 

projektów dotycz.ąC) ch rozwoju gro­
dów nie udało si~ -::: choćby w czę­
ści - zrealizować. Czy zatem we 
\vspółczesnym świecie zjav,.-isk o nie­
spotykpncJ masowości możliwe _ jest 
proJektO\vanie formy istnirnia i 
cstatecznr.:go kształtu miast? 

Województ\\;o łomż) ńskie należy 
do obszarów słabo zurbanizowanych. 
Kolno, Grajewo, Wysokie Mazowiec­
kie, Zambrów i Łomża, do niedawna 
miasta powiatowe, od sześciu lat znaj­
dują się w zasięgu Wojewódzkiego 
Biura Planowania Przestrzenneg) IN 

Łomży. Jakie są. a jak .będą wyglą­
dały za dwadzieścia lat? 

- Urbanistyka obecnie jest pra­
wie niemożliwa mówi Jacek 
Mieszkowski, dyrektor Biura. - No­
wa ustawa o ochronie gruntów od­
daje w ręce ministra Rolnictwa de­
cyzje w ::;pra wie zmiany użytkowa­
nia ziemi IV klasy. Dotąd na podob_ 

np d@('yzjt' rlOtvC7CV:(, III ~dDSV C7P­
k';ło sj~ p0 ~~i1ka miesi~l:y CI. h~ 
d";". teTi:p t rucłno s·,bi(' wyoln'n,ić 
a p~ml(;;1airn.v ŻE ZiPJnl IV klasy 
jf'st ~ . P'-Jl:-:N; () wiele więce1 n~i 
trz ('ieJ K 0!7ystn'~ 7mianę, v.; pro"'a 
ozoną rr"le7 no'''a u tawę jPst nAnif' 
org3no'.~.lj \~ }raża 'ącemu zgod~ na 
7mj~mę sp0s"bu użvtko\\ania ~run­
tów U()r'-ł'~ 'ni(>ń do egzek·.vowanin od 
inwest0rCi ff'kultywacji identyo ne­
go arealu Drugą przeszkodą w wy. 
prJnianiu zadilń przez urbanist~ kę 
jest zdpcyd0wana przewaga burl0'-'-'­
nictwa mirs;-kanlowego To coś w 
mdzaju terroru, zro7..umiałf'go w 
wielkich miastach i aglomeracjach 
przem\'słowych. ale nie w Łomży Co 
howiem rn~zi realnI" p')trzehy mie<;z­
kaniowc? Przede wszystkim tworze­
nie ncv'ych miejsc prac), koniecz­
ność poprawy warunkó', mieszkań­
com żyjącym poniżej st:mdardu i 
zapewnienie własnych mieszkań 
ludziom z naturalnego przyr<Jstu \V 
ciągu pięcm lat ludnvść Łomży 
wzr0sła o 60 proc., a ile przybyło 
miejsc pracy, szczcgólnie produkcy j­
nych. dających dochód narodowy? 
Czy 12 tysi~cy mieszkańców osiedla 
Południe żyło przedtem w krytycz­
nych warunkach? Na mniejszą ska­
lę, ale w sposób widoczny .. ,puchną" 
inne miasta w województ\vie Każ­
de trochę inaczej, z innych doraź­
nych powodów, kierunek jest jednak 
jeden: bloki mieszkalne. Coraz częś­
ciej spotykamy rolników mieszkają­
cych w blokach. Jednocześnie w 
tym pięcioleciu ludność naszego wo­
jewództwa wzrosła o kilkadziesiąt o­
sób. To, przy porównaniu sukcesów 
w dynamice miejskiego budownic­
twa mieszkaniowego (drugie miejsce 
w kraju), pozwala się domyśleć, w 
jakim stopniu wyludnia się łomżyń­
ska wieś. 

K !lIno ma dziś około 8 tysięcy 
mieszkańców. W ciągu dziesię­

. tiu minionych lat ich liczba 
wzrosła o ponad 15 proc., co świad­
czy o dość harmonijnym rozwoju 

miasta. Większe nieco pnyrosty by-; 
ły w latach wcześniejszych, szcze­
gólnie sześćdziesiątych, jako skutek 
powstających w Kolnie przedsię­
biorstw. 

Kolno, naj starsze miasto w woje­
wództ\.vie łomżyńskim. prawa miej­
skie otrzymało trzy lata przed Łom­
żą, w roku 1425. Półtora wieku póź­
niej mieszkało w Kolnie 1600 ludzi. 
"Potop" wyludnił północno-wschod­
nią Polskę; w 1673 roku żyło w tym 
grodzie zaledwie 60 mreszltańców. 
Proces odbudowy miasta jako za­
plecza handlowego i rzemieślniczego 
okolicznych wsi, korzystne ustytuo­
wanie przygraniczne z Prusami, zna­
lezienie się na szlaku ożywionej wy­
miany towarowej między Warsza­
wą i Królewcem - sprawiły, że Kol­
no umocniło swój charakter ośrodka 
miejskiego. 
W XX wieku dwukrotnie spalone do 

szczętu prawie, dźwigało się \Ą,ysił­
kiem mif"s7.kańców, \\ sp7eraU) ch 
erzez. państwo Do roku 197t'i było 
}cclnym z bardzo nielicznych miast 
powiCltowych, które nie cierpiały na 
tłok w szkołach. a miejsca w przed­
szkolach czekały tu ponoć na dzie­
ci. Część mieszkańców żyła z rolnic­
twa, ale większość - z pracy w 
przemyśle. usługach i administracji. 

- Obecnie dla kilkudziesięciu o­
sób pracy w Kolnie nie ma - mówi 
inż. Henryk Duda, zastępca ńaczel­
nika miasta i gminy - I na razie 
żadnych perspektyw, a reforma mo­
że jeszcze uszczuplić ilość stanowisk 
Mimo to mieszkańców nam nie uby­
wa. Choć to nie moja działka. bo 
jestem rolnikiem i nim głównie zaj­
muję się w Urzędzie, wiem, że kie­
rownictwa zakładów wraz z władza­
mi miejsko-gminnymi będą szuKać 
rozwiązania choćby w spółdzielni, 
gdzię ograniczono usługi motoryza­
cyjne, a zorganizowano produkcję 
szwalniczą. W miejsce kilku mecha­
ników znalazło zatrudnienie kilka­
dziesiąt kobiet. W każdym razie kry­
zys nie spowodował widocznego za­
hamowania napływu ludzi chętnych 
do osiedlenia się w Kolnie. Nie jest 
to fala zbyt wielka. Miasto, oczy­
wiście, stara się potrzeby mieszka­
nio\-ve zaspokajać; już jest zaprojek­
towane osiedle na trzy tys.iące mi.esz­
kańców. Rozdzieliliśmy też działki 
pod budownictwo indywidualne, choć 
zainteresowanie nimi zmalało; sądzę, 
że to zjawisko przejściowe. 

O sprawach miasta więcej wie 
. inż. Stanisław Szostkowski, 

były architekt powiatowy, o­
becnie kierownik referatu gospodar­
ki terenowej i komunikaCji w Urzę­
dzie Miasta i Gminy. - Kiedy chce_ 
my mówić o Kolnie dzisiejszym, 
czy o tym, jakie będzie ono w przy­
szłości, musimy powiedzieć, że Kolno 
stworzył powiat, tzn. układy powia­
towe uformowały z Kolna określo­
ny, zwarty organizm; pod każdym . 

-
względem: administraCYJnym, .gos­
podarczym i społecznym. Nie mie­
liśmy przemysłu, ale w czasie dzia­
łania \V Polsce trzystopniowego po-
działu miasto nabrało rumieńców. 

Obecnie, w nowym województwie, 
stwierdzam to autorytatywnie jako 
stary kolniak, przeżywa ono upadek 
społeczno-gospodarczy. Ten los spoL 
kał wiele miast w całym kraju. Po­
wiatowe Kolno wspominać trzeba ze 
łzą w oku. Przecież, jak cofnąć się 

do powojennych lat, nie było w tYm 
mieście żadnego uzbrojenia technicz_ 
nego: wodociągów, kanalizacji, nawet 
energii elektrycznej. Tego wszyst­
kiego dorobiliśmy się za Polski po­
wiatowej. Gdybyśmy nie byli powia_ 
tem, wyglądalibyśmy tak, jak Sta­
wiski, Szczuczyn, W ąsosz czy Wizna. 

Władze powiatowe postawiły so­
bie za cel wyposażenie miasta w 
podstawowe urządzenia. Tu trzeba 
było zaczynać od naprawy~. 6g, usu_ 
wania kocich łbów na ulicach. Było 
to tym trudniejsze, że nie mieliśmy 
potrzebnych do tego przedsiębiorstw; 
jedyne _ budownictwa t~renowego 
_ zostało zlikwidowane w latach 
szeŚĆdziesiątych, kiedy przyszła mo­
da na giganty. Wys.iłek się opłacił: 
z powiatu wyszło Kolno jako ufor­
mowany organizm miejski, pozosta­
jąc ciągle zapleczem handlowo-usłu_ 
gowym dla wsi, Mieszkańcom za­
pewniło godziwe warunki życia i 
pracy w nowych zakładach: Prze­
mysłu Dziewiarskiego "Morena", 
mleczarskim, "Uchwytach" i w u­
sługach; zbudowało nowy szpital, 
żłobki, przedszkola i dom kultury 
Uzbroiło technicznie rozległe tereny 
pod budownictwo mieszkaniowe 
Wydzielono część staromiejską, rol­
niczą, mieszkalną i przemysłowo-u­
sługową. Myślę, że nie popełniono w 
tym błędów, mimo że planowanie 
przestrzenne odbywało się z daleka 
i zza biurka, choć zdarzyło się i tak, 
że w miejscu istniejącego gospodar­
stwa rolnego, na przedmieściu Łab­
na, pacnięto na planie czerwoną 
plamę, co oznaczało usługi lub szko­
lę, wobec czego właścicieł gospodar­
stwa nie mógł uawet remontować 
swojej własności. Bywało, że urba­
nL-5ci szastali terenami, więc dobrze 
Slę stało, że weszła w życie nowa u­
stawa o ochronie gruntów rolnych. 
Projektując, trzeba być na każdej 
działce, u każdego użytkownika do_ 
tychczasowego i przyszłego, żeby 
właściwie określić optymalne prze­
znaczenie terenu. Tak postąpiłem we 
wsi Poryte po jej kompletnym spa-
l ni u, kiedy byłem architektem po­
wiatowym, j myślę, że jeszcze dzi-

I siaj ludzie tam dziękowaliby mi, 
chociaż przeprowadziłem zmianę sy­
stemu zabudowy. Planowanie prze­
strzenne, a w szczególności urbani­
styka, nie może być sztuką dla sztu­
ki. 

Urbanistyczna przyszłość Kolna 
jest łatwa do przewidzenia: będzie­
my rozwijali istnieją<:t!, stworzone w 
czasach powiatowych, założenia. W 
roku 2000 osiągniemy około 12 tysię­
cy mieszkańców; większość będzie 
żyć w blokach. Architektura nie 
zmieni się zbytnio, bo kształtuje ją 
zamożność obywateli. Gdybyśmy w 
naszej przeszłości nie mieli zamoż~ 
nych obywateli, Polska byłaby dzi­
siaj pozbawiona zabytków. Czy 
sprzyja temu obecny sposób trakto­
wania człowieka, który chce budo­
wać? Nie - jest On wystarczająco 
gnębiony przez różnych pośredników, 
zakłady usługowe" referaty budow: 
nictwa itd., żeby go jeszcze nękac 
rygorami architektonicznymi. Myślę, 
-Le bardziej sprzyjały temu dawne 
struktury administracyjne, w któ­
rych nmiej było mitręgi ludz.kiego 
czasu i energii. 

Nie dziwi mnie sentyment inżY­
niera Szostkowskiego do nie­
dawnej, choć bezpowrotnie 

minionej przeszłości. W odniesieniu 
do Kolna bowiem wyjątkowo traf­
nie brzmi powiedzonko: "Polskę ro­
bi się w powiecie, a nie na N Owym 
Swiecie". Nadzieja w powrocie do 
samorządności. Ale pod warunkiem, 
że będzie ona nie tylko możliwa, 
lecz wspierana również przez ludzi: 
którzy zechcą być wyrazicielami 1 
strażnikami tej - tak ukochanej 
przez nas aż do samowoli i anarchii 
- formy demokratycznego samO­
władztwa; zarówno w Kolnie, ja~ 
i Stawiskach, a takie w Łomży l 

Warszawie. Wtedy, być może, ta~e 
piękno architektury zależeć będz!e 
od zamożności samorządu, czyli pan­
stwa. 

Fot. G>\BOR L~RINClY 



Gdyby rajgrodzianie pili w.odę z miejskiego wodociągu, można by 
ją tłoczyć wprost z jeziora. Lecz ujęcie należałoby budować z dala od 
miasta, bo w rejonie miejskiego kąpieliska woda ma drugą klasę 
czystości. Wprawdzie nie brudzi jej miejski kolektor, bo takiego Raj­
gród nie posiada, ale zawsze dotrą tu przecieki z prywatnych szamb, 
popłuczyny z pól i miejskich ulic, zabiorq wodzie tlen, a przydadzą 
bakterii z grupy coli. 

Wielu Jest amatorów kąpieli w 
JezioI ze .Raj?rodzkim. Szk~p~ł 
w tym, ze me wszyscy umIeJą 

pływać, zwł~szcza po wódce. W tym 
sezonie w Jego wodach utonęło 
trzech śmiałków. z czego dwóch po 
spożyciu alkoholu. Wypadki zdarzy­
ły się w maju, kiedy sezon jeszcze 
na dobre się nie rozpoczął. Był to 
czas koordynacyjnych narad w U­
rzędzie Gminy: naczelnik z kierow­
nikami ośrodków wczasowych, pre­
zesem gminnej spółdzielni i innymi 
zainteresowanymi zastanawiali się 
wspólme, jak wczasowiczom stwo­
rzyć raj w Rajgrodzie. 

Bvło wladomo, że do szczęścia za­
braknie przede wszystkim ,mięsa. 
Gmina otrzymała przydział wielkoś­
ci 1400 kilogramów miesięcznie. 
Miała je podzielić między jedenaś­
cie ośrodków wczasq\vych i wiejskie 
sklepy, do których w żniwa przyjdą 
rolnicy z kartkami Przydziały oka­
zały się nader skąpe. 

Dom wczasowy .,Energetyk." musi 
stu kilogramami mięsa wyżywić 150 

wczasowiczów. natomiast "Kormo­
ran" otrzymał ten sam przydział na 
200 osób! Lecz oby tylko tyle było 
problemów. Oto raj grodzki gees od­
mówił .. Kormoranowi" dostaw chle­
ba ze względu na ,.małą wydajność 
piekarni". Ale dlaczego - spośród 

jedenastu ośrodków. którym GS do­
starcza pleczywo - zabrakło go 
właśnie .Kormoranowi"? Kierownik 
Edward Rzepiejewski domyśla się w 
tym fakcie ukrywanej złośliwości. 

Przed kilku laty GS nie wypłacił 
odbiorcom im należnej marży; kie­
rownicy innych o:jrodk6w. prawdo­
POdobnie bogatszych. machnęli na tf' 
pieniądze ręką. zaś szef ośrodka 
"Kormoran" się uparł. napisał pismo 
do WZSR-u i swoje otrzymał. Dzi­
siaj został zmuszony do szukania in­
nego dostawcy. GS wGrajewie 
POdjął się piec chleb wczasowiczom 
z ,.Kormorana". Trzeba będzie wię­
cej zużyć palh\-a za transport. 

. Kończy się dWU~OllOWy zapas 
ziemniaków Te przynajmniej są na 
~iejscu Nie trzeba szukać uspołecz­
ntonego dostawcy. można kupić od 
rolnika ind~-widualnego. 

Ale cóż zaopatrzeniowe problemy 

obchodzą wczasowicza? Za swoje 
cztery i pół tYSiąca, bo tyle kosztuje 
naj tańsze skierowanie, musi mieć 
pełny żołądek. Najchętniej widzi da­
nia urozmaicone Pp. rybami, a prze­
cież w Jeziorze Rajgrodzkim nie po­
v/inno ich brakować. Jednakże w 
tym sezonie wczasowicze nie zjedli 
dotąd ani jednej ryby z jeziora; i 
prawdopodobnie nie zjedzą. 

Na majowej naradzie koordyna­
cyjnej postanowiono, że ośrodki 
wczasowe same bedą kontaktowały 
się z rybakami. Praktyka wygląda 
inaczej. Kierownik "Kormorana" 
dzwonił kilkakrotnie do zakładu ry­
backiego; jeśli w ogóle ryba była, to 
nie taka, jaką chciał. Bo cóż można 
przyrządziĆ z półkilogramowego le­
szcza? Z pocalowaniem ręki wziąłby 
wymiarową plotkę czy sielawę. Pro­
ponowano mu węgorza po pięćset 
złotych, lecz na takie luksusy go nie 
stać 

Wczasowicze zatem są zdani na 
\ .asne wędki lub ... zakład rybacki. 
Za własne pieniążki, poza ośrodko­
wym menu, zaspokajają swoje ryb­
ne "zachcianki" Dzisia '"Hl przykład, 
b/lo z czego wybierać Rybacy zło­
wili cztery kilogramy szczupaka. 
dziewL tnaście kilogramów okonia, 
sto trzydzieści kilogramów dużej 
płOCi i ponad pir;:ćset - drObiazgu 

- Trochę sprz.edahśmy. ale co zro­
bić z resztą - za!>tanawia się kie­
rownik brygady Pań.,twowego Gos­
podarstwa Rybacklego Zbigniew 
Toczyłowski - W magazynie prze­
chowuję obecnie pol tony dużej plo­
ci i p0nad siedemset kilogramów 

małej. Oczekuję na potwierdzenie 
odbioru ryb przez jeden l.. ośrodków 
wczasowych Ale Oli i tak \.\-zystkie­
go nie weźmie W 'obott przechowy­
waną płoć w.\ śle <;ię do Gizycka; 
tam ją przerobią na mączkI:; rybną. 
Kłopoty ze zbytem l..acze!y się po , 
podwyżce cen. W~gorz żywy (pięćset 
złotych) czy śrli~ty (trzysta czter­
dzieści złotych) zawsze zostanie 
sprzedany To samo dotyczy szczu­
paka średnich \'vymiarów (sto sie­
demdziesiąt złotych). czy sielawy (o­
siemdziesiąt złotych) Najgorzej jest 
z płotką (kilogram dużej kosztuje 
czterdzieści złotych). O\-\'a dni temu 
chciałem sprzedać szczuczyńskiemu 
geesowi trzysta kilogramów płoci 
Odmówił. chyba że dostarczyłbym 
własnym' transportem Zakład w Au-

gustowie, któremu pOdlegamy, dys­
ponuje jednym żukiem. Nie układa 
się nam współpraca z miejscowym 
geesem; bierze od nas tylko węgorza 
i szczupaki, bo opłacają się w re­
stauracji. Wiem, że w rajgrodzltich 
sklepach, a i w wiejskich, ludzie 
kupiliby rybę, nawet małą płotkę, 
lecz ktoś musi ją zawieźć. GS się 
wzbrania, tłumaczy, że ryby z chle­
bem nie powiezie. 

N ie tylko ryb brakuje. W skle­
pie spożywczym kolejka, w 
większości złożona z wczasowi­

czów. Ekspedientka nie zachęca wa­
hającej się klientki do kupna wys­
Chniętej kury za sto osiemdziesiąt 
złotych. - Trzeba ją długo gotować 
- mówi. 

Przy pomocy klienta udaje się 
rozkroić zmarzniętą bryłę żółtego 
sera. Szybko znajdują nabywców o­
statnie trzy, spękane, bochenki chle-

*ba. Sprzedawczynie dojeżdżają spo­
za Rajgrodu, sklep jest więc czynny 
oj ósmej do osiemnastej i nie pro­
wadzi sprzedaży mleka w płynie, 
tylko w proszku. Z napojów - Je­
dynie woda stołowa i dwa rodzaJe 
wódek: stolowa bez kartek i bałtyc­
ka na kartki. 

Tych atrakcji pozbawiony jest 
drugi sklep spożywczy, zlokalizowa­
ny w rynku. Ekspedientka sprzedaje 
ostatnie dwa kilogramy cukru. Pra­
cuje tu od niedawna. nie zna więc 
zw.' vzajów klientów. Jak przyjdzie 
rano obóz wędrowny_ już o dziesią­
tej brakuje chleba i mleka. 

W poczekalni autObusowej zam­
knięty zieleniak Sprzeda wczyni wy­
wiesiła kartkę: . Wyszłam po to­
war" Przez zakratowane okIenko 
\vidać trzy butelki keczupu po sto 
złotych, dwie soku anauasowego po 
sto dwadZIeścia kilka główek czosn­
ku. trochę zeschmętej marchWI i li­
l.alu. 

Na straganie palll sprzedaje głow­
kI kapusty po dwadzieścia pi~ć zło-

tych Tl'ryści pytają o ziemniaki _ 
nie ma i nie "'-iacłomo kierlv hodą 

Pozostaje geesowska restauracja 
O dziesiątej jest Jeszcze śniadanie, 

Nie zadne tam L.Upy mleczne. ale so­
lidna jajcznica z dwóch jaj za trzy­
dzieści pi~ć zł<>tych; jest też bigos 
Smakosze mogą zaplanować ohiad 
Danie glówne: kaczka pieczona za 
dziewi<;-ćdziesiąt osiem złotych; są i 
gołąbki z kaszą za trzydzieśCi dzie­
wi (: złotych, Pic-ćdziesipciogramowa 
porcja w~gorza W galarecie - pi~ć­
dzie~iąt pięć złotych; stugramowy 
smażony szczupak - czterdzie~ci 
pif;Ć złotych Wyszukane dania nie 
przyciągają jednak klienta. Alkohol 
taniej kupić w sklepie. zwłaszcza że 

do zapitki podają tu tylko napój 
firmowy, jabłkowo-porzeczkowy, o 
zapachu nie konserwowanych urzą­
dzeń wodociągowych. 

Może inaczej wyglądałaby oferta 
restauracji, gdyby olsztyński dyspo­
zytor FWP nie rozwiązał umowy. W 
hotelu też niewielu gości, mimo ob­
niżki cen. Według pierwszej kalku­
lacji - za łóżko w jednoosobowym 
pokoju żądano trzysta pięćdziesiąt 
złotych; teraz kosztuje dwieście 
pięćdziesiąt, ale i tak niewielu de­
cyduje się na urlop w klitce bez ła­
zienki, ciepłej wody, i z nie najś­
wieższą pościelą. Korzystają z tych 
dóbr co najwyżej bywalcy sobotnich 
dancingów. 

Z rozrywką też nie jest najlepiej. 
Nawet na dancingi nie chce się lu­
dziom przychodzić. Tylko na sobot­
nich bywa komplet gości; z czwart­
kowych trzeba będzie zrezygnować. 
Miejscowy Ośrodek Kultury robi, co 
może, aby turyści się nie nudzili. 
Wiadomość o jego wysiłkach można 
octczytać (jeśli się okaże nieco dobrej 
woli i przechyli głowę) na tablicy 
informacyjnej: "Miejsko-Gminny 
Ośrodek Kultury w Rajgrodzie za­
prasza w sezonie letnim na lato z 
filmem w każdy czwartek o dwu­
dziestej pierwszej. Miłośników tań­
ca na Zetnie dyskoteki". Druga część 
tablicy zarezel'wowana na informa­
cje z biblioteki. Ze zrzuconych na 
stos obwolut można się ~orientować, 
że wzbogaciła się ona m.in. o ks.iąż­
ki "Zycie codzienne magnateńi pol­
sJdej w XVII wieku" i .,Trójkąt 
diabła". 

W
ędruję na mieJską plażę. Kró­
lują tu dwie tablice. Jedna 
informuje. że plaża znaj,duje 

się pod zarządem Urzędu Miasta i 
Gminy w Rajgrodzie oraz - co oz­
naczają flagi: biała. żółta i czarna. 
Litery drugiej nie eparły się słońcu 
i deszczom Niewielu chętnych do 
plażowania Nikt się nie kąpie. O~­
straszają betonowe obramowama 

brzegu i pływające Wodorosty 
!;mutna to plaża. A na drugiej stro­
nie Jeziora Rajgrodzkiego pomosty 
pełt'e 1 udzi 

Siadam na tawce w cieniu osiki. 
podejmuję decyzję. Sierpniowy urlop 
spędzę w domu wczasowym, chOĆby 
najskromniejszym. Nie wezmę na­
miotu, nie b~d~ codziennie marhvil 
s~e o zaopa trze·lie. o gotowanie po­
SIłków Nie pozwolą mi rozbić na­
miotu w leśnej głuszy. tylko na ha­
łaśliwym polu namiotowym, ch 0-
ch'~by j0c!yn v ln i .... go wyposażenien' 
był śmietnik, iak - na przykład 
- w Tamie 

WJE~ŁAW KOŁOWSKl 
rot. GABOR LURINCZY 
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W druach 12-14 maja 1926 r. Jó­
zef Piłsudski dokonał przewro­
tu wojskowego. Był to wielce 

ni typowy zamach stanu. uealil.O­
wany z poparciem lewicy społecznej 
(łąC'znJe z komunistami), ale - jak 
·i.:: później okazało - zgadr~ie z in-
terf.'5~m; sił prawicowych. Prof. 
Andr/.ej Garlicki zamiE!'ścił w swej 
o<;t c1tmeJ książce ("Od maja do 
r~rd~śda") zdanie pozorn'e sprzecz­
ne we\\ nętrznie: "Celem Pils-udskie­
go był.n bowiem zasad1ticza zmiana 
d0tycflc::as()wych struktuT politycz­
rwch. aLe, by cel ten zrealizować, 
'lchGwał struktury dotychczasowe". 

Dlatego nie rozwiązano Sejmu i Se­
rw tu. nie zawieszono działalności 
part,ii politycznych, nie zakazane 
druku prasy. Dla Piłsudskiego war­
tością najwyższą był interes pań-
t.wa. zaś "sila państwa - zauważa 

'i-arIicki - zależna byZa jednak nie 
~ylko od stworzenia odpowiednich 
,>truktur, aLe też, w f'6wnej mierze 
od ich akceptacji przez większość 
społecZe1tstwa, co bylo oczywiście 
Ttajtr'Udniejsze". Zwycięzcy podjęli 
zatem próbę podporządkowania m­
I aresom państwa interesów społecz-
11)' ch, partyjnych, narodowościowych 
i - co się z tym wiąże - wzmoc­
nienia władzy wykonawczej, a -o­
słabienia (zlekceważenia} roli parla­
'1lentu. W miarę upływu czasu rósł 
iednak legalny opór przeciwko tak 
pojętej .,~""nacji". Również w sejmie 
II kad"'· ... "ij (1928-1930) piłsudczy-
kow;~k ')ortyjny Blok Współpra-
'y z R 2. 'In (BBWR) nie miał bez-
względneJ przewagi. Obrażony par­
lament nie ust~CJWał; pocią~nięto do 
ndpowiedzialnośd ministra finan­
sów, Gabriela Czechowicza, za nie­
legalne wydanie 8 milionów na ce­
le wyborcze BBWR, uchwal<mo vo­
tum nieufności wobec rządów puł­
kowników, a Ignacy. Daszyński 
jako marszałek sejmu - odmówił 
ot warcia obrad "pod bagnetami, ka­
rabinami i szablami". Sześć partH 
(Polc;ka Partia Socjalistyczna, Stron­
nictwo Chłopskie, Pol~kie Stronnic­
·wo Ludowe "Wyzwolenie" i PSL 
. Piast", Narodowa Partia Robotni-

cza, Chrześcijańska Demokracja) za­
wiązCllo sojusz (Centrolew) w obro­
'lip s.vstemu demokracji parlamcn 
'a rnej. 29 czerwca 1930 r. odbył si' 
w Krakowie Kongres Obrony Praw'~ 
i Wolności Ludu, 

~ 

W tej sytuacji Piłsudski zdecydo 
w'1ł "<ię na rozwiązanie obu izh l' 

T\OCY Z 9 na 10 września 1930 
" resztowano kilkunastu posłów 
'1"ttii opozycyjnych i prze\viez,w:: 
rio wiezienia wojskowego w Brt'e~C'i 
nad Bugiem. Hermana Lieberm~tn 
I')obito JUŻ w drodze wszystk icłJ l. 

'1ych c;zykanowano i znieważano 
'Nierdzy brzeskiej, dowodzonej PFf' 
lik Wacława Kostkę-Bierna('hcn 

Po raz pil?rwszy w najnf)ws.,y"l 
;Pjarll Polski 'W tak 7as 1rrQu U R]J 

"I) poqwałcono prawo. zIarn', 
'l')r my etvr;:ne" - napisał orof A, 
!pei Ajenenkiel 

26 października 1931 r w war 
7Clwskim Pałacu Paca przy ul. Mi (' 
owej (siedziba Sądu Okrę~f)we~ 
'l)zpoczął się proces 11 więtn1óv 
"rzeskich" Na ławie oskarżonY'l 

~:l siedli posłowie z PPS Norhe 
·~;1Tlicki. Adam Ciołkosz, Stanisła 
f)aoois. Mieczysław Mastek, Herm8 
,icberman. Adam Pragier oraz po 
lnwie stronnictw ludowych - Ka 

'imierz Bngińskd Władysław Kier 
lik. JÓ7ef Putek, Adolf S~l\v:ickj 
Wincenty \Vitos. Prokuratura zarzu-
cHa im. że "wsp6lnie przygoto'Wy­
wali zamach. kt6rego celem było 
usunięcie przemocą czŁonków spra­
wującego w Polsce wladzę rządu i 
zastqpienie ich przez inne osoby. 
wszakże bez zmiany zasadniczego u­
stroju państwowego". Obrony przy­
wódców Centrolewu podjęli się 
C'"L.ołowi adwokaci polscy, wśród nich 
- uczestnicy procesów politycwych 
doby zaborowej (L~n Berenson. 
Kazimierz Sterling). Pomimo nie­
dawno prz,ebytego ataku serca. sta­
nął w potrzebie także Eugeniusz 
Śmiarowski. Oficjalny obrońca Ba­
gińskiego i Liebermana nie m6gł 
jeszcze przybyć na inauguracyjne 
posiedzenie sądu, ale przygotował 
i wygłosił mowę 2 stycznia 1932 r .. 
w 50 dniu rozprawy. 

W (:ześniej oskarżony socjalista 
Lieberman, w wyjaśn.ien:ach 
składanych 27 października 

1931 f., powiedział: "Nie jest prawdą, 

I 
że przygotowywałem zamach, że 
PT?ygotowyu:ałem rewolucję. Praw-
1." jest natomiast, że chcialem rzqd 
mars:alka Piłsudskiego usunqć i że 
chr·ę 'UStmąć go i teraz, tylko chcial-
bym to uczynić drogą parlamentarnl\, 
a ponie.waj w walce parlamentaT1ł4!j 
ostatnie ~lowo zawsze ma prezydent 

KRASOMÓWCA RODEM Z ŁOM2V 
ł _~_ ........ ~ __ .• _ .. 1ta. , ':.... _ •. ~~~ 

Przed dwomo miesiącami przedstawiliśmy w "Kontaktach" (nr 9/82) 
sylwetkę Eugeniusza Smiarowskiego, adwokata rodem 1 Łomży. Uro­
dzony 8 maja 1878 r., uczestniczył w procesach rewolucjonistów 
1905-1907, a w II Rzeczypospo'itej awansował do grona najznako­
mitszych ob.rońców politycznych. Sławę przyniosły mu m.in. wystąpie­
nia w procesie osób obwinionych o wywołanie "powstania krokows­
kiego" (listopad 1923 r.), w sprawie kooperatystów lubelskich, człon­
ków białoruskiej "Hromady" . Mowy Śmiarowskiego były "nieprzelwy­
ciężoną lawiną, która bierze duszę w niewolę", doskonałym połącze­
niem piękneg słowa, logicznej konstrukcji i głębi myśli. Część 1 nich 
wyszła drukiem i dzięki temu możemy podziwiać także my. 

lat Ina 
kon-eczn 
dziej. 

lć 

• 
RzpLite ). c/zciClkm 0hulzĆ' iell )'~q~1 
przez: ro:zpisct1lie notcuch "Vlll-,Ol'r)w. 

któ;'eby pr:el~'onaly mars:nU'a Ptł­
suc1s1 iego,. że u'żęk,<;:ość . pfJ!ec::e(t­
stwo stoi za opo:yc:ją.". 
Oskarżony luri:/wiec B ' giń .kl 29 

paździerllika 19.31 r oŚwl:.ld<:lył. "U .. 'l .. 

dzę cmenwrzysko mf)?'(lLne. \VszJ,sr­
ko sic: łamie lud:1, SLlmWHlll, cha. 
raf,tery Łamze się wszelki{ ::.orQunl 
_owanq sifę tu:orczq Z odcinka WSi. 
ktury je~t mi najIJll:szy, mo]' 
stwle7'd~ić , 1= samorzqd wm l'/Ie 
ist rllc.>3e - zoslal Sla r0SW I polic:;anl ... 
Ta metodo zro,l::.!łn 7l1eu'iarę.. W 

I nas rośnw /Jol l l rosl(Cl o pa ;',SIWO. 

Diatego prze"zułem byćpiłsndczy­
kiem·'. 

2 s~ycznia 19:32 r rrzemćwnł Eu­
genlUs7 Smlarow~ld. Oto frngmenty 
jego wysląplenia (n~e"tety nie_byt 
precy7yjnie ;upisnne) "Zauieram tu­
taj głos osiemnQsl y I obrońca I z rzę­
du i doprawdy 2. ('ałą szczerościq o'~­
wwcl('zam. że nie mam na ty?e w 
sobie p'ró ::1t{Ji1c~, aieb y p f'cyp uszczać, 
iż moje pr~em(llmenie w jakiejkoi­
wiek bqdź mierze mogłoby wpłynąć 
na ukształtowanie się w panów, Pa­
nowie Sędziowie, sercach l tLm.ysłarh 
poglądu na te: sprawę. My wszyscy 
obrońcy wygłaszaliśmy nasze obrony 
z przekonaniem, że u;laścŹ1vie wszy 
stko jest j 'UŻ w tej sprawie rozstrzyg­
nięte. 
Jakaż jest :atem rola w tym hi­

storycznym procesie nas. obrońców? 
My prowadzimy dalej tę linię, która 
idzie od zeznań oskarżonych poprzez 
zeznania świaclkóu: aż do naszych 
p7'zem6wień i która w jej ca!oksztal­
cie jest Liniq waLki o lepszq w.Pol.sce 
rzeczywistość. Bo tak się stalo, :-e od 
50-clu dni w tej sali odbywa si~ ob­
nażanie bolączek polskiego organiz­
mu i toczy się jakaś wielka narada 
nad sposobami jego leczenia". 

Obro!1ca podkreślił że pierwszy 
zarys aktu oskurżenia, zawarty w 
wywodzie z dnia 14 września, zostal 
poszarpany na strzępy przez rzeczY­
wistość. Z tamtych zarzutów nie po­
zostało nic, . prócz nędznej sensacji 
jednego dnia. 

"Takie było pi.el·wsze usiłowanie 
pomniejszenia nie win, Lecz l u.d zi. 
Drugie pomniejszenie o81<:G'I'żonych 
zjawia się w przemówieniach pp. 
prokuratorów, ktÓ1"zy chcą obedrzeć 
oskaTżonych ze wszelkiego uroku 
działaczy ideowych, ludzi zasad i 
przekonań. Panowie prokuratorz1l 
przenos:q. spra:wę na grunt jakiejś 
historiozofii, z której rzekomo ma 
tvynikat, . że wszelka rewolUCja, 
wszelka walka o prawo jest czymś 

ba i'dzo pospolitent, bo c7011.JC::Y jcdy­
nic nę') ;:-Il'lch ('e:~)l{' !1J-ieg'lnio s ~ () 
WilL l ę. ' IHl'>wiska l ::n::::C:1I 1y 

Nie () Ido ':.~ tlI/aj chod::,ł" l l1i,' 
o pc, 11 (i1!.'(l n ze. et! J(/:tło o ::ac;ncll) 
l.cielJ..,e l LGU- /U~, ł.l.1tuc:ą.ce byilJ H:e ­
c:ypOS{)rllllC). Clloc/z2ło o niC lIl·leJO. 
ja'<. n pro!Jrum napra wy R:ec:yp)­
s/)')fitej. H(J oto przedziwna a tra­
gic:uq L( sr'no l"oleJą. zaraz po odro ­
cl :eniu Pol.skl owo hasło l 0U' pro· 
(FU ITI l.Vl"wa ja \. )0 ?"as fa l (lina k'J­
llieC:'1I0!;r ' /;·'I?j'Jwa. i ot(, 'y;",.., ; fJ<e·· 
Pt.lSlI hlr? pod I(fJSl l1Qsfe napo w J 
H2P I 'i:~;/) .s})n ltC.! \\ (),~ u;lOd{'~e IW :: 

n,)cy l:! na 13 m·'lJG 1)26 r. PIL:lulskl 
u:urażnu? J;.U;l LClc::.o. ::e id::ie ]J(;d h.l/s· 
tO"n 1'')'h rl, ~'1{)t1J I ~nęstw·'l. I .Jod 
antg In 1!(I.<;łl'm. że nie może byr nie­
sprci(;le.d ' iwoŚCl tv Pn,'sce te s/OSi/n' 
ki{ (:0 tycI!. /"ior::y dla WCJ p ~L: j,l. 
i p()d tr~e:nn };oKlcm, że n/e m'J:e 
być lC P~l~ce -o dl/zO n'cprau:okl" 

N .' .pI .d"t~\:\'ie pi:m l Qswiad('~eh 
~ I)'j"ud ·}uego - obr ... ,t~cO 

:;,;'()fl llJł(w, al ten progl'ail 'J .la-
ko wa!j,~ z P<-IltYJIlIClC'twPlli n~ldu 
życWn11 K,Jntp"'ją j bezkm'nośc'<'1 

".4 ·erno.: ~cnnia.'ą wdwdzić u: C :c;:e 
rO:lc l l:::'ll1W IW temat, c:y zamcch ;:()­
staL C=-Y )!le z')st(lł :a!ega(1.-oWrlllY 
chcę f}o:-.tnu.'lć ~ClP!Jtame p,.a1;/t c-ne> 
i mortz'rtf' C::y nastqpil Jedyny ,po 
sób ICf)oll:acji zamach u. 'dOl Uh łJ 
mópł go uspra u,,'!edLiwić u· oC' ::;(( ('/1 
?wl·odl<. /.:t6ry mógłby tt!pra wwdll­
wic: .:tamane J)1'awo i przeLanq krew. 
czy rw:>tapHo -,\pelnienie zapowiedzi 
przez wyk'Jna1lle progl"amu H(!p~'a­

wy? Odpou'nedź dał ten pruces. od­
powled+ jasnq i jednoznac::n1e tra 
gic::nq. WięC pr:ede ws::ystkim tLe­
ba sobie powierlzić, że po :::amu('hu 
maJowYllL Icolno było oczekiwać, ze 
będzze polo::on li kres obu1'za J'lc li m 
nadużyciom, że cz-ystość rąk ? rzy­
stość sumże11 bed::ie ka nonem oho 
wiqzującym przynajmniej tam 
gdzie jest państwo, gdzie są rządy 
gdzie jest wladza. I cÓŻ się o1,azuje 
po do,hviadc:eniach lat Idlku? Oka­
zuje się, ż;e jesteśmy jak najbard :iej 
dalecy od tego, co na m obiecywo1 
zamach majowy, że pafzstwo jest w 
daLszym ciqgu żerem dla łajdak6w 
i szujów. Ro::poc..:nijmy od żeru. 
WIelkiego. N le będę pos-:cr:al sp·aw. 
które wszechst ronnie byŁy j1LŻ oce­
nione. spraw ośmm nieLedl.Oze (wy­
danych na akcję wyborczą BBWR) 
milionów, tych rzeczy, które się 
wiqżq z Najwu:szq Izba Kontroli, ale 
z zeznań śzdadków u~ezmę pel("11e 
dane, które przedstawiają obecny 
stan rzeczy, a :ż e"by.f,my zobaczyli, jak 
wyglqda owa walka z nlJduźycżam,i 
w obronie państwa przed rozkrada­
niem go na wewnątrz, a śmiesznoś­
ciq na zewnqtrz. 

Taka jest pięcioletnia historia re ­
alizacji programu naprawy Rzeczy­
pospoLitej, llistoria traoiczna, smut­
?ta. Program naprawy R=eczypospoli­
tej z 1926 T.-rzeczywistość poda1'la na 
1$:.awalki i program ten tTzeba było 
zacząć zbierać z gruz6w, ~ 1'umowisk, 
ze §mietnisk i nadburzańskich blat, 
i zlepiać go, i składać na noWo. 

-
I jakkolwiek vysmy u.stosunkowall 
się politycznie do c):::!alahtości Cen~ 
troLewu, musimy stwierdzić, te ta 
działalność nie jest nzcc:em innym 
jak wykonywaniem programu na­
prawy. A jeżeLI w tej akcjI na pier­
wszy pLan wysuwają się zaga.clnienlQ 
polityczno-prawne, to jednak, na 
dnie świadomości zarówno d:ialacz.y, 
jak i prowadzonllch prze::: nich mas 
ludzkich, jest walka ze :::tem, kt.óre 
toczy naród i paf~stwo. PoLwje)'d~e­
nie tej tezy zna 'idziemy zarrJwno w 
zeznaniach świo.d1rótv, jak i w doku.­
m~Htach. Alctualni politycy i szefo­
tCle stronnictw. d~i(lłac::e społec:::ni. 
stojacy po::a poWyr..·o, 1~tf>r::y zetk­
nęli się z dzialalnościq Cent7'olewu 
- wszyscy ;a~no i wył'aźnie- podkre­
M,aja owa mmalnn stronę zaaacln ie­
nła. Ale pr:::ede wszystkim t'l"2eba po­
wiedzieć od Ta::: u. Żf' zjaw'iskiem 
lFzer1e v'szystkim mora~nem jest sa­
m(1 zjedTl.oczeni.e 1;tronnic(7JJ" 
~astę.pnie I~l1g·en.ius? Smiarowski 

mówi} o Lic l )err'1;HUe i Bagińs.kim. 
"Przy 'f'ozpat1'zc'1lhL tC'j sprawy te 

<>tl'ony moralnej oko::allj się, że wte­
ci !J. kiedy t.en (Piłsud ki), co wradzę 
na,} porską zdobył pod hasła.mi mo­
ralne,ni. hn..stn tp T>"ec~ oclr::ucił. Ż'2 
kip'?'!.1 ten, cu o,..~iJs~e(ll r;::ac!zić z 
wlarq tv s'Wo.) Naróa. 'via1'ę tę stra­
cił - to wtedu do apelu sto n e f. ('I zbio~ 
1'()wisko Ludzi. I, 161':::4 t~ ,am€ hrt.sJo 
nn nnlt'f; pod 'p.l? j u.'-iar-: li S1l"~ f .lY.a­
rod ~l1ÓW l/'S! r - e<j;U. A Z0 to. że 'w.'e­
QO N'nrodu nie nr';'Jv'(lli nr' rnr'em 
i(110'Ó·O. ale "ak (J ryby z WVSp"iOfl­
s l"; m 1.c()lrU i: ( n An :e! I\Iil.y Ho':'e' 
Ty nie znos:: nas P()Łah)iJ". T lJ 1'11<' 
lt'ie.~=:;. c~em hl/'; mn:~ ~1raż rtn ·~-(1 U 

Twych .:::no~0W') - :0 to. śmiem 
fwierc1:::ić. 1CJlr"k skn-',incy im sir: 
nie nalei:?J". I 
N nstępllie o~k~lri(>llj .\ "gł'l~zali 

tzw. os1 8!11;E' ::)nwo. P.rnnic")V 
przez Smi·)r,jv.r~ki ef~() K.l/ i:-

mierz Bae;ińsl-j np''''jNhhł: .. .Tt' ':'~l?i 
Z tej sali nie U);,iclzie II Hclla clla z~ ()­
Lcrłej i umę('zo1/C' ,lus·:U mo" f'11~ p­
s' ich. 'lcołajncycll o /Fn WOi':C/'ll' ) r\ 
to wyjdzie .::m )Ta 11 ie '·UHy. A q f) i 
ona Polsce be~silq, Q1'o::i . etn. ~e 

o b y u.; a t e t i n i e h o'el z i e m 0 :­
n Q z n a l e ź Ć. Hpt/1.1 Pf)L.~/'o od 
nich c:P(}OŚ U'żPlkicgo :rtiqda. A rtd :}­
b 11 do nif'h, pr:;:lj. ,.1(1 I("e~ć' Ze' to li-

męc.:rme P"'l w" -n,,;rdo polępw·It' . 
p~-J.li(lzie na "1ir!) s':fJk. W takiej 
p)' oS 'e pr-efSWIl(! !;::.n ' (/(' )l'lOIr.17 Ua­
r7:iei f<:to zl)i~;·-t! 'I ;p- , .... '! O'W'Jle ·!i" 
~::(1r1Jch tnt'S i kto 'cll lI::yjl> ZfI ~1CO· 
je Yl'lr:ęd.::ie. nil) "'"'nI ''1WI'1W.1 <' 

tego S '<111 PQ(~niE' n.:1 [Jols!"ę jn ~n{J~r" 
"\AJ "wojm nst a ~n!.11 sł"wie UC'I'!l1 ' :-1 

r ie~f'rmL,n ;:h"l!,I', ll i} .. :vr tI ?Ili('r ~l'­
mu H' naród O C li U01'c1-j nim; pn­
nlPl.:ipl'a Jego Q'J'/7włć \fu n:l"('Z', fil i 
20 podstawowy V'fl Hne " c1Fu1i!r:acilJ­
n ego )'o,zwoju n .. rOd?l n :Jl.s '.-iego u'f)i­
n0.~ć_ p PHsv.,lsi I f'/jf'e ul r",ymar 
ch~opn 1 .,.oh'J1ni ~~'1 ł/' t'(, ... '"lnr]l -iln 
b (da.'· 

A oto wyp\/v.', ert/ \): kJr '~ Jll('g) 
\VlI1c..entego 'Vii')",} . \,,'yc /?'ltf :nc 
stąd - Ul c/a!,<;~.ym ('Iq!!/( bed<: tum 
r(11)oLvc:ionis1q, jo/-lm bylem bp .. 
dę fJlosił. że prawo , I("olno.~{ sq 
Hfl7toięk szym .ska r/)('!n 1'1 {'f rod u. e 
nojwiększe dla pa ii.<;' 11'0 niebe~p/f,,­
czeAMwo stano'wi 1>e:,/()o!TlY l bez­
dus::ny n!ewolnik. te P()lska I.citl ' O 

s~ opr.::eĆ na cal/1m ~p()leCzel'1slwle . 
że w Polsce 1.1-'S;lJS 'i! It"Hln l 'bu( "ÓŁJl 
ni wobec prawa . że P'JfęV7 jrj ll;e 

stw01'ZlJ ani przjJS'lo:ci Iłle .:rt)/Juml 

żaden geniusz. a7e cOly, wolny, ~wia 
dom~1 <:myc71 pro W ; n/Jr,l1';fl?';011" na ­
ród" 
N~tomia st St::ll1. 'il.l \Ą, Du boi ..;):5-

whdczyl .,MU. os!.;nr:enl. /1' rym 
historycznym proccsip nie ma m !.I się 

_z czego tlumac:::yć, bo my właściwie 
jesteśmy tu oskar::.ucielami. [ ... } Wat­
cz~}my ze sobq o typ człowieka C:1I 
ma być d0 1Iolnym Tt 'e:::oLe::nym oIJY­
watelcm kraju, :2 pO('" lLczem odpo­
wiedzialności za losy pnf,stwa. ŚWta­
domym twórca historii Czy ma być 
on tY)JPm l)")cl.t1 '11L(>(1n h .... · >11.1 m pr:::ec1 
m.l'·"·'·' '111T1ynJ 
kręgosl'/.{po-'m g ,d"lOSCI Lu.dzl-iej". 

J.; .:ly.;,.II" 11 wy · 
rok Nie~Lety , I)d W,ll\ .1 ' n.nH ty'ko 
Ad<llfa Sawicl\~ego l.)oLO!"tali po~ło­
wie - dz.iałacze Centrolewu - o­
trzymali kary wi~zienlCl o-d 1.5 dr) 3 
lat. Mimo oburzenia szerokich krę­
gów społeczeńst w:~ wyroki te Zel · 

twierdził Sąd N~jwyższy w dl)ju fi 
paźd.ziernika 1933 r . W tej sytuadi 
Bagiński. Kiernik Lieberman, Pr'a­
gier i Witos wybrali emigrację po· 
lityczną. 'Vitos naoi<;ał w tiś-c.ie po­
żegnalnym: "OP1t.śdliśmy Polskę. aby 
dalej. prowadzić 'lI'((kę ze zmenll·I.Ili­
dzoną przez naród ily1tottt,ra", Tych 
~daxzell nie dożył już EugeniusZ 
Śmiarowski; zmarł r;a~lE' 8 pai(1zŁer' 
nika 1932 r . 

ADAM DO,BROŃSKI 
F'o ( • • ,nOR L~R.J~C7f 



DOKOŃCZENIE ZESTR. 1 

karze, na przykład . stwierdzili, że w 
,j obotę ramiona u górnika są nawet 
PięĆ centymetrów niższe ani:lell w 
:m' ed/.iałek. Mierzyć go na począt­

l{ u czy na końcu tygodnia? TaJem-
n ica k r oju Jak ta 3ię dzieje, że ~dy 
.skroi jt' dcn to wszystko ladtlle :10-
pns,,\\'ane. ja\( inny - ubranie· leLy 
na czlo.vieku jak nako To z.adl.lwlało 
rni.;,t ,'7C1 Da.:1{)w~kiego jeszcze 'IN Rut­
kach. 

- Pan;iętam, że gdy w roku 1920 
drenowali grunt wokół ko~ciola l'ut­
kow ~ klcgo. nClv'afill na tl'u rn Hl~ t~bi­
tą metalem. W trumnie :ipOCl.y,\ al 
Zć1pe\\ ne It,lŚcicc rycerza, bo miał 01-
brzy nu m lecz przy boku, na \.· Z: I ~ z c e 
Cleall1e w10sy ~ pięte ;~E'lazną obn~ct.ą, 
a aa pa!<.:d ch p;crśdenie. OgłqchlH­
my to zl1alez., 'ko kilkakrotnie. w 
:1zict1, bo <; ~;wla znajdowała się db >k 
kośelOla v.. domu Kolf:gowskich. 
T 1I11t1ę ponownie zagrzebali. Teru'z 
p 'zy zl)lernniu archiwów prz)"pu:;·z­
Cl.am, 'i.e mogły to być 'lwł}ki S\\ iC;­
t.O~lCl wa. 
Wacław Danowski urodz.il ~iq ,v 

RuLkach 21 grudnia 1908 r, z ojca 
Bole;; le.. wa. stolarza. N Le n "al 
ochoty na dołączenie do cechu stolar­
słdc.-go. WybraI zawód matki. A przy­
czyna była całk,}wic-ie prozaicwa. 
Znielubił ten fach, bo\.\'iem ojciec, 
jak to zwykle przed wojną bywaio, 
zatrudniał w warsz.tacie s'wokh :iy­
nĆ'w do pomocy .. JuŻ o trzeciej (' , ... no 
zrywal ich z lóżek To wcze:?lie wsta­
wanle może ~zioby wytrzymać ale 
ojciec mial zwyczaj \iI,'laśme \\OW­

czas oi'trz) ć pUy. J wystawiallla pró-
1Jf' uszy s\voil:h synó\v jękliwym ::>t­
skiE'DJ k1óry mógł zniesć tylko g lU­
chy NIkt z nich nie chcial b~' ć <.; to­
larZClll 

Mistrz Danowski poszedł do 
Grąazk iego, najlepsl.ego kra \\ -
ca w Rutkach. Terminator 0-

placal naukę żytem. Taksa była sta­
la: 8 metróv,,' - zaraz albo na raty. 
Oplata bardzo wysoka. Nawet CI . ('o 
pola nie mieli. również zbożem p!a­
cili za naukę. Ojciec mistrza Duno\\­
skiego równiE'z wylożył 8 metlow, 
al'_ odbił 50bi" na tych. którzy do 
niego pl zy.' zli s ip, LIczyć stolars l{lcgo 
fachu Zanim \V 1927 r \\ y j\:'chal do 
Warszaw). praco\\. al w Łomży. Zam­
br owie. W Łomży u pana KoncJpki. 
kt6r,v jeszcz.c z Petershurga p rz\'-

I \\ ió.d przyrządy do praso\\ ama ( .. a 
\\ ypraqo\\'ać \\ Petersburgu") Kazda 
listeweczka. każdy kancik był p3rzo­
n,), \.V,\ trzyma n)' na sucho i L.l'iaz-
kiem przyJoioll,\' W"zystko \v .) ('1,0-

dzilo jak nar,\'so\vanc Tylko d\"le 
marynarki po uszyciu mQgl \\. jed( n 
dzień \\·yprasować żelazkiem i p~'r,l; 
jedną \\1 sze~~ć godzin. Planu 20 raz~". 
noszona 20 lat a \\'yglącłaia jak no­
wa! 

- Tvl mówił mi (to malarz. roie. 'z­
kal v.' Rutkach. ale już zmarł) , ze 
j ego kuz.yn, co w Starych Rutkclch 
ma ziemi~. \\ ykopal stamtąd CZLH ne. 
sm olt!'>te modlze\.viowe bale Wlaś­
nie \,\ tym miejscu mieszkali picrw­
si rutkowianie. Kiedy M'wcin MQ­
żeński, dziedzic \\'si Rutki i CJhry ~ 
",,"ybudo\val ko"ciól na \\ zgórzu . lud­
no~ć Stnrych Ru tek z mokradC'1 w 
dolinie przeniosła się o póJtOl a kilo­
metra i zae:1ieszka!a \\i pobliżu. 

W Warsza \\'ie [>',ieszkała kolc;'anka 
matki i La pomogła lnu urządzić ~ ię 
w stolicy . Pie!'\vszą pracą , chalupni­
czą otrzyma1 11 JezieI "kiego; brał ro­
botę i wykonywal ją w domu. Oże­
ni! się z wa1 sza',\'iallką (urodzoną w 
Zendorf) i osiadł tam na stale, dopó­
kI t~sknola rutkowska nic prz~'gl1ala 
go \\ rodzinne strony , Ponic\\'<lż u 
brata b:\'10 za cia::no - poc:;tawił ma-
10 efektowny z zewnątrz domek z p~­
stakó"-,, przez rodzi.lę nazywany 
.. Wacówką .. 

Staralll1ic picl~gno\.va!ly przez ż.onę 
Janinę warzywnik. a przez niego 
trawnik - obrastają dom spokojn' Ś­
cią. odd/',wlając go od hala~liwe?-o o­
toczenia , przed ktbrym mistrz ucieka 
już każdego la La. Ponad pół wieku 
mil~rzy i kroi Letniskowy charakt~r 
domkLl uie tuszuje \\'cale zailltc>re:-;o­
wań \\ la,:ciciela. W pokoju przy!!,o­
to '.\ ane skrypty, rqkopis nowej ksi~lŻ­
ki. modele figur i krojów; wśród 
nich - maleńka kobieca figurka, o­
tulona papierem, oklejona taśmą. 
PO ..: tanowil, że \vymyśli taką metod Q 
kIojellia odzieiy, która pozwoli każ­
dej kobiecie uszyć sobie Sllkicnkę. 
Szyją przecic-i. paryżanki. Niemki. 
Angiclh, a Polki nie. Dlaczego? Bo 
kroić nic potrafią, Jego spos6b ma 
być bardlo łatwy: kobietę oblcpi się 
papierem, po naryso\vanych lit1i~ch 
przetnie - papier, nie ją - a potem 
przyloży do materialu i \vykrój już 
gotowy Proste, jak ulica w Rutkach. 

- Do XVI wieku, proszę pani, 

-

mieszkali tu Rutkowscy, drobna 
szlachta, Potem wieś zostala wyku­
piona przez Mężeńskich, a następnie 
Opackich. z których Stanislaw cho­
rąży wiski, uzyskał od Augusta III 
w 1780 r. pl'a\.\a miejskie magde .. 
bUf3kie To ch~ ba wówczas Rutki o­
trzymały taki układ urbanistyclny z 
dL.żym rynki em i ~zcścioma wybie­
gającymi z niego ulicami Mia~to już 
w poło\\ ie XIX \\'lcku spadlo do 
rz<;du wsi. 

lIfI' . -S I 

go, by jeszcz raz poznać tajniki kro­
jenia przez mistrza. Mają tam swoją 
firmę, U nich wszystko jest tanie: 
skórki o połowę, bo przywożą je bez 
cIa; buty, bo ze zlik~idowanej fab­
Iyki w Hiszpanii.. Mogą sprzedawać 
taniej niż gdzie indziej. skoro taniej 
kupili. Zydzi to jedna ręka w świe­
CLe, Nasi rodacy tak się nie trzyma­
ją. krzywo patrzą jeden na drugie­
go Konkurencja. To gorzkie doś­
wiadcl.enie mistrz przywiózł również 

-koń u Ig 
ALICJA ZAGÓRSKA 

Zdz.ieranie skóry z klicnta - tak 
można dOWCIpnie naz\' at: \\ ~ ni', '::10-
ny prze. mls tr li) spcsób kt ojcllia o­
dz ieży Podpat ..z Y l go \.\; Par\'żu , \\ 
firmie Tati kt6ra : pccjalizuje siG w 
modelo\\~ al1111 odzicż.~ Ale wcześni e j 
mó\' i11 mu o I~jm jac\ ' ś amer~ k~ńs('y 
kuśilicrlC ktol',\-'cl, p l z\'slallO do (~ie­
go, gd.\ pruto\\'al w sklepie .,A ml)Cl­
sador". Na klienta !!c:tklada się gąbkę 
4-5 centymetro\\ ą. wygładza. pllY­
ci<:ka, i \\ part, mIllut model jest od­
bity; późni pj sic: ro'zcilla i po ki po­
cie Są tez podgumowane płaty z 
m ślinlI: \\·\'ghvl7.1 s ię je gą bką i for­
ma ~(\to\\'a T ylko kto je wymy<: li? 
Może jednak lcp~ ze modele z p 'lpie­
ru! 

_ WVl1otO\\ a;em trochQ cieka\\'o-
.. stek o Rutkach Na przykład : \V ro­

ku 1921 licz \ 1,\ 1:",3 cIorny i 131:8 mie­
szkallcó\\': do 1939 r b~' lo J UŻ pon:1d 
3 tysiącE' mlt~<.;zkańcó\V ale polowa 
to Ż"dZl. \\' HUU~8 Ch m'elismy b!l'i­
ko 30 skłepl>'-.\'. ))'1.\'n parow~' . od któ' 
rego płynęlo światl f) eleldr:-'czne . :) 
wiatrak6w. wyt-,vórnię ol t' ju i ",ód 
gazowanych. 6 pi e h'll' 11 i , 4 warszt2 t: 
:tolarsk i€' . 32 sz ,-'w~ " ; e. 14 knnv:ec'" 
kich, a także bednarskie ślusa)';;;k ie. 
kowalskic i innc Rutki n,ialy re­
staur:lcjc; i herbaciarniq. Dla w c; /y­
stkich zajęcia S tell Cl.\'lO. bo od\)) \va-
1y się w każda środę oglomne jar­
marki. Poza tym na kill-'a lat przE'd 
wojną Rutki staly się kurortem dla 
ludności żydo\\·skiej. Przyjei.d2ali z 
Bialego--toku. Warsz,' wy leczyć pluca 
.. mahoniowym powietrzem". 

D o Pal yża Danowski wyjeżcl:lal 
całkiem niedawno, ledwie Cl.te­
ry czy pięć lat temu. Zaprosili 

go kursanci pochodzenia Ż) dowskie-

z lagranicy S\\ ój picr\\' 'i zy wyjazd 
odl)' I do WIednia. gdzte chcia i UkCII1-
u,.' ć kurs kroJc.lych B.'iO .. to w la­
t~lch pl cdzit'. ·iątych Ze hral pi e li iq­
dze kurs opłacił. elle [) c, ń t wo nie 
ci CIalo ddt' pa. zp'1r tu bo I po co, 
jak by go tam Idkt nie p ll.cnoco\'. al 
i nie utrz~ mał - mot~'\\'o \\' ano od­
mO\\'lią odpowiedź . Ale miał inne, 
.,mocniejsze dokumcnty" : zlla! e . .; pe­
rallto. Są k!'iqgi lIa ~ \\'i('ci (' które .)d­
lIotowały \\ edlug l i:l \\'odow \\ ·ą.v­
stkich csperant: ~ t6\\ Ml:; trz 1.1!i:.tlaz,1 
takiego w WieJll1u 1I.1pisal do l11e­
go i Sz\ bciLltko nadesl.lo 1."prOqz<' l1 ie. 
E p ~ rall to. j"zyka sztucznie. t "orzo­
Ilego przez Zame!l.hoHa. I. ~ l , · ,_ąl "iq 
ju ż UCL\Ć \\' Rutkach; namm\ lali go 
do tego żvdo\\ ·cy koledzy Potem za­
hrał siC; \\' czas ie ok'upaejl , bo godz,i­
na pol:cy jt13 7:~ c zy Lia la .;;ię f) 

ósn'!ej; nO ,i ch<:i ,d .~ ię olpn:>', yć O,) 

pl acy Poswdl pewnego d n ia do 
księgalni. Ksir garz ~ poj rz;ll lICl nil' go 
L.d 1\' iony Takie pC)drc~ Cl!1Jki. przez 
Żvdó\\ je-:zcl.e ll Cl pi ~ane hyły whro­
ł1iOlle! Ale cicl1cE'tn podp )\\' icdziaL 
ż('lly f.jawil się za kilka rtni , to mu 
pl'z,\:~otuje Mial wi r:c podręcz n ik do 
esperanto. ale zal'zucil n :'ukę . 1>0 
z'.\·alali mu mnbst\\·o roboty do szy­
cia. To Nie:ni'c rzucił tolJól mC\tl' ria­
lów na stół. bo -i.olla po lIal(lcie so­
wieckim na \\ oclociagi zo~ tc.lła \\. pi\\'­
nic~ bpz ubrania Na kUt s es perallto 
poszedł dopiero po wojniC'. by wie­
dli:; gromadzić ze ś\\ iata. Po wojł1ie 
'laczął uczyć zawodu w szkol;:): lżej 
bylo, pQdatl,ó\\' nie muial plaeić. 

P<,'wł1ego dnia pnyszli do niego z 
prośbą. by skroił trzy .,rozmiaro­
wzrosty", tzn. mniej wir,ccj propor­
cj0nallle do wzrostu formy mod la­
wc. Postanowiono espo\\'ial1kom u:' 

szyć mundurki: bluzy i spódnice,.a 
krawców damskich w WarszaWIe 
niewielu, Więc kroili męscy. ale tak, 
jak ich w terminach uczono: z dłu­
gaśnymi rękawami i po mGsku dłu~ 
gimi bluzkami. Skroił wiGc formy, l 

dostał nagrodę, Zamieścił ogłoszenie 
W Ekspressie" że Danowski tu i tu " , 
kroi formy. 

Schodzili się do niego różni. Pew­
nego dnia przyszedł milicjant, ofi­
cer. "Pan kroi formy?" "Tak, przy­
szedłem z pracy to sobie kroję" -
odpowiedział. "Nie niech pan się nie 
boi, mój ojciec jest krawcem i chciał 
trzy", Skroił zaraz następnego duia. 
"Mój ojciec, proszę pana. skoil:Z.ył 
kurs procentowego systemu krojema, 
ale to już stary człowiek, a tam dużo 
trzeba liczyć; źle zrobił i sze~ć gar­
niturów zepsuł" - wyjaśniał mu nie­
codzienny klient. A zunifikowana 
metoda krojenia odzieży była sensa­
cją i uczono jej w całym kraju. Nau­
kowa, ale - jak widać - dla ludzi 
niezbyt przydatna. No i upadły te 
procenty wzrostu, dające długość 
stanu. Wówczas tak na dobre zaczął 
się interesować krojeniem i modelo­
waniem odzieży. Rozesłał listy . do 
esperantystów na całym świecie i ci 
przysyłali mu podręczniki, skrypty, 
czasopisma. 

- Dziwi się pani, dlaczego poczta 
Rutki-Kossaki? Otóż w XIX wieku 
i na początku XX istniały dwie po­
czty: jedna w Rutkach, druga w Ko­
ssakach dopisano Rutkom Kossaki 
dla odróżnienia, bo Rutek w Polsce 
jest wiele. 

D
zięki esperanto zebrał 250 pod­
ręczników, zwiedzał ś\\- iat i po­
szerzał swoją wie<fzę. Przekazy-

wał ją potem innym na kursach w 
całym kraju. Mistrz jednak powiada. 
że z całego swojego doś\\' iadczenia 
wie, że kursy nic nie dadzą, jeżeli 
nie wloży się własnej pracy, nie zdo­
będzie Wiedzy własnym doświadcze­
niem. Jeden z kursantów już trzy na­
sty raz zapisuje się na naukę i n ic 
z tego, taki pechowiec. A przed nim, 
Danowskim, już teraz nie ma tajem­
nic w tym zawodzie. Teraz modelo­
wał bolerko do ślubnej sukni: tu z 
boku, rozcięcie, tu szczypanki, a z 
tylu w ząbek, kołnierzyk stójka, z 
przodu krótsze, Ten model na p ew no 
zdobqdzie Złotą Iglę w Warszawie. 
Rzemiosło. wbrew temu, co się uwa­
ża. jest wielką sztuką. trzeba mieć je 
\\' e krwi. Jak ksiądz w Rutkach zro­
bił sam model. to wszyscy gtolar ze 
ze wsi szukali w nim trzynastu skry­
tek, i tylko dziesięć znaleźl i [to jest 
sztuka rzemiosła: zrobić coś taki ego. 

- Proboszcz D.dondziak to wielka 
postać, szczegÓlnie zasłużona dla Ru­
tek. Ocalił drogocenne dzwony pned 
hitlerowskim rabunkiem. Kosztowa­
lo go to wiele od\\ agi i pieniqdzy. 
Kiedy po raz drugi Wehrmacht przy­
jechał do Rutek. by wysadzić Iwściól 
na wzgórzu, nazbyt widoczny ze 
wszystkich stron , on upoił wtedy ;;;01-
nierzy, którzy kazali mu tańczyć na 
rynku, ku ich pijanej uciesze . Ale. 
zamiast w Rutkach. \\'ysaclz,ili kos­
ciól \\' Pniewie! 

Mistrz Danowski po~ wi~cil s ię 
~m' ojej pracy bez reszty W leg0 war­
szawskim mieszkaniu wis i mapa, na 
której starannie wykaligrafował1o i 
zaznaczono miejsca ~dt.ie pro \vad:il 
kursy i ile razy; c:ą cecho\'.'e d;-. plo­
my uz nania. zawodow!" o .. l ąg.n i cia 
Bo wynalazł na przvklad. p .-z ~;rząd 
do wymierzania la I \\'L:k lIa biust , 
przyrząd kontrolny fi l?,ury. p rzYl'Ząd 
kontrolny ramion i P{)s t<l\\' ~' figur y, 
ramionomierz sl1'\vak miar kr::l\\'iec­
kich pomocnkzc pa .:; v, konf(,ł~c;' jlle 
korpusy wymiaro\\"c, ol,)'~'s figury. 
Wydał, wiele, wiele ~kryptow: jego 
dewizą było: .,Bona Lce<;tó00 pe r (! iuj 
1 , żrinoj" - dobre uhior' ell r. \ 'jzy­
stkir'h k obiet. <\ '1 r z('cip% P I1 1k l' 1.. 

nich l1:1jładniej :~e Al e k r ,1\':i ('C'two 
z~;L'1( ło we wszy:~k iC' h !{ ra .i:lch, T\'ł­
ko zmy~lne m a·; zyny w yk( 11 l,l lld­
nie ubiór ... Kom ;)uter\'z lej l pl' l P !11 y 

slu . .Jcdn::k nie! 7.. o: t ,l!: P:lC' l··C'i.. 
ni :jE"he t'Q CC. które z rle~n i() ,,1 1 1' 0-

b i:.j "' ztukę. L('('z tej · 7. ~· li: l !1 1l . ') h <!­
!'lie : i<.; p 0 cł t' za~ D<lllk i ,\. e r'h '11:nl m . 
bo umie6 , to - chci >6 .lj, lIi,-' I\.~ 
bez pr<1<:)'. 

• 
l\Ii 'trz Danow"ki n! ~ 1f' ~ ' 1; /(' llvj '1 e.l 

P:l"'G: wy1awia życ:i n ry "y l u :lll kt ó­
rzy bez \\'yk : zbll'e'1ia (l ~t ~! l;l: \\ \'­
żyny wiedzy: LeOllarclo d , VI llCi. 
Toscanini , K Jlber ~ .. . 

- Z dzwonniC'y kOŚC! llb \\' Itut" 
kach rozdqga siG p ... \'10 r 1111 l I • \ ) 1.(,' ' • 

Zdczynają się już. P:' l l'l,Hy zn,loma­
dzenia ptasie. To nlccllybn.' wa·, że 
nad Rutkami znl'zYIl.\ .... !e; j icil. 

Fot. G.\ BOR UHt . 'CZ\ 

7 
KONTAKTY 
15 VIII 1982 



KON1AKT\ 
15 vm 1952 

DOKONCZE1~IE ZE STR. l 

.tĄ TU RZĄDZĘ! 
P:,ms!C<l k!'yty ka w "Kontak­

tach" o l"Jzdziale me szyn w gminie 
t\l U!...I wie nic - oce.lił w listopa­
dzi r ubiegłego foku. w kilka tygod-
11: vo ule;": z::.niu się w tygodniku re­
port:.l.u "Klika u władzy", przewoo­
:dcz~l:y GZKiOR -u. Jerzy Kulesza. 
- Zre:;ztą, co będę dużo mówił. 
Spr:.lwd:~ p:\11 \\ dokumentach, po­
g",daj z ludźmi, choćby z takim 
liadgo\\'!:'kim z Dąl)! O\ .... y. Ja już na­
"et dJ(:ia lem zrezygno\" ać z tego 
~l ze\YOd!liczącego, bo jak się zbie­
l'.\ cztcl'dzie 'tu ludzi, męczą się, coś 
\\'spG:nie ustalają, a potem i tak 
]e t imH'zej, lO nie ma się co ośmie­
~znc, 

.J ózef R .... dgo\.\'ski go~podaruje na 
iJrawie dziesięciu hektarach, Pierw­
~le podanie o ciągnik złożył w 1977 
l''Jku. Odczekał lrzy lala, i gdy nie­
t{ ~0l'7'y zaczęli się podśmiewac, że 
nie potrafi załatv. ić z kim trzeba, 
poszedł do naczelnika. 

- .Jak powiedziałem, że i ja mo­
gG d c te trzydzieści ty!)ięcy zu 
przydz~ał: naczelnik odrzekł: "W 
tym roku ll~C już nie da się znb i( 

I ale na początku 1981 załatwię" 

I W obi Ctu:ym Okl e~ie dowiedział 
~lę jedllak, że to nie takie proste. 
bo teraz jest Je~zcze komisja; po-
n<'ś! ł, że skOt O ma płacić i jeszcz( 
pro~ic, dołoży i kupi fergusona. 

- St.\ły akurat dwa w Zarubro 
wie pojechałem, załatwiłem uczci· 
\\ ie i od ręki. 
Sąsiad Radgowskiego, Zygmunt 

Ktlczorow.ski, jak było trzeba, od­
;)t,l\dal do geesu zboże: dodatkowo 
bo \\ gminie powi dzieli, że b~dzie 
milł \\ll~ksze szanse. \V koi1cu rze­
czywiście dostał - "ruska". jak na­
zywa radziecki ciągnik - na wol­
nym rynku, 

- My nie l?kie ciemniaki­
przekul1ujq rolnicy - by nie rozu­
mieć, że jak naczehtik maszyny nie 
ma, to jej nie stworzy . Ale dlacze­
go jeden dostaje ciągle, inny kola­
:1:1 może zedrzeć i tuk dla niego nie 
będzie. 

Gdy \\ gminie pojawiła 'ię grupa 
operaty jna, roz.goryczeni chłopi, 
tnlktujqC:Y żołnierzy jak o:tatnią 
deskG ratunku, nie dali im minuty 
wytchnienia. Zaczepiali po drodze, 
zaciągali na S\\ oje podwórka, pi::;ali 
oświadczenia. Nic więc d~i\\nego, 
że pełnomocnik Komitetu Obrony 
Kraju, który natychmiast zajął się 
skal'gami, po miesiącu zanotował: 
, .. Dohtinenty w Urzędzie Gminy po­
twierdz l/jq częste przypadki zmian 
decyzji Komisji w zakresie przy­
działu, pr.:c;ttL. PO"owllanie li,-t wy­
danych rolnikom mas:::!Jn w Sklad­
III 'l} Mas~lJn Rolnic:::yc11 w Zambro­
U'l .: clokumentacjq gminy WSKazu­
je f(.kt pi zyd:::ialu maszyn wielu 
)·ot1.ll·oJnllLe ujętym na Ustach 
[) ·~yrlziałH. I tok w J979 roku - 12 
roinz/"ou', w 1980 - 5 rolników, 1..0 
l~Sl - 11 rolników . Z kontroli 
przudzialu ciqgników wynika, że 6 
rolllikom PJ'zydzielono w ostatnich 
lafaell po dwa ciqgniki". 

Gminna władza wie, że teraz 
skoóczyly się żarty. Zapamiętuje 
wiqc co bardziej gardłujących. l 
nadal prezentuje się jako silna. An­
toni .T.,.l11czewl';ki z Łątownicy Parce­
li śmiał powiedzieć na zebraniu, że 
trzeba to kumoterstwo w Andrze­
jewie rozerwać. Mówił o tym woj­
skowym. Poprosiła go więc klóre­
goś dnia pani prezes Szwarc i o­
świadczyła: .. Gdybyś nie pajacował, 
tohyś dostał cii:lgnik, a żeś pajaco­
wał, to nie dostakś i nie dos.ta­
nie,-z·'. 

Prawie rok temu pLalem w "Kon­
taktach": Swoją cenę ma pozwole­
nie na budowę, cement, pu taki, ce­
gła. I nspek tor Urzędu Gminy do 
spraw budownictwa nie gardzi tak­
ie walutą :::rwrz!lie stabiLniejszq niż 
zlot·~wka. Być mo:e wyjaśnia to 
fakt, że jedni mają cement na beto­
no~(;ol1ie podwórka, inni nie dopro­
szq się go na wet na budowę domu, 
obory". Grupa operacyjna jeszcze 
w li 'V)padzie ubiegłego roku stwier­
dziła: "Brak wlaś:;iwego nadzoru 
nad d:::ialalno,kiq inspektora ds. bu­
downictwa w UG spowodował wy­
dnnie ofFom Ilej ilości zezwoleń (ok. 
130) Ha budou'ę przy znikomych mo­
:liwościach zabezpieczenia w ma­
terioły bu.dowlane. Stwarza to oka­
zję do nadu:yć w zakresie dystry­
bucji materiałów bu.dowlanych, bu­
dzi rO':{lOryczenie wielu ocze7cujq­
('ych. Przydział materiału. budowla­
nego '1ie uwzględnia najbardziej po­
trzebujqcy>h [ ... ] podczas gdy inni 
, ... ] posiadajq po dwa budynki mie­
szkalne". W gruOO·iu ubiegłeg{) roku 
inny jUt s~ef grupy zauważył ,;1\4-
gminn.e pomijanie 1!.iekt6rveh ludzi 

przy rozdziale maszyn oruz mate~'ia­
łó-w IJ ucl o 'td a. n ych. ", zaś w m.lju le­
go roku. w czasie kontroli w gL'e ie, 
trzeci z kolei p('ln~mocr~ik KOK-u 
odnot0wał, ŻE> "poprawiono ti:-ty Ha 
matel'ia.y budowlane, dopisując: no­
we na::;wi~k::L'. 

pr::yk.lacly trzymania ludzi przed 
drzwiami bez powodu". Natomiast 
jcg::> nJstępca gl\',;'ierdził, iż "istnie­
Je p"(!,ole Ul całe} gmini.e niezl.ldo­
wolen ie rolllilct~'tV ze sposobu zalat­
IŁ'/(!l!ia wielu sprow p:'zez naczelni­
/'a (arogancja ł le;c:ewaźqcy stosu­
/lc!~ do ini.ei'esantów;". 

:\ ja dzi""'jłem się, gdy wychodząc 
1,l,t1) eg(Jś dnla z pol:oju naczelnika 
- z(·baaylem. j'1k 77-!etni J::m Mi­
ch.Jlik, zmic~'z.tjąc'y tulU właśme w 
::':I~:J\\ie ulgi podlUm'.veL bo padły 

S.I!11 n .cz.elnik ma E'~ temat o­
pinii ludzi \v tej spr,lwie g JtuVo, y 
relren: - .Lk m~~m P GćJz,:t!,'iąt 
traktorćw i tysi:1t' pl){.l"r., t0 iZif'­
\'vię"iuset p i ~~dZ!C.::ięC.U O.;<hlC .1il 
mnie klęło. A zre.:ztą nie clZidq 
sam. 

Gdy p ' tam 0 te prVI)!c,11Y P'-
zeS;l glll:l1lh.:t:O ZSL-u, lygi"lU i.:: 

t Il1Ii cb.::e ~\viriie, knr;1ie trzym..lł w 
···,;;., ..... h cz~.pk,~. l'rzcJ ,'J,)Jenny na­
wyk - pGmyś13Lm ',v~edy, 

,.:-, 1 • ., 

Z,C;CJl! ,WS.GC-go, \'.'yrdzd Jetl) n!e :'8,-

dQ ~ (' z pC,\\ ')uu nico );-; 1.r',,1<', z :.!;I)!. 

bo nie mu.;: n:czeio bm.i(l\";·~ L'. 

- Z Le"o, c. d) rnn1C d ',t"l'a -
dod _'J-e - ~h 'ze' dUl·· • " , zv . """- . .. - -." .. • ... \. ?(.~ 

tY·"'''!lyt h. A ,ic: i( Jt>st te ' ~u z 1);'L"­

azh~łarn!, nic I :'i('IllUJę :-h" \V!): t~" - ' 
dzie k:edy~ .1~.(:z.e:nik z~:.Jl l',;1 !nnil 
dWtl rc:zy lla pi)-,~ied L~·n·,c ta,misjl. 
ale prze~~dł, t0 nie ch )~l~r~, 

KOqD~AN I CHAM 
W g' U~i"ll.l ubIeglego ['o~-u za-

trz~ m~lb limie przy D'J.nKu Sp(/l­
dziC'kzym grupka rolnil{6\\' .!u­
wiedz no p~n, j?k to, do chn!pry, 
z t<l ~pl zcd,:ż,ą wi q zullą. Bylim li 
naczelni!- d ... , .• ,W ygrali:;cie - przer­
w81f'm - w(ljewoda o \\"'S db:l, 
Zm;enlł z isc.dy i teraz relaC'ja je­
de.n do piGdu jest pl zy znkupie tyl­
ko do o. i"mdzie:-:ięc:iu tysięcy. Po­
wyżej liczy się już jeden do trzech, 
a powyżej dwu t u tysiGcy - jeciE-n 
do dwóch. I lak je t tylko w na­
szym \·,roje' .... ództ wi~!" 

NiE' ba.·(IZ0 ehcieli uwierzyć; prq­
sili. by \·,-yj·l~nić je'Z(;le rnz. Je­
den ucie.:'!y ł siG, że w')bec tpgo wy­
starczy mil na ciągnik. "Gówno I)E;­
dzie" - orze.k l inny ... Jak to: g"w­
no?" ,,8ylim u n:.lczelnika , pyt2lim, 
kif'c'ly te m2sz2'ny m )ga byt; PO\ ie­
dzielł: .. Te k będą. to b'>d:). Do,,1- nip­
c!e cdoo i nie d l."t~ niacie". Dlatpgo 
pytamy: 111 u s l ą delt: na tę wią­
zaną. czy m o g ą. W teJE'wi7.ji mó­
wią. że mu. zą, ale kto wie·'. 

\V czasie rozmowy w D~browie z 
rolnikt"mi, których doszly .. luf'hy. 
że na ich konto kto inny wziął 
traktory, pytrllem. czy spr;:'\vdznli 
ten fakt. "A w jaki spo. óh? " -
zdziwili sj~. "Przecież wy~ta;czy po­
prosić w gminie o listę przydzil­
łów:' .. List~? - zdumiewali się co­
raz bardziej - panu to moie i p~­
każą, ale z n8mi nikt gadać nie bę­
dzie. a co dopiNa papiery d;) ogl<1-
dRć!" "Toż to i inżynier, i n"wgis~er 
- podkre'5li1tl oba tytuły Z;;krz~w­
ska - a stM':Zą kobietę na stojąco 
trzymał. Byłam akurat u niego, to 
mówię: pani siada. A on nic, patrzy 
sobie dalej w okno". 

'To nieUczenie siG z człowi kiem 
boli niektórych bardziej niż pomi­
nięcie przy przydziale ma 'zyny. 
"Ro::umiem - napisał gru;;ie ope­
racy jnej Franciszek Sm'Jli!lski z 
Ruskoł!:k Starych - że brok ma­
terial,ów budowlanych, Zecz pragnę, 
abu w spOSÓb ludzki mnie trct/{(Q­

waHo w urzędzie". Nie wiem, jak 
go traktowano później; wiem, że 
jeszcze pod koniec C'zerwca mial 
kłopoly z realizacją \\·nio.5ku na 
siewnik \V ramach sprzedaży wią­
zanej, która zdążyła przejść tym­
czasem do historii. "Panie, ja. idę 
drogą, m~"jola widzę, a to szarża, 
wiadomo; ja go na drodze zatrzy­
muję i on ze mną gada jak z rów­
nym - relacjonował inny rolnik -
a tu, w swoim urz.ędzie, słowo trud­
no wydusiĆ od kogo." 
Tenże major sprawę traktowania 

gospodarzy przez naczelnika umieś­
cił w swych spostrzeżeniach na 
pierwszym miejscu: naczelllik jest 
"szorstki f odpychajqcy' 'ID czasie 
przyjmowa.1~ia interesantów, są. 

vnrA AlEHi! 
C~ \\' 1\1 at z\:::je\v:e pJsiada dwa 

'h,. " k:,tE':;crii c.::\\'::r~eJ - w An-
u: 4 'J\~\\ ic i JiJ,::>IPII.CY Ob..t, od paru , 
i ., '.,- :-ljencji. O t y n"! co dzieje ~ię 

p.ly ,.1 )K.llu g:1stronomiczn)'111' w 
~i{·it.ibie gmuly, pis :12111 dwukroi.­
'lle \V reportażu "GriliT"ny !'ema­
ne!lt (.,r~ontakty 10/81) ""dz1ęki«( 

ba rc>..:;ź ::gll1 ęl o t rze('h ludzi; jeden. 
Zll m a r:::1. pod ba ,em, d wach - po 
9?ęb.ze) wu,~lce utopiło s~ę w 
cl~o.(i.,:::e clo domu", Z "Kliki u wła­
dzy" przy'pomnę tylko wypowiedź 
k:1prJ.l:.l Krzy:ztoia Papieża z miej­
sl'owego posteru:1ku 1\10: "Jest nas 
trz.ecI!. :\ Le mu.sieUby,śrn.y robić nic, 
lV~"'O piLnou' '/ć pijaczków pny ba­
rze. Na o'-\.i'qglo, D:;:i~ ten - wsk,a­
zuJe le:qceJo (młody chłopak po 
głęb:izym spadl \\,ł' śnie ze schodów 
b:uowyt:h ~ niC'p:'zytomny, oczeki­
wał ll:l pGgotc'wie - przyp. W. T.) 
- a 10 uhie]!,! Iliedzlelę rozbil się 
w G .... zUml~r'('h »zaopali::::ony'( tV ba­
r:::e fwt. Dwa t?J'Jodllie temu nrr.j­
pien" bójl-'!, pol,em potrącenie przez 
u.:ar:>:::awę", 

B !l'E'm \\' J'l 'ic~iC'y ' ię wtedy nic 
z3!nt('l'e->o\\'~1 ~m. Al. tu w marcu 
wybucllla bc.r>JlY) n.a c~l<1 Polskc:: 
in:pekc:ja p ze), owadznna w Jasie­
nky - Z'10WU \vojsko i pro~;;uratu­
fa - zast la b r z ,mknięty "z PO­
wo.rlu br.1J.w t0W2. u". ~le i 1361 bu­
tell.-an1i wódki, 135 v/.na, 2760 ty:"ię­
cClrni w g':'t!}wce w d')nlu ajenta. Po ­
rr ij ~m tu sen 'qcy~n")-karny P.!1)ty',v 
\o\'ychrzcui:l, skupiając się na jego 
źródle i mechaniLtuic przyzwabją­
cym jego zaistnienie, 
Pie:-wszą skargq na b'1r wysłały 

mie:::zkanki .J2.siznicv 26 czerwca 
1981 roku do 'IN )jewody; drugą -
2:-l lipca - podpi.;aną już p;-zez 63 
kobi"iy i 2 m~żczv~n oraz obhżoną 
p1€"l'z:)tką kol~ ZSr-~P. do m~czelni­
ka K ()ra, GS-u w AndrzPje'v:e, UW 
i WZSR \v Łomż'y. Wydzi~ł Handlu 
i U,' ług UW skierował więc do na­
czelnika pismo z protbą "o wnikli­
we :ba.danie SPTC!wy". Naczelnik 
.. zbadał" i - ods1aniając metodę 
b:1Ciawczą - odpowiedział Wydzia­
łowi: "informuję, że zosta.la prze­
prowadzona i 1ldłjwid'ttfllna rozmowa 
:::: ob. Ajentem przy udziale Prezesa 
GS \, SCh«, kto"'y stwierd:::il, że po­
s:::czoegoll1e zarzuty nie są sluszne, 
a ra ~zej pisalle pi'zez zJośliwość 
ludzką", W zakollczeniu zaś dod~1ł 
że "sprJwa sp(zellaży napojów al: 
koholowyrh była podejmowana na 
sesji XIII GRN, a radllŹ wnioslw­
wali Zu sprzedażq alkoholu tv pla­
cóu :~nch gastrollomicznych". 

.. Nawiq:;::ujqc do ustale{t - pisał 
natorniast WZSR - [ ... j dotyczqcych 
likwidacji baru »A«, wnosimy o 
wstrzymanie sprzedaży napojów al­
koholowych powy:ej 10 procent." 
W uzasadnieniu WZSR napisał o 
naruszeniu elementarnych przepi­
sów w obrocie napojami alkoholo­
wymi przez ajenta. Naczelnik nie 
przyjął jednak do wiadomości ani 
wspólnych ustaleń, ani wniosku; 
WZSR zmuszony był w końcu po­
informować kobiety w Jasienicy, że 
"zgodnie z decyzją NaczeLnika Gmi-

ny sprzedaż napojów alkohoLowych 
zostala utrzymana". Już wcześniej 

. nie \Ą. idząc skutecznej próby zajęCia 
się i<.:b sprawą, napisaly do NIK-u. 
Ten przekazał ją do UW - co 
stało się dalej, w dokumentach nie ~< " 
widać, dośc że naczelnik zorganizo- <~,. 
wał w Jasienicy zebranie. Jego \1 .. 
pr::.ebieg opisała w "Chh.1psldej Dro- "J~{' 
dze" I \'ona Jurczenko: " - A na ,'" 

ł::·:Xi"/.o 
zebraniu - m't)wiq kobiety - bylo . , 
tek, A,jellt zaa,'sze pewny siebie był: r 
»)ak kogo nie kupię, lO upiję« -
móu'H. l\'ajpie, w to jak się d.owie­
dziell, ze ma być :ebi'anie; 10 zwo­
lał SWOIch chcop{,w, pOWlec/ział co 
i jak, pO:;'ClIdl wódkę i olJiecoł, że 
bęti:ie d1'U[;ie tyle, jefill na. zebra­
niu. będ:~e }ak t"'zeba.. 

Pr:::yjechal naczelnik, stanca na 
śrvd!\.u, ręce 'tV kieszenie w!oiyt i 
tak m'lwi: - ZebrCtltśmll się, pClno­
wie, bo iu jakieś plotki na AJenta 
sq - wyjqł tę skargę l czyta - no, 
nie będziemy tu ekspL rta. śctqgać, 
aLe pl';;y'w)nL1w?J l:? podpisów Jednq 
,ę'::q jest. A Je,,:: 'ze za:jtaJlowić się 
t r :::eua, czy d::::leci podpisuwane nie 
.są l oac:::Jl(L! ~e poc1p/."y [ ... ). I wte­
dl:" Borko/Co nie wytrzlJmafa, 

- Panie n u'zelniku. to nle kłam­
stwo Jest. pan o tym dobrze wie, 
bo i PL,1l u AJ~nl(! })lł nie raz. Pan. 
'U I!US lucn.:::tl.HtQ nie ma. Juk pan 
wtedy 1/) lipcu pijany na płocie Wt­

stai, to Ja chciałam fa rby u~ziqć l 
us:::y pD IW tOnaloUiać na zielono 
ale mi nie daU", Fragment, z które­
go !)\)",h ,xlzi ten cytat, autorka za­
tytul, .. )\~.'ała .. Zebranie w obronie al­
kOl!;;}izmu" 

Naczelnik Koc, któremu przypo­
mm~,m ten tekst, ooparowuje' - A 
była tu je,kaś dziennikarka.. szumu 
narobIła. no i co z lego? 

T\\ ierdzi, że żadnej decyzji o 
si.-~ zedaż) alkoholu nle Ł)cdejmował. 
Gdy cytuję plsmo WZSR-u do ja­
sieniekich kobiet, w którym stoi, iż 
.,::;od nie z decy:::ją N aczell?il~a", mó­
wi, że sobIe nie przypomina. 
Poza tym skargi n3 bar do mnie 
nie przychodziły, ja d/sto \o\'~łem tyl­
ko do wiadomości. 

Ujawniam wówcza . że z.nam całą 
d0kumeniacj~ w tej spr~l\yie ~ akt 
zł0żonych w Sądzie Rejonowym w 
Ostrowi Mazowieckiej. On - w re-
wanżu - przypomina sobie~ że chy-
ba raz dostał ::;kargG bezpośrednio. --- ... 

- Jak badał pan jej zasadność? WŁ 
- .Ja tego nie rozp.1trywałem. 0-

p3rłem siQ na wyjaśnieniach Zarzą­
du GS-u. 



.- Zarządu? 

.- No, pani prc.zcs Szwarc. 
.' pamil;ta tez, by wydaw<.lł w 

\W l . . 1981 roku nowe zezwo eme 
sprzeda~ il~koh Jlu wl.aś~1ie <.·qen: 

z Jaslel1lcy. Dla nLego, mowl, 
ej:::ze było zebranie z mie­

mi te] \\'si w grudniu. Wię­
chciał:) mil'ć \\'ódk~, a jak. 

jedna ltaba uple!:a, lo on n~c 
par,.azi. Poza t"m - p,)dkres-

. _ ma za sobą uchw.lłę GRN-u: 
Jest to dla me.go wL'dza, któr.ej 

(,zy mu l~ podoba, czy nle, 
re::p('Kto'VJC 

Pani prezes Szwarc Jeszcze w lip­
ut:-z'."lnywab, że skn rgi na bar 
nic illnegc , tyiko ludzka z,lośli­

(Wyrok skazujqcy ajent:.1~ nie­
Jmoc:n:', z.l~)"dr w czer\\'(;u). 
je bad,:hi'~ 1\ ie robiła tego 0-

. ie. Hadnl kierownik Symon. 
iipl:u ubl:~glego roku wyddł ,;za­

_ ""."" "c" te sp!'Zl'd<~je siG jedną 
alk0110Iu - choć w()jew(j~in 

u~tJlil na dwie. po intf'fwencji 
nny ':-lJgrvd7jdcJ \.v K'Jmite­

Anty-;pekuiac} jnym szybko prze­
na emet y turę). Dla pam pre­

najważnie}.;ze jest również ze­
bo ll\VU:L.a, ź,e z \vi~kszoścją 

się licl.ye a \"ięksZ0Ś<: wodkę 
barze miet chci~,ła. Jako świadek 
Sądzle ReJono\vym w Ostrowi. 

iż "w ge(~sie lIie było ~ad-
skarg odnośnie baru". Potem. 

s\\oi,;tą logikq. "\'yjasniła: 
soboty, tj. ocl 2!J.05.82 bar jest 

czynlljj, jest nowy ajent i 
n o tv e (podkr. - W. T.) 

Wiceprokurator wojewódzki w 
Ostrołęce, Wojciech Pilecki, na py­
tanie, jak mogło dojść do takich 
wynaturzeń, powiedział mi: - Ca­
ła dokumentacja barowa to właści­
wie śmietnik. GS powinien nad nią 
czuwać. Niestety. -

W zeznaniach świadków w spra­
wie ajenta jest rzecz wstrząsająca' 
"ByŁ tak~ przypadek, że dzieci 
szkolne przyniosŁy alkohol na wie­
czorek do szkoły. W drodze wywia­
du dOWiedziałyśmy się, że aLkohol 
posiadały z baru w Jasienicy". 

Dla mnie, przeglądającego w Są­
dzie owe "świadectwa prawdy i 
tylko prawdy", wstrząsające było 
to, że te same kObiety, które wal­
czyły wcześniej z wódką i odsłania­
ły wiele faktów w trakcie do hodze­
nia, w obliczu sędziowskiej togi za­
częły odwoływać swe zeznania . ., . , 
zmremac Je, kluczyć. Cóż, doktor 
N osorzewski z jasienickiego ośrod­
ka pamięta, jak robił obdukcję pod­
oficerowi wojska, pobitemu przeszło 
rok temu kolo baru. Gość wc.ześniej 
zwrócił uwagę, że rachunek coś za 
wysoki. Leczył potem złamany nos. 
Mnie wprawdzie trudno doszukać 
się związku między rachunkiem a 
złamanym nusem. tu ludziom jed­
nak dziwnie się te fakty kojarzą. 
~aczelnik Koc pyta mnie jeszcze, 

dlaczego w całej Polsce buduje się 
restauracje, a on miałby u siebie 
zamykać. I o.n, i pani Szwarc uwa­
żają, że alkohol w wiejskim barze 
to najleps~y sposób na meliny i 
bimbrownictwo. Więc bar w Jasie­
nicy pod wodzą nowego ajenta za­
prasza na głębszego. Może uda mu 
się pobić okrągłą sumkę obrotów­
dziesięć milionów złotych z kawał­
kiem - jaką w grudniu osiągnął 
jego DODrzednik? 
PÓSTULOWAĆ POSTULATY 

Latem ubiegłego roku Andrzeje­
Wo żyło wyjazdem z gminy ówczes­
nego sekretarza KG PZPR. Dla 
przypomnienia: zajmował mieszka-' 
nie w ośrodku zdrowia, a po wsi 
poszła wieść, iż gdyby je opuścił, 
naty~hmiast przyszedłby lekarz. Za­
częły się więc niewybredne telefo­
ny i hece. Bardziej wtajemniczeni 
uważali wtedy, że to robota mej­
scowej kliki, dla której nie był wy­
godny, bo nie pił, był uczciwy, trak­
tował ludzi jak należy, a oni go 
szanowali. Sekretarz m-ies;z.ka.nie o­
puścił. Mija właśnie rok od tamtej 
chwili. 

- Nie ma sekretarza ani lekarza 
- wspomina Zakrzewska. - Nie-
poz.orny cały ~n Kaczanowicz, a 
pojawiał się wszędzie, gdzie trzeba 
było pomóc. Zakopał się w polu 
kombajn, latał, załatwiał traktory, 
deta. 

Zygmunt Żochowski, który przed 
rokiem stawiał na Sesji GRN-u 
wniosek o konieczności zwolnienia 
mieszkania dla lekarza, gdyż jest 
przewodniczącym Komisji Oświaty 
i Zdro\via Hady, mówi, że nie za­
pomniał o tym, gdy było już puste. 

- ZOZ w Zambrowie chyba omi­
ja tę spr<l\vę zastanawia _ się 
chwilę - ale i w gminie nie ma 
komu się za nią wziąć, a i naczel­
nik nie za bardzo o to dbał. 

Odpowiada bardzo ostrożnie, nie 
chciałby nikogo dotknąć, ale w 
końcu przyznaje, że nie ma tu ko­
mu wielu problemów rozwiązać. 

Naczelnik Koc od razu sta~ia 
sprawę jasno : - Ja le~arza nikomu 
nie obiecywałem. O ile się orientu­
ję, od sierpnia przyjdzie do nas le­
karskie małżellstwo. Doktor Krze­
picki kiedyś wspomniał, będzie wie­
dział na pewno. 

Doktor Krzepicki potwierdza sło­
wa naczelnika; rzeczywiście od 
września lub października zamiesz­
ka w opuszczonym mieszkaniu mał­
żeństwo stomatologów. 

- Czy w gminie mówiono na ten 
temat? Tak, na sesji, by kogoś 
ściągnąć. Ale że sprawa zostanie 
wreszcie załatwiona, to głównie za­
sluga dyrektor Mackiewicz z zam-

, browskiego ZOZ-u. 
" REWERS 

"Gminne żale" nie pozost lwaly 
zupełnie bez echa. W styczniu 
przemknęła przez Andrzejewo Wo­
jewódzln Komisja Kontroli Partyj­
nej. Zajęła się głównie sprawą 
przydziału maszyn rolniezych w 
roku 1981. W pok0ntrn1nych wnios­
kach sporządzonych dla wojewody, 
przedstawjciel Komisji napisał: 
"Sprzętroln icz1j rozdzielany był 7.IJ 

roku }981 zgodnie z generalnie obo­
wiqzujqcymi przepisami w tej spra­
wie oraz pismem Wicewojewody 
Łomżyńskieoo z dnia 28 maja 1981 
roku.. [ ... ] Z dokonanej kontroli o­
raz uzyskanej opinii środowiskowf'1 
to powyższej sprawie stwierdza sie 
r:J1'awi.i~owość wydawania dp("lI:>' j? 

przez Naczelnika Gminy, które po­
przedzono uzy~kaniem szerokiej 0-
pinh od aktywu samorządowego, a 
w szczególności Gminnego Związku 
KóŁek i Organizacji RoLniczych, 
członków Komi~i Rolnej Gminnej 
Rady Narodowej oraz sołtysów ze 
wsi zainteresowany::ll". 

Po wniosku pebomocnL1ta Komi­
tetu Obrony Kraju o od\\'ołanie na­
czelnika Koca z zajmowanego sta­
nowiska w Andrzejewie pojawili 
się także inspektorzy Wydziału 
Kontroli i Instruktażu UW w Łom­
ży. Sprawozdania z konlroli nie 
przytaczam, gdyż da siQ streścić 
jednym zdaniem zarzuty, w opinii 
badających, nie potwierdziły się. 
Przytoczę jedynie przykład: zarzut 
brzmiał, iż pracownicy służby rol­
nej siedzieli \V biurze, czytali książ­
ki, i nie dalI się poznać - nawet 
z widzenia - WIększości rol11ików; 
jednocześnie wysyła się w teren 
nauczycieli, by aktywizowali skup 
zboża. Inspektorzy WKiI UW usta­
lili, że pral.:ownicy .slu2by rolnej te­
go dnia wrócili właśnie z zebrania 
i - mając pól godziny do zakończe­
nia pracy - dyskutowali na temat 
aktywizacji skupu ziarna. Naczel­
nik natomiast potrafił zaktywizować 
do akcji nawet nauczycielki. . 
Każdą rzecz oglądaĆ można ponoć 

nie tylko z dwóch stron. Trudno mi 
jednak nie cenić wyżej tej, z której 
patrzyli żołnierze ter~nowej grupy 
operacyjnej w ciągu tylu miesięcy: 
przez setki rozmów, żmudnego 
sprawdzania każdego sygnału od 
ludzi, przekopywania siQ przez do­
kumenty, nieustanny kontakt z 
mieszkallcami i \\'ladzan1i gminy. 
Sam zresztą, po otrzymaniu w paź­
dzierniku ubiegłego roku pisma Pre­
zydium GRN w Andrzejewie, obu­
rzcmego treścią "Kliki u władzy", 
postanowiłem nie podejmować go­
rącej polemiki, lecz raz jeszcze 
przyjrzeć si~ andrzejewsldej rzeczy­
wistości. To "raz" rozrosło się do 
kilkakrotnych wyjazdów w listopa­
dzie i grudniu ubiegłego roku oraz 
w lipcu obecnego; do dziesiątków 
rozmów, tyluż stron notatek. jesz­
cze większej ilości przestudiowa­
nych dokumentów, Przyznam, że 
szczególnie w ostatnim okresie mo­
ich wizyt w Andrzejewie sporo lu­
dzi wątpiło w sens tego, co robię. 

- Było tu wojsko i co? - pod­
pierali S\vą nicwiaI"Q. 

- Bylo. I nie moglo nas tak zo­
stawić bez niczego - słyszałem za­
raz. - Bo chyba nie dla przyjem­
ności wysłuchiwali na~ całymi go­
dzinami, łazili p o polach, podwór­
kach. To mu bIo gdzieś utkn~ć' 

N a razie, dzięki wojsku. Dą bro­
wa ma swój sklep. którego ód 
trzech lat nie miał kto uruchomić, 
choć rolnicy budowali go w czynie 
i dawali pieniądze nd. kOl\cowe ro­
boty, w Ańdrzejewie ruszyła robo­
ta na ulicy Warszawskiej, wiejski 
klub miał opał na zimę, a wielu 
ludzi uwierzyło. że jest je:zcze 
sprawiedliwość. Być może coś zmie­
ni się po majowej in. pckcji \\' gee­
sie. bo zno\\'u si \\'ierclzono wicIe 
nieprawidłowości. 

- Naczelnik Koc - przypomina 
wyniki ostatniego przcgI'Idu kadr 
administracyjnych w województwie 
dyrektor Biura Organiwcyjno­
-Prawnego i Kadr UW, Mieczysl<1\\' 
Jagielak - zosia l ocenion v bai'dzo 
wysoko. Oczywiście, z opl,nią śro­
dowbka należy się licz~·ć. więc 
WKKP w generalnym wniosku po­
stulowała, by, ze względu na atm.o­
sferę wokół OSOby naczelnika, prze-

-nieść go na inny teren. Ale trzeba 
doceniać także jego fachowość i 
zd(}1ności organiwtor.::kie. 
Przypomniała mi się wtedy wy­

powiedź etyka, doktora Zb:gnie\\'a 
Sza warskiego, jakiej udzielił .. Kon­
taktom" w ubieglym roku: .,W przy­
padku każdej osoby pelilźC!,:ej jakq­
kolwiek odpowiedzia lną funkcję 
publiczną można wyodrębnić przy­
najmniej trzy podslQlI.::ou:e v;arto­
.ści, których nieprzest "ze{Janie gro:i 
konfliktem ~e społe~ze/lstwem" Bę­
dq to więc wa"l"tośc:i v.:y:mQczajqce 
sferę kompetencji. Inne - to war­
tości zwiqzQne z poc,:urlrm ohywa­
telskim. Jako trzecie l ' alr-'-u wyrazić 
wartości moralne. Of}ĆJIlŹe. każda 
osoba piastujqca .iahL·olwiek tu.zqd 
powinna być niev .. 'qtplilvie śu ietllljm 
fachowcl?m, dobrym obywatelpm, 
ale przede u'szust/dm. ma to blJC do­
bry czfowiek, A więcjednostka bę­
dąca osobq publiczną wInna W1J­

rMniać się szczególnumi waloranti 
moralnymi ' ... ] adyż pełni funkcję 
WZol"otwórczq". Może by t· kie krv­
teria doboru kadry Z'1stO::;OW2Ć tak­
że w Andrzeiewle? 

WŁADYSŁAW TaCKI 
FOl -\UtOT i GABOR LtlRINCZV 
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S::.eść t Y g od. ni przeleżaŁ w ZuUa­
dz'e Usluguwum WPIJW w Łom:y 
oddany do naprawy robot. KiedU 
niecierpliwy klient otarŁ z nim do 
Icźerownif.ca Działu USług, u:lyszaL 
'że pieniądze za bubel zwY(~~q, ale 
musi jeszcze odleżeć przep isotce 
czternaście dm. Widz lm y w tym no­
wą jakoś<.\ brzemiennq w skutld nie 
tylko w usługach - wszak kiedyś 
pieniqd:::e za leżenie brać mogli t ul­
ko kierownicy, 

-~-

Jeden z' nowych lokatorów Górki 

Zawadzkiej hoduje na bolkonie 

króliki. Je:'eli zafu.nduje sobie ko­

nia, sens straci dowcip o zd::.iwieniu 
babci: "Jak on go tam wprolcadził? 

- na wieść, że u:nuczek bije to 
zwierzę w łazience. 

-~-

W przychOdni OSiedlowej przy Ze­
romskiego 2 w Łomży na drzwiach. 
gabinetu stomatologic:llego pacjen­

ci zastali napis: "W dniu d zisiej ­
s·zym przyjmu.ję tyLko z bólem zęba 
z powodu n i e p o s p r z q t a n i a 
gabinetu" (pod

'
\l". red.). Oczekujacy 

na borowanie uniżenźe przcp)'usza­
ja.. zapewniając, iż nigdy się to nie 
powtórzy, i nie tylko mogą posprzą­

tać, ale samochodzik umyjq, dywa­
nik. w domKtl pod! rzepiq, d:::iaJec.:kę 
doklednie skopiq. No, Pani D('~ tor. 
niech się już Pani nie gniewCl. 

- ~-

Dzięki zetemeSOWSkiej wizji bu­
dowy domków jednorodzinnych Wy­
sokie ]HQ:::owiecl ... źe moglo być przy­

kladem, jak "ad::ić sobie :: tzw. 
mieszkClll lowym głodem. Nic u;ięc 

:dziwnego, że na listę chętnych blys-

kCllcicznie wpisało się około stu ' o~ 
sób. Gdy okazalo się, że dzięki re­
formie betonowa klatka ::: kiepskiej 
płyty ::; Mikołajek kos:::tować ma 

.c:::terV i pól miliona - lista tLpadla. 

Nie pomogły WYJasnzenia: chodzi 
tylko o :::lote polskie, a po następ­
nej reformie domek może kos:::to­
wać milioruJW czterdzieści i cztery. 

-<>-
Mimo kryzysu - rozloija się mia­

sto Łomża. Jednym z tego przeja­

u'ów są nowe inwestycje, m.in. przy 

ulicy Nowej: nOlce doh" nowiutkie . , 

wykroty, nowo kororTujqce, poroz-

rzucane ~ury. Będą nou;e zlam.ania 
kończyn, lcciq:± na nowo rozwalone 
głowy bawiqcej się tam cl:::ie::-iarlli. 

Ach, ten pęd za nowościami.' 

-<>-
N ClpÓj .. Floricla" najlepszy HCI Iw::­

dq pogoc1 ę: pragnienie tt[J(I~i i gl6d 

::aspol"oi. Ostatnio na d:::iesięć 1w­
pionych w "hlas:::aku" na Poll1dlliu 
- te tr::ecll butdkudl. :::nnjc1ou'u J y 

się much?! o urozmaIconej t',)/elk r ':'­

ci i stopnw ro::kladu. Podojem.l. 

(muchom) adres proclurellfo: ZI"IOll 

Sergicjeu'ic:::, ul. IV owogro,j zka. Bon 
chaw'c: 

-~-

Rolnicy w Piel tltach Nou:ych tlie 
myślq jeszcze o żniwach. Majn 
wprall dzie 180 pryll atn 11c/1 snopo­
wią.::ałel~, ale zalec/luie 25 procen1 
Ho.ki pot r:ebnego SZILUrka. Z~ 71 im 
as c/otu rla I'olejne motki - :::bo:e 
pOdrośnie na tule, auU słomą m.o::­
na bUlo wiązać solidne· snopy: Grunt 
to .::cl rOU'a ch łopska kalk ~dar.j(1J 
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dor a 
P ostano\vllem stać się czlow.e­

klem godnym epoki i zacząć 
robić pien iądze w sposób 

'zybki l legałny. Otwieram firmG 
dorszową .,Poldorsz" lub pokrewną 
Pomysł taki narodził s ię przy śn ia­

daniu. kiedy za rybi ogon zapłaci­
łem sześcdziesiat złotych. Inny mo­
że by się zdenerwował. ale nie ja. 
Nie spoglądam na problem nowych 
cen okiem indywidualnego malkon­
tenta. lecz panoramicznie, chociaż z 
u względnieniem prywatnego intere­
<;u Handel rybą ma wiele zalet, a 
najważniejszą z nich jest dostar­
czanie społeczei'1stwu łatwo przyswa­
jalnego białka. 

Na początek zainwestuję tysiąc 
L.łotych, które otrzymałem od rządu 
jako rekompensatę. Kupię zań pięt­
naście kilogramów dorsza bez głów 
po pięćdz:esiąt złotych za kilogram. 
Cebulę wezmę z przezornych zapa­
sów, a olej i koncentrat ponl'doro­
wy dostanę w kościele (muszę tylkO 
ubrać Się VI! zgrzebne szaty j t:>IZy­
brać obolałą minę). Siłę roboczą 
mam za darmo. ponieważ wolno mi 
v,.'yzyskiwać samego siebie. Z tego 
'urowca upichcę dwadzieścia kilo­
gramów dorsza w sosie greck.lm. 

Produkt sprzeda m społeczeństw!l 
l policzę pieniądze: 20 razy 220 
(dorsz po grecku kosztuje legalnie 
240 złotych za kilogram, ale firma 
.. Poldorsz" w ramach konkurencji. 
produkuje lepiej i taniej) da mi 
4400. Tysiąc złotych ZWTÓCę rządo­
wi. ponieważ - jako prywatnej i.ni­
cjatywie - wypada mi samofinan­
sować się. a za pozostałe pieniądle 
kupię znowu dorsza, cebuli i toma· 
tu Do kościoła jako żebrak tym 
razem nie pójdę, wręcz przeciwnie: 
z gestem rzucę na tacę stówę. 

Policzę dochody drugiego dnia 

NA PIĘCIOLINII 

prosperowania mojej dorszowej fir­
my. Pierwszy tysiąc pomnożył się 
przez 4,4, wobec tego 3300 (4400 mi­
nus 1000 zwrócony rządowi, minus 
100 złotych na tacę), mnożone we­
dług tego przelicznika, da mi 14520 
złotych. Pięćset dwadzieścia złotych 
odłożę na stronę, za cztery tysiące 
kupię zboża i pożyczę państwu) w 
interes zainwestuję pozostałą dychę. 

Trzeciego dnia zarobię 44 000. 
Cztery przeznaczę z góry na fun­
dusz socjalny dla załogi mego przed­
siębiorstwa, czyli jednoosobowo 
przepiję· 

Czwartego dnia - na kacu - nie 
będzie chciało mi się pracować. U­
siądę więc w oknie i pomyślę: po 

\ \ J 

trzech dniach pracy mam 40 000, a 
więc gotówki do końca miesiąca wy­
starczy. Przez krótki okres prospe­
rowania "Poldorsza" przedsiębior­
stwo uzyskało właściwą sobie ran­
gę, jest cenione przez państwo) spo­
łeczeństwo i Kościół, do czego przy­
czyniły się kolejne akcje: zwrot re ... 
kompensaty, pożyczka zbożowa, 
stówa na tacę, akcja socjalna. Wo­
bec takich faktów ze spokojem za­
wieszę swoją działalność do pierw­
szego. 

Dlaczego nie zechcę dalej rozwi­
jać interesu. skoro tak dobrze ~/y­
startowa'lem? Wynika to L mojej lo­
jalności wobec pryncypIÓW Rzecz 
OCZ) wista, że mnożąc sv 0J~ docho-

Ciy mógłbym w meCiłu51m czasie 
za łotyć własną plantaCJę cebuli, u. 
ruchomić pl zetwórnię pomidorów 
kupić kuter rybacki, ale wszedłbym 
WÓ\\ czas nCl ową zdradliwą, pochy. 
lą ~cicżkę w stronę kdp talizmu i 
pokazano by mnie w programie t~. 
lewizyjnym "W.ho is who?" Społe. 
czeństwu też dorsz mógłby się prze. 
jeść, zaś urzędnik z wydZiału finan. 
sowego poszpera w rachunkach ... 

A kiedy wystopuję w odpowied. 
nim momencie, pozostanę z czystym 
klasowo sumieniem, przyjedzie do 
mnie ekipa z ."Dziennika Telewizyj. 
nego", redaktor Zuber, TumanowicI 
albo Chybowski, odznakę "Zasłużo. 
ny" mi dadzą . ek8pertem zostanę, 

KAZIMIERZ SIE:\'IIENIAKO 
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o piosenkopisarsi • 
I 

Nie WS4!:Yscy może wiedzą, że pi­
sanie piosenek, to jest wielk. 

interes. Oczywiście, tylko ta-
kich piosenek, które stają się prze­
bojami, bo autorom lecą tantiemy za 
częstotliwość pojawiania się ich u­
tworów na antenie radiowej i telew:­
zyjnej. najbardziej zaś - w lokalach 
gastronomicznych. Wszechobecny 
ZAiKS , instytucja zajmująca się o­
chroną praw autorskich, sięga i tu­
Lj, Jeśli więc wylansąwało się coś 
takiego. jak chociażby "Kolorowe 
jarmarki", można już spokojnie 
myśleć o najbliższych miesiącach 
czy nawet latach, bo byt i dobrobyt 
(ewentualnie) ma się zapewniony. 
Piosenkoopisarstwo jest interesem, 
chociaż przeciętny słuchacz myśli, 
że tym interesem jest piosenkarstwo. 
Oczywiście. myli się, bo piosenkarz 
tantiemów nie dostaje, tylko musi 
tyrać po trasie. zaś autor w tym mo­
mencie spokojnie spożywa obiad w 
lokalnej filii restauracji SPATiF-u. 

Poniev,,'aż piosenkopisarstwo jest 
- jako się rzekło - interesem, wo­
kół niego pOjawiają się różne zjawi­
ska, rÓżni ludzie owe zjawiska wy­
wołujące i, oczywiście, cała chmara 
(ławica) plotek. które chcą urosnąć , 
jeśli już nie do rozmiarów rekina, 
to chOCiażby szczupaka Przysłuchi­
wałem się kiedyś rozmowom między 
zespołem młodzieżowym (znanym!) 
a menagerem mającym wpływy w 
firmie fonograficznej "Polskie Na­
grania". Chodziło o wydanie płyty 
d1ugogrającej. Muzyka była goto\\'a. 
teksty również . nawet nagrania -
szlo tylko o przekopiowanie na ma­
tryce. Menager wprost - bez ov..-i­
jania w bawełnę - stwierdził: .,Daj­
cie. Chłopaki , na płytę jeden n \6j 
tekst do dov,;olnej piosenki i long 
play uZ~'skuje akceptację". Tak się 
też stalo. mimo że ów wiersz w o­
czywisty. horrendalny sposób odsta­
wal od koncepcji suity napisanej 
przez zdolnego poetę. 

Piosenkopisarstwo ma to do sie­
bie, że .można je uprawiać , ale szan­
I)e na przedlużenie czasu jego trwa- . 
nia są w zasadzie żadne. Publicz­
ność - dziwnym trafem lubi dwa, 
trzy przeboje w sezonie, a tylko ta­
ka ranga piosenki potrafi zapewnić 
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godziwy zarobek. Dlatego w tym za­
wodzie trwa wałka na wszelkie spo­
SOby. i od umiejętności dyplomaty­
cznych - a nie artystycznych - za­
leży, czy będzie się miało szansę 
napisać kOlejną piosenkę dla Rodo­
wicz, Sipińskiej, .,Skaldów" lub Tro­
janowskiej, bo są to w zasadzie "ko­
nie" pewne, lubią ich redaktorzy 
audycji muzycznych i z 'piosenki 
potrafią szybko zrobić przebój. 
Chwyty są najprzeróżniejsze. Nie tak 
dawno "modny" aktualnie tekściarz, 
WojCiech JagieIski, powiedział w 
w :n,viadzie ("Non-Stop"), że, według 
niego, pisan ie tekstów jest ze WSZ)­

stkich literackich fachów zajęciem 
najbardziej nastawionym na auten­
tyczną sprawność językową (sic!). 
Cały wywiad natomiast polegał na­
opowi daniu przez JagieIskiego, ja­
cy to fatalni są w naszym kraju au­
torzy piosenek. 
Piszą różni ludzie: lepsi i gorsi, 

mniej lub bardziej zdolni, bardziej 
lub mniej wplątani w układy. Na 
górze natomiast jest Góra, która ba· 
czy, by nikt niepowolany nie dostal 
się do interesu, W tym celu przy 
studiach nagraniowych i w wytwór· 
niach płytowych są powołane ko· 
misje. które zatWierdzają . teQrev'z 
nie, bo najczęściej decyduje jedna 
osoba), nadesłane teksty i muzykę· 
Polega to czasem na wyrzuceniu 
tekstu (lub melodii) pod pozorem ki· 
czowatości oraz zastąpieniu nieo· 
becnego własną twórczością. Nie jest 
to, oczywiście. uogólnienie. bo prze· 
ciei w ucho wpadają czasem utwory 
zgrabne. ale powstaje pytanie: dla· 
czego z tak \vielu gniotów na silę 
robi się przeboje, mimo iż publika 
\vcale nie ma zkmiaru nucić ich pod 
śledzika. Myślę, że nie jest to już II' 

tej chwili pytanie retoryczne. 

JAN JANrSzrK -----------EI! _________ =-__ ~M~"~ . . 1J,: ~ • ._.,. Ą .. 

zburzony 
dom 

W laściciel. sąsiedniego budynku 
naprawiał dach i oczyszczał 
rynny. Po zdjęciu dachó\vek na 

ziemię zaczęły sypać się ptasie gniaz-
da, niektóre jeszcze z nieopierzony­
mi pisklętami. Wokół budynku urósł 
wieniec z piór i suchej trawy. 

- Dlaczego robi pan ten pogrom? 
- krzyknąłem ze s\'\;ego okna. 

- Obsrywały mi szyby i parapety! 
- odkrzyknął. 

Zapadł zmierzch, gdy do gniazd 
zaczęły powracać ptaki. Zrozpaczone, 
w obłąkanym korowodzie krążyły 
'vokól dachu. Coraz szybciej i szyb­
Ciej , tak jakby chciały zatracić się w 
tym szalonym wirowaniu. W dzio­
bach trzymały pędraki dla piskląt. 
Byla to pora karmienia małych. O­
stre piski cięły powietrze. Słychać w 
nich było przerażenie i ból. 

Jaskółki, bo były to właśnie te 
ptaki, jak nagle się pojawily, by od­
być żałObny taniec, tak znikły. 

Rano obudziła mnie ptasia wrzawa. 

W oknie mignął ptak niosący zdźbło 
suchej trawy. Jakie było moje ZdZI' 

wienie, gdy ujrzałem na dachu i ~tne 
orgie jaskólcze~o budowania J~kb.\ 
wczoraj n ie przeżyły żadnego i11e~z' 
częscia. Jaskółki furkotaly tam .1 z 
powroter,n, tam i z po\vrotem. IIcz II 

tym było radości i triumfu! 
Triumfu budowania nad niszcze· 

niem. . t 
Człowiek, którego historia ~es 

wiecznym budowaniem i burzen~e~ 
dopiero co pobudowanego, nie JeĆ zdolny tak mechanicznie poderllil 
się po doznanej krzywdzie do u~u. 
wani. jej skutków Są ludzie: ~t 
rych klęska poraża na zawsze, ł~' 
tego że - prócz instynktu - CZ , Ć 
wiek posiada świadomość ~ pam~~. 
przeszłego Człowiek by moc od , 

. i. 'd mUSI dowac sWÓJ zburzony om,. 'ke, 
wpierw odbudować swoją ps: Chin;' 
znaleźć w nowym wznoszel~iu S~i; 
uwierzyć że to budowanie nIe b~ . 

. l ' k ., . l kolejną mla o za amlcn węgle ny 
ruinę. kolejną klęskę. dzie' 

Ptaki będą pOdejmowały Sw\. nie 
ło naprawy szkód bez końc~ , ~o, :ktU• 
opadną z sił - nakazem l!1St) l 
Czlowiek - nie. OCflA 

. ADAM JERZY S 



ROZDZIAŁ III 

Nazajutrz Stefan zaręczył si~ z 
Z fią. Rozczulająca ta sc.en(;j odby­
ł o si-ę przed południem w jednej 7. 

~taI1ek ogródka. dD której Zofia, 
CI mimo pilnej roboty, zdołałn 
PO,n~knąt się niepostrzeże.nie. So-
WY'" ,. Ii t ł . sz rniłOSCl zawa y zos a uroczy-
łUje Z obu stron nie brakło przy­
~ . i wynurzeń. Zofia, ośmielona 
:~;obatą matki, wyparła z serdusz­
ka wszelkie podejrzenia i pesymizm, 

na widok pierścionka o malo nie 
a emdlała z rozkoszy. Długi, prze­
ziągły i namiętny pocałunek przy­
~ieczętowal ak! poroz;um ienia się 
dwojga kochankowo 

W kilka go.dzin niespełna cale 
miasto zajęt~ .było tYl!l n~jśwież­
sZym skandahk~em. ZOSla, meodrod­
na siostrzy~zka wszystkich swoich 
wspólrodaczek, w najglębszej ta­
jemnicy pokazal~ pierścione.k Stasi, 
swej przyjaciółce. Stasia tajemnicę 
zdradziła, ~ównież w sekr~c:ie, przec: 
Basią, BaSIa przed Ignaslem, Igna'i 
przed panią Bigocką. a już od tej 
ostatniej dowiedziało się całe mia­
sto. Nie dość tego, Stasia II wygada­
ła si(t [}rzed matką Stefana. Był 
to tylko objaw wdzięczności wcale 
niefortun tlej, 

Maika StefanCl by1a niezaprzeczal­
nie kobietą dobrą i zacną. Ale jako 
matka rada byłe: nieba przychylić 
swemu jedynakowi, z<\Ś jako osoba 
z pozycją, jako małżonka miastecz­
kowego dygnitarz.a, 'nie mogla nigdy 
przys tać na związek syna z "jakąś 
tam" szwaczką. Toteż oburzenie jej 
i przestrach nie mia-ły gr anic, lwła ­
szeza że już 00 dość dawna przezna­
czyła synkowi za żonę Lolę, córkę 
pp. rad.costwa, u których tego wła­
śnie wicczoru miała ie;' odhvt za­
bawa tańcująca. 

Trudno sobie wyobrazić, ~o siQ 
działo IN sercu zacnej obywatelki. 
Długo nie mogła pnyjść do siebie. 
aż wreszcie zdecydowala się bądź 
co bądź złemu zapobiec i w tym 
celu pobiegła do... pani radczyni. 

Ta osta tnia należała do rzędu 
niewiast bardzo ambitnych. Wieczo­
rek jej miał cel z góry wytknięty . 
Przede wszystkim szło jej o to. 
dżeby wy[}romować męża swego, a 
pana rad cę dobrodziej~, na naczel­
nika ochotniczej straż.y ogniowej, 
po \rtóre, ażeby pokazać (·aleJ śmie­
tance towarzyst\~.;a swą n,nvą mk­
n ię . p l'zE:'l' obictną, jak wiemy, w pra­
cowni Zos i. ale mimo to rrogclc ą u­
c hodz i ć za s t rój sprowti dzonv z naJ­
oiel ,\ szcgc: n1 .:l gazynu z War -:z:l\vy , 
: \\rcs!.cie, ażeby córeczce ewojej 

I I~O li. spor pl1JU już Qndlotkowi dClĆ 
'll ,lŻn "ść wyboru męża z liczbv kil­
ku młodych ludzi. którym \\ . prze­
Konaniu zarówno matki. jak córki, 
oi'zod owa ł Stefan. młodzieniec z do­
brej rodzin." przy"tojny i bardz.o 
posażny . 

dypl<JJl1<l1.ycznie 
mr;żów, słuią­
zaledwie po go-

Z1cne matr ony, 
manewrując około 
cych strojów itp., 
dzinie rozmowy 
kwestii. to jest 

dotkn€;ły jądra 
mezal iansu Stefa-

na. 
VOl1S 

dać wiarę 
- mówiłn 
leni się .. 

sauez, doprawdy trudno 
rzekła pani radczyni 

mi Big0cka. że syn pani 

- Ach, cóż znowu! - odparła z 
'lbtJrzeniem mJtka Stefana. 
. - Ma1s vl'oieme"lt! Podoymo już 

~}(~ Zdręczył. 

t - ~ue,le idee! .Jakk01wi k, jeśli 
o lUz nJe jest. tajemnicą, a więc 
orzY:nam się, że i mnie jUL. o tym 
m?w;ono. Doprawdy. z temi dzieć­
mI c est un malheur. 

b -? I pan! nie m..y~lisz tern u za po­
.ec. - n·}espokoJille zapytała rad­

czyni. 

i'a- . Ależ bezwarunkowl). Wl"lśnie, 
rrzve chez vous radz' . 

P pam. co 
ocząć. 

Wejście Loli pl'zerwalc, rozmowę 
matek. 

L l Ach, gu'e'lte est JoZie, ta pe tLt e.' 
faO u Jal~ się masz! - m,1tka Ste­
l tła serdeunie pocałow.:'l.ła p ~'zy by­
Ś~'i - . No, siadajże, jak ty dZl$ 
Ce! etnIe wyglądw;z .. J<łkie ;'umie11-

orl;1' BYłam w ogrodl.le. 1\1061.; rani 
Że saować. tę różę... Pozwoli Pl:1i. 
la !na Ją przypnę - ,}dpu l' la Lo-

. - A t J.,' d' .. dała a ~lT.la . .. a m:llny - da-
, Zwracając SIę do radczyni. 

- Sl' ka Slczna dziet:ina - rzekła mat· 
Ąrh t~fa.na .c7..ule patrząc na nią. -

. oze, ze też ja nie 11'wm ~ó!'ki 
Pro!n' . 

Wały /e111e oczu md tek ';'~17'y i.o-
:O!'o .lę Z sobą. LoJCi l) iictt~$Zb d(l 

. ·"nlClnu . . 

- SOl/ez tranquiUe. uspokój się 
pani - odezwała się radczyni. -
Pod.ług mnie, postępek pana S tefa­
na Jest tylko niedyskrecją młodości. 
trzeba by go rozerwać. Lepsze to­
warzystwo pan.l"ly, 'Oous me com­
pi'enez, 

- A zwłaszcza Lola. 
- Tss! - pani domu położyła ua 

usta upierścionkowany paluszek i 
obejrzała się w stronę córki. -
Lolu , poprośże panią na herbatkę. 
w~zakże to dla ciebie wydajemy 
WIeczorek. 

- Ja już ren prosiłam panią -
odparła Lola. - Niechże pani n;e 
odmówi. A i pan Stefan ... 

. - O przyjdzie, przyjd zie, przyle­
CI na skrzydłach, moja ty, ty córe­
czko ... 

Wyra.: .,córeczko" Z!likł w dlu­
~im pocałunku, jakim matka Stefa­
na obdarzyła pannę radczank( 

Nie m:.tm pieniędzy nCl l'Qkawicz.ki 
kra·wat itp 

- A chcesz się lenić? 

- No, wtedy . Jak się już ożenię ... 
- ró co? To my ci dopomożemy ~ 

Mylisz się moj~ dziecko. my ci ani 
gl'QSU; n:\Ó' damy 

- Ha. to innt" ,m ljd~ .lrÓdło! 

- Jak LWNa.żo sz ,JJ UliJyw<.un r,::-
ce od wszystkieg C'. W każdym razie 
chciałabym . L.eby~ był na balu . 
Młodzież;' b~d7l( n:c l.\' ielu ~rec;ztą 
nip wypad;; odm<lwhll takim lu-
dziom, jak radcostwo. Obraź<, si~ 
na ciebie, Cl potem n;; nas. A pro­
tekcja radc) P 1'7 (>(:icż <; 0:-. zn.l(;zy. 
zwłac::zc zcł dla ~jebic. Jc,i !i s iG chcf>~ z 
żenić . 

- Ja to wiem doskunale. Poslcdi­
nym mówi~ m~mi(· :tle CÓL. .. 

- N" to jG ci kilk;l rubli OOlV­
c zę d r piel'w..:zeg" . Tylk (l P<1111ięt"" j 

2 
SIki .. l natury przez Bolesław<1 londyń skiego ( \ 8aS l.). 

\V pół g'Jdziny p ,)tf'm :>Z~:~ </\\'n ; ! 

ob .~W ·';lf'lk(l zn,l!azb ,iE: we ~\il.~ ' 
n,... :)1 IJ1H'"zk .1niu. U"fJ 'lk ,'iol1Cl 'wl,\ 
Z~lt)(>lnie R:ldco"t wr) pl'Z\ ;ęH !') " te­
ppk Stp Lana obojętnie Lula w~d·)­
czn i(' m u sprzy ja ta Lol<1 :) <1 1111" 

mH.l<lCa dZJesieć tysięcy rubl1 P'}S '~ ­
gu i herb szlachecki. i wyksztake­
nip ięzyk gre :la forteni::-nie Ą 1(' 
Ste~(l r.! Otó7, i on . 

W ic;tocie. do :;ypWlnl :natk : 
wszedł r.asz ml 'ldy znajomy Wzru · 
szenle malowało c;ię na jego twarzv . 
Po~tanowił w.vznać matce ,>woją 
miłość. Z ch wiJą iednak. gdy wa­
lazł sie p1 zed nią, odwaga go ")DU~­
cHa Nie wiedział, jak zacząć. Sam 
;;ie pl'zerazi1 własnym mezalian':;(l!n 
M'ltklwyprow8dziła go z kłop.)1 u 

- Słysz~;łarn ŻE' iesteś zarec'Zonv 
- Ja'. mateczko? 
- T ak, ty! Całe miasto (' tem 

mówi. Sądziłam. że będzie::;'[ 'niell 
do mnIe wiGrej zaufania. 

- O mamu-:ieczko. ja chci"łf>m 
ja wL~l1le .. 

- Przyszedłeś mi się zwier7vć'] 
Za pó"źno, \viC'm wszystko. 

_. Czy rodz;ce m1ją coś pr7.e-
ciwk0 temu? - z:1pytał Steh!1 od­
lY'skują.( dmoa krew i OE'W!1(· ... t 
'jpbie 

-- '\1v? l\ broil Boże! Żeń się żel', 
!\]y z -twoją 1.1na żyć niE' bp,łzip 
my ~Yid).Ć: mu .;;i1łl ci siC' oiod, blC 

- .Jclk to M 'ltecz.ko? \V ł~lsnVrr 1.1 

$7.~lfll nlE" wierzf:i Więc m~m'l 'J\l­
rh\.v;.) la mć· j vvbór? 

- Czy go ;)ochwaJam? H,' QUf 

foire' 7.:)~t;;\Ą."my to zre.;;zt<l rz'l<'O'.V. 
OtJ'Z~"~11łe~ 7.Anr 's7e~lP d, r?d :0-
stwCl ? 

- 0t:·zvlTIrtkm. ~ 1 E' !'li€' o"'ldę .. 
- - A t(j d13czego'! 
- Dla bardu\ prostej p r zyC'"v'1\ 

:-I 1 i Je ,l<1J C l hr" lt e ,ż e . i. (' bv :;ię 
,1<:1(>(' ) Lem j . )\\, : (', Il. i Ił 

-- To co 1 .... 'h.'glJ . lll .li l1U--jU ~vy­

')dnl<: \vs!.y:-:tk;, twole : o /~ k.a~y -
Stf< CJtJ u ('· \ł o v,: : t1 :'~ (' (' nutk! która 
l bcl :'1.'-'1<1 ~L -;t ' ''; U'IK ' '.\' . d lŚĆ hoj­
nc~ :i) i.y\'zk<J Doczrll, :):'z,V:z ,· kł zy 
jr>j. ~E' dł) w"z'y'itkl,'h tc1l1cow' 7bio­
rowych PUplO!': Ln\<., '1 :1 r'l ł ~ liie­
::.: z.ór bo żeni<1\ :; ię ,(""t mu JUŻ 
"'·-;'1.y,tko jednI). ,.,Z\ z ta t :-t l"lCZY, 
CZV l drugą. w naj]ep ,> zY!'l1 v.. ... "wie­
cir.> humut'Zf> w..,-bif'gl '1<1 mi 'lsto. 

ROZDZIAŁ IV 

Pan radca ..;pLH'11 figla swoJej 
szanownej poło\\' c:,> Na śnla·lanku 
u Czochail, kiego d"wledzic",\.- ' zy się 
,) 'vielkiej prz{'dw"bo : czci :;esji po 
której to rOz,marZOll\ ':;tefall spot­
K J ł 5'v'.oich 7.nnhrnv\.'h z .. !nb .~tem, 
radca pierw ~7.y 'lbu :· z.vł .:;iE:; na 
~miClłków ~l ' l~no wk .ve3tionO\,.'ał 
'\.' be r wladz- ')~:li(l\\' .... C'h . T"wnr zy­
- qcy mu :i) gl it 1:"1 f' iednt1zg Jdnie 
j) l) p~ rii i.ell : 1.1 ' '11l'l!lY ,l: u te,o.;t, Lit­
w!n P;'zpp;l-ll nl l('h. tle, 3Zy je ~a­
,:wJniklern SU',li,y ibnlr.(~ radC'ę -
'le ~\:E' Ol'q tP.-;t LI j (łn'~I) 'n:~i.c:. znajo­
m~~' n .lm }byw~tklk: '1v ' 1:1 jml1ie;! 
I=Ltd ': t,' .. l\1pe I!ll e i '1 ~ l<'g, 

Tym ';j')0,,)brm bit] LlI.! ~\ t'lł dla pa­
lli l',ldc7.ynj SIA',: ~)i(,l'\V()t11e zn;1cze­
!1!e. PI)wiadomi(I!!~, 'u~ o P:'zypusz­
cz ,lln:: m kcll1dyd,1('lt na wodza stra­
i.y zacna d :u)) ,( :)bu!'7.~,'ł a :;ie nie po-

l m~e.rn.je. Gdy ~Jed :.··, k ")odniecony 
-:;n: ~d~miem m<ll·i.,'}ne)< .1,1 ł prawić jej 
~ . ~Cl'Ó7.ue kiJlt1!)lim rl1t.d . ~dy nawet 
N} łożył k i ikc1~d~C'i~ rubelków na 
·1- \,>!"k:;:7crue ki <:ztów baIO\vyr.h . 

humor radczyni poprawił sit: zna­
cznie. Wszakże zostały Jes~cze d \va 
triumfy - suknia i LoJa, ć:l Z\.vła­
szcza ta o'5tainia wobec intryg} bez­
wiednie zrz::ldzonej przpz 4aręcz.vny 
Stefana. Toteż szanowna oby\.vatel­
ka przez cały ciąg przyg\)~ owau do 
balu, odbywanych wspólnie z corką , 
cud'" prawił.') jej o Stefanie. zale­
cając: jej szcz.ególniejszą dlań u­
przeju10śc i nieodrnawianie t ~1I1c6w 
Lala chętni~ prz.yst.ała na w szystko 
pochlebiało bowiem szesnastolet:1ie i 
dziewczynce grać rolę panny I1Cl 

wydaniu, przy~tała tem chętniej, Ż( ' 
Stefan, jak mówiliśmy. byl chłop­
cem ładnym , a ł)rzytem umiał nad-
zwyczaJ zręcznie trzpiotać si(i 'l 

pannami i taiiczył bodaj czy nie 
najlepiej z całej ł()mŻ~r(l<;k i (>i młn-
dzieży. . 

Zgodnie oz przeplSUlll] grana m.ond l, 
bal rozp')czął iG zaled\vie o dziesią­
tej, ku ogromnemu zniecierpliwie­
niu całej służby i osób podglądaJą­
cych przez akna puste choć rzęsj­
ście oświetlone salony pp. radco­
siwa. W ich liczbie była także i 
Zosia przed południem zaręczona 
ze Stefanem. który. niegodziwiec. 
nie przybył do niej nawet o l wif'­
dzieć. że będzie na balu . 

Stefan zaś nie przybył z przyc zyn 
od niego nieza leżnych. Pieniądz w 
jego ręku był narzędziem arcynie­
bezpiecznym. Przekszta łcał g o d f) 
niepoznania. Młody chłopak czu jąc 
ruble. zapomniał n całym ~wiec ie . 
Rzu<:a l się. szasta ł. aż dopókl pust­
ka \\ ki eszeni nie pozbaV\ i l ~i go 
dziv.me j gorączk i Wyszedłs L..~ od 
m a tki, p obiegł wpros1 d e Litwin n 
i wyciągnął go n a pogawędkę od 
biurowego stolika. Poga\\'ęd i{'a prze­
ciągnęła się aż do ósmej wieczorem , 
n a turalnie przy gr ze \V bilardzik i 
kieliszku, krąŻącym tym obficiej, 
że do przyjacioł przyłączyli się ich 
koledz:\'. \V S ZVSt v nipomieszku j<lcy 
w in ~'l .. 

~ Ulq:,-

Dupiel c 

• •• 0!!O 

Stefan przyp >mll1al :; \) bJe o balu. 
Na s zczęście pIeniędzy ocalało mu I 
jeszcze tyle, że zdąży; WYŚWieżyć 
siq odpowiednio i przed samą dzie­
s iątą wszedł na salę balową, z po­
wagą pro"\vadząc matkę pod rękę i 
\'vzrokiem \vytra wnegr ";'1 1 1- 'v"~J-
l1ie-rząc otoczenie. 

Spoza szyb okiennYC'lJ L o...;}() ')<}. 

ż. crQ l a go oczyma. Wydał jej s j ~ ~ to­
k roć piQkniejszy nii k iedvkol\v!"k 
w tym stroju .ba lowym, 1. tym WY 

5Z\VarCowarl'ym wąsik iem i z tym 
łagodnym uśmiechem na r oz.p l)go­
dzon e j twa~zy. Silą woli wstrzyma­
ła się tylko, ażeby nie pójść n ie 
rz ucić się na szyję i nie ogł C)si ć 
świa tu w triumfie : ,.Patrzcie, oto 
mój na r zeczony, mój przyszły mąż! " 

Lola, zgodnie z wolą matki. wi­
ri 0cznie kokietowała Stefa na Pr ze­
s l:ldując go co chwila Zosia draż­
niła miłość wła sną : m las te'czk r,wv 
dandys wyparł się w ży've ocn 
przedpołudniowych zaręczyn ~ :r' 
większa, przymilając się corClz bm · 
dziej pannie radcza nce, 7 mepokl')­
jem zaczął dost rzegać w niej te 
wszytkie wdzięki, jakie dotąd u~zlY 
jego uwagi. Zosi gr0ziłf' Oq\.\'Tl"'\P 

niebezpieczeńst wo. 
Szczera miłość, Jaką StetCl'l1 wrn'd­

wiał W siebie na drodze do Łomży­
cy, zaczęła ustępo'""ać nowej za­
chciance. Pani radczyn : z matką 
Stefana odnOSIły triumf zupełm 
Przed samą kolacją, gdy znużon J 

tańcem Lola u ~unęła się do ga bine­
tu damskiego, Stefan wkradł się zo 
nią i nic nie mówiąc złożył aa je 
obydwóch rączkach, obn~żonych 00 
łokietki. kilkanaściE' ·l·lm;p!nv,·b 
pocałunków. 

Zosia wydała za oknem jęk "gl () 
zy. Jęku tego Stefan nie :,>ty szaJ 
PijallY balem j na wskroś przei~t\' 
wdziękami szesnas tolet.mej Lol: . lt,,­
chał w tej chwili ją tylko jedn.) 
Ktoby mu Zosiq p rzyp . mni::lł ro­
ześmiałby mu sic: w żywe oen 

Ale nagle spojrzał w ~klłO. Do 
jednej z szyb prz} lepI ,ne bvło bla­
de jak płótno oblicze n:ł;7e(,7.~d~ej 
Stefan zadrżał. p:'zesu!l:)ł r e.!q pc 
czole, podbIegl do okna 'ak gd '. b" 
oczl)m swym n.ic \ ,':t rzvl ~D (;lrzai 
w głębi llHcy znikła P0~t ;lĆ niewif' . 
śCla Tak, to była Zos:a. nikt ' I1ny . 
W pierwszej chwili ch<:iat WVhl(>(: 
chciał ją przebłagać. ole dano h(1 
slo do maZUt a. Lola w'Z.ieła g' .") od 
ręl{ę, wspolnie nbu,'zyll ... lę n~l ' lSO­

by pOdglądające p:' .ez :lkna on ral 
j~SZCZE: ucałował bi l1y \ puktmy ło­
kIetek i po chwili ut(J!1"l~ 'N skor7. ­
nym tailcu: któremu St"'fJ.n tli d .,' 
świtu och0czo Iwzer:,rodzil. 

\Cdn.) 
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N Ie tylko WenecJą można się 
zachwycać. Dowiódł tego Cze­
sław Brodzicki, z zawodu far­

maceuta, który w lipcu 1977 roku 
ujrzał po raz pierwszy Kolno; ujęty 
serdecznym przyjęciem i urodą 
miasta - napisał jego monografię, 
która ukazała się akurat w piątą 
rocznicę przybycia autora na wyso­
czyznę kolneńską. 

Bogato udokurr:.entowana, zaopa­
trzona w liczne zdjęcia (autor do­
tarł do wszelkich możliwych źró­
deł), obejmuje dzieje Kolna od 
wczesnego średniowiecza po dzień 
dzisiejszy Brodzicki ujął historię 
miasta w dziesięć rodziałów; ce­
zurę stanowią wpierw losy Mazow­
sza, a po jego przyłączeniu do _ Kr6-
lestwa Polskiego - losy panstwa 
polskiego. -

Pozornie lektura książki daje o­
braz miasta niczym szczególnym nie 

D
orośli zadbali o to, że­
byśmy przynajmniej w wa­
kacje kryzysu na kolo-

niach nie odczuwali i trochę od 
Lublina odetchnęli. W Koźle nad 
Pisą beztroski i rozrywek doświad­
czyliśmy co niemiara, a i niespo .. 
dzianek bez liku. Jak tylko przy­
jechaliśmy, pierwszego lipca, obiad 
był znakomity, tylko chyba było nas 
za dużo, bo dla wszystkich w re­
stauracji "Leśnej" sztućców nie 
starczyło. Kierownik lokalu zaczął 
narzekać, że jakaś szlachecka mło­
dzież. bo nie potrafi sobie poradzić 
łyżkami z drugim daniem, a nasza 
kierowniczka, która miała na kolo­
niach eliminować brzydkie przyzwy­
czajenia podopiecznych i nauczać ich 
kultury bycia przy stole, bardzo się 
zmartwiła. Wszystko byłoby fajnie, 
gdyby nie wpadła na pomysł poży-

czenia 13 brakujących widelców od 
jakiejś pani we wsi Musieliśmy 
więc zachowywać się przy stole kul­
turaln ie i nie nabierać kotleta scha­
bowego łyżką 

Kotlety były znakomite, choć na­
szej pani kierowniczce to też me 
pasowało i ciągle chciała coś zmie­
niać; mówiła, że kotletów ciągle jeść 
nie można, bo nie wystarczy tych 
250 złotych, które na każdego z nas 
przypadały Więc kucharki ze skó­
ry wychodziły, żeby nam dogodzić. 
Jednego dnia miała być nawet za­
piekanka po mazursku, ale któraś 
z pań się podobno pomyliła i wrzu­
ciła makarOn do zimnej wody. Jesz­
cze takiej potrawy nie jadłem, jak 
żyję! Pani nasza mówiła, że to 
p r y t a, ale ja nie wiem, czy to 
dobrze, czy źle. Chyba dobrze. be 
kierownik restauracji dawał porcję 
tym, którzy zjedli kaszę mannę na 
kolację· 

.Jednego dnia jedliśmy zupę po­
midorową aż po 50 złotych za por­
cję, bo przeznaczone na kolację po­
midory okazały się niejadalne w sa­
łatce. Raz nasza pani wymyśliła ta­
ką zupę, że kierownik restauracji 
w katalogu nie mógł jej znaleźć. 

-
P

opełnilam przestępstwo. Fakt 
to na ogół przykry i wstydli­
wy, a w tym przypadku szcze-

gólnie, bowiem dopuściłam się go 
nieświadomie, mimowolnie, a w za­
sadzie dlatego, że nie miałam innego 
wyjŚCia. 

Posiadam samochód. Oczywiście, 
nie ma w tym nic nadzwyczajnego, 
zwłaszcza że dotychczas nigdy nie 
komplikował mi życia, wręcz prze­
ciwnie; dopiero w łomżyńskim Jan­
tarze nabył kryminogennych wła­
ściwości. 

Parkuję pod chmurką. Niebo mi 
świadkiem, że to smutna koniecz­
ność. a nie oryginalne upodobanie. 
Na całym świecie coraz trudniej o 
miejce do parkowania. gdyż przy­
bywa samchodów , jak na Górze 
Zawadzkiej - w równym tempi~ 
- domów. Zatoczka chroniąca mo~ 
je auto stała się szybko za ciasna 
Coraz częściej musiałam szukać gdzie 
indziej miejsca. Wybór był niewiel­
ki; zostawiałam je naprzeciw za­
toczki. zgodnie z przepisami. Lecz 
~dy rano znajdowałam malucha 
przestawionego, bo np. wadził śmie­
ciarce w manewrach, lub dokument­
nie utytłanego w gliniastym błocie, 
mniej byłam dumna z mego re­
spektowania prawa. Dopiero jed­
nak wtedy. gdy niezidentyfikowany 
pojazd nabił mojemu .guza, a fia-

KOli- prz zWlekil 
wyróżniającego się na tle setek in­
nych, podobnych miast. Ot, gdy ca­
łv kraj żył w dostatku, dobrze .dzia­
ło się również kolnianom, gdy na­
t liast cierpiał naJazdy obcych 
wojsk, kolnianie płacili swoją, wyz­
naczoną im przez historię daninę 
krwi. Wybuchały powstania naro­
dowe - szli do powstań. 

Właśnie w tej nieefektownej, zwy­
czajnej historii, znaczonej od czasu 
do czasu gwałtownymi pożarami, o­
bracającymi niemal wszystkie do­
mostwa w popiół, tkwi nadzwyczaj­
ność. 

Nie wiem, czy autor świadomie 
nadał swej monografii taką filozofię 
zawartą w tytule: "Kolno na Ma-

Przepytał panie kucharki i wszyst­
kich we wsi. ale nikt tu o zacierce 
nie słyszaŁ 

Rozrywki mieliśmy tak dobre. jak 
posiłki. Na przykład: urządzaliśmy 
sobie fajne skoki. Zawsze gdy wra­
caliśmy z kolacji, na schodach roz­
walał się jakiś pijak, więc sobie 
przez niego kicaliśmy. Młodsze dzie­
ci trochę się bały, ale później i one 
się przyzwyczaiły, a nawet bardzo 
się cieszyły, kiedy przyjedżały sa­
mochodziki z milicjantami, którzy 
uspokajali tych, co się bili Czasa­
mi podczas ciszy nocnej przychodził 
jakiś gość, stukał w okno i pytał, 
czy nie mamy piwa lub papiero­
sów albo czy chciel!byśmy sobie z 
nim pogadać . 

Jednego dnia przyjechali do dom­
ku nr 13 fajni ludzie. Ci dali nam 

MW 

g zesznicy 
towi pani Lucynki zdarł lakier, 
padły ostatnie skrupuły przed par­
kowaniem tuż pod oknem, z dala 
od niebezpiecznego traktu. - Co 
jest koń, każdy widz! - pan Ste­
fan, słowami księdza Chmielew­
skiego, ostatecznie wyjaśnił sytua­
cję. - Nie jest to normalne, ludz­
kie osiedle i nie ma co dalej za­
chowywać się tak, jakby nim by­
ło. 

Wkrótce zresztą przed blokiem. 
po uprzątnięciu gruzów, pojawił się 
wymarzony skrawek ziemi; zaaucił 
się natychmiast Idylla trwała nie­
mal cały rok Lecz wszystko je~t 
złe, co się źle kończy Pewnego sło­
necznego pl:>południa spostrzegliśmy 
kręcący się po osiedlu w6z milicyj­
ny. Powiało niesamowitością, a na­
wet grozą. Cóż takiego mogło się 
wydarzyć? O bezpieczeństwo blisko 
dwunastu tysięcy mieszkańców tej 
części Łomży troszczy się jedynie 
trzech stróży porządku publicznego. 
pojawienie się więc aż czterech 
funkcjonariuszy, z których jeden 
wyposażony był w .aparat fotog:ra­
ficzny wysokiej . klasy, wzbudziło 
zrozumiałe zainteresowanie. Czuj­
nie obserwowali ich ludzie siedzący 

zowszu", gdyż to trwame Kolna na 
Mazowszu wydaje Się byc tym ry­
sem, który sprawia ową niezwykłość 
zwykłej historu miasta. Bez wzglę­
du na to, czy Kolno istniało w Kra­
ju Przywiślańskim, czy w Bezirk, 

I czy też w Białoruskiej Republice 

I 
I 

Radzieckiej, zawsze było na Mazow ... 
szu. 

Za pieczołowite zebranie doku-
mentów i relacji oraz opra<!owarue 
monografii jednego z ładniejszych 
miast województwa łomżyńskiego 
należą się Czesławowi Brodzickiemu 
słowa uznania, dzięki niej bowiem 
"czas nie zatrze mężnych dziel pa­
miątek". Książka także rozwiewa 
wątpliwości tych, którzy byli prze-

.:w 
występ I Najpierw urządzili sobie 
skoki na motorach. Naprawdę było 
na co popatrzee. A potem, wie<!zo­
rem, uczyli nas różnych piosenek, 
takiej na przykład: "Na błękitnym 
niebie, chmurka chmurkę j .. ." Pani 
ręce załamywała później, ale nie 
wiem, czy to z powodu tej fajnej 
rymowanki. Biegała ciągle do tele­
fonu; dzwoniła na milicję albo do 
różnych prezesów. Ale później z 
tym Skończyła, bo w telefonie coś 
ciągle piszczało. szumiało, aż prze­
stał w ogóle działać. Musiała cho­
dzić do restauracji, a kierownik nie 
był z tego zadowolony; mówił o 
niej .,wredna baba". 

Najfajniej było z myciem. Które­
goś dnia nasz pan postanowił naj­
IT'łodszym urządzić wieczorną ką­
piel. Ale bojler · się długo nagrze-

b -winy z 
na ławkach l w ogrodkach. dzie­
siątki oczu śledziły rUChy pasaże­
rów samochodu zza firanek. Nikt 
jeszcze nie domyślał się, dlaczego 
tak uważnie przypatrują się naszym 
poczciwym fiatom i syrenkom. Ja­
kaś wyglądająca oknem obywatel­
ka wyraziła swą troskę o dzieci i 
samochody. Usłyszała odpowiedź 
jasną jak grom z chmurnego nie­
ba: .,Do dzieci nikt pretensji nie ma. 
a o samochodach będziemy dysku­
tować przed kolegium". 

Społeczeństwo popadło w zdumie­
nie, a gdy niebieski pojazd się od­
dalił -' wszczęło- dyskusję. Naj­
pierw przypominało sobie dokładnie 
wszystkie wykroczenia drogowe mi­
licji. Trochę mu ulżyło. Wtedy przy­
szła kolej na przeprowadzenie do­
wodu na własną niewinność. Moż­
na się czepiać takiego, który się 
wtacza na trawnik, albo takiego, co 
tarasuje cały chodniczek. My tu ni­
komu nie wadzimy. To prawda, że 
aby dojeChać do piaszczystego "par­
kingu", trzeba pokonać krótki odci­
nek chodnika, który raz jest, a raz 
znika. bo ciągle ktoś pod nim grze­
bie. Bardzo zresztą trudno po nim 
przejechać. jeszcze trudniej cho-

kOlllani, iz kulturę nad Narwią 
gą tworzyc wyłącznie miejsc~O~ 
ni!> .,przybyszowicze'·. Wl, 

Monografię zamyka rOZdZIał 
Janie z Kolna", legendarnYm Pi"O 
wszym Odkrywcy Ameryki.' Ąu er. 
przedsLawił opinię naukowców tOr 
których jedni poddawali w wąt' .z 
wość autentyczność tej postaci lU. 
dzy przytaczali argumenty pr~e~' 
wiające za istn~en~em J~a 'l KOI: 
na. Sam BrodZlckl skłama się k 
drugiemu stanowisku. Bez względU 
na to, jak jes·t w istocie. legenda ju~ 
p.ozostanie, a z nią miasto Kolno ~ 
d~iała.c~ geograficznych i w pamię. 
Cl ludZI. 

ADAM JERZY SOCIlA 

Czesław Brodzicki: "Kolno na Mazow. 
szu". PWN. Warszawa 1982. KSiąŻka u. 
kazała się pod egidą ŁomżyńSkiego To. 
warzystwa Naukowego lm. Wagów. 

_ 'irl!" a 
wał i mało w nim było WOdy. Po 
czter~ osoby namrdlał, a Później 
spłukIwał pryszmcem. Smiesznip 
wyglądali ci, dla których Wady Zl~ 
brakło! Po co im było to mYcie? 
Przecież . P?ś~ie.l i tak' dostaHśm;. 
mocno meswI~zą. 

Czasem urządzaliśmy palowania 
na takie robaczki, które latały P) 
podłodze. Zanieśliśmy jednego na. 
szej pani, 'Żeby się dowiedzieć, jJI. 
się nazywają Ale się przeraził~! 
Zbladła i wyksztusiła: "Jeeezu, ka. 
raluchy!" A myśmy się ich nie baj, 
Jednego dnia przyjeChał jakiś p,;r, 

z Wojewódzkiego Szpitala w LUDI,. 
nie i naplsał w książce zażall"n, że 
to wielki skandal. Ale nie bardzo 
Wiem, co miał na myśli 

Kolonijne wynurzel1ia Adasi4 
spisała ALICJA ŚWIDERSKA 

Fot. G AllOR Lt)}V!';(;Z, 

dzić ponieważ nic nie uzasadnia je' 
go nazwy Chodnik zawsze towa 
rzyszy jezdni, tymczasem na Górce 
Zawadzkiej dopracowano się !'lO­
średniego rozwiązania: są albo .Sd­

me jezdnie, na których pieszy Je)! 
intruzem. albo same chodniki, a ~:! 
tych - z kolei - samochodY me 
są mile widziane. Osiedle został(l 
zaprojektowane dla mieszkańców be7 
dzieCi i samochodów a bzdurne rOi 
wiązania Spółdzielnia Mieszkani" 
wa poprawia z umiarkowanym l,l 
palem, za to tępi nawet dowoziclel' 
gazu, którzy musieliby nosić b~t1f' 
nawet po kilkadziesiąt metr~\V 
Pewnie że niszczą chodniki. tak laK 
i samochody osobowe oraz - przY' 
wożące niedzielnych gości -. tra~­
tory i furmanki, ale czy to nIe wy' 
konawcy osiedla zmusili ich do te-
go? - .. mi 

Wszyscy obserwatorzy akCJI.; 
licyjnej byli zgodni co do tego, z 
Spółdzielnia powinna płaciĆ manda).~ 
tyj gdyż jej zaniedbania zmusza 
ich do wykroczeń. . za 
Następnego dnia przezornlejs. 

część mieszkańców bloku ulokOW:h 
la samochody w .... innych sek:ora ch 
osiedla, w miejscach zwolOlony .~ 
przez wczasujących; inni cz~k~t 
na pemandatowe rozmowy ze 6P,iĆ 
dzielnią A bedzie o czym poro \fi 

KAROLJN·~ 



MAKRAMA 
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fi pó'torej godziny 

Odmierzamy 24 sznurki po 3,6 
metra każdy. Wykonywanie 

. tki zaczynamy od uchwytów. 
~\limY sznurki na dwa r6wne 
Z~ma składamy je na połowę i 

pa ołOwY, w lewo i w prawo od 
~dolka pleciemy warkocz o długo­
~r. O 4' metra. To samo robimy na 
~Ug~n paśmie. Składamy obydwu 

arkocze razem i na obu końcach 
VI szystkich 24 sznurków robimy wę­
~ł nad ręką· Jest to już rączka siat­
~i Warkocze składamy na połowę i 
zawieszamy np. na klamc-e. W odleg­
łości 12 ~entymetrów od w~zła n~~ 
ręką wiązemy węzeł tkackI płasKI 
naprzemianległy (patrz rys.) po 
dwa całe węzły na 20 sznur­
kach, zostawiając dwa pierwsze 
sznur Id i dwa ostatnie nie związa­
ne. Będzie pięć s~upkó,? W każdym 
następnym rzędzle robImy słupki z 
dwóch peŁnych węzłów tkackich o 
25 centymetra niżej. W drugim rzę­
~e zaczynamy od pierwszych czte· 
recb sznurków - ten rząd będzie 
miał 6 słupków. To samo robimy 

• 

Triobriandczycy śnią bardzo rzad­
ko i prawie wcale snami się 

nie zajmują· Tylko kirisaZa, . czyli 
sen o charakterze seksualnym, za­
wsze przypisują magii. Jeśli dziew­
czyna czyniła uroki miłosne - chło­
piec śni, że wchodzi ona do jego 
domu, kładzie się obok niego na 
macie, kocha go, jest m u uległa i 
pozwala nawet na najintymniejsze 
pieszczoty. Slad na macie utwierdza 
chłopca w przekonaniu, że dziew­
czyna. w postaci sennego widziadła, 
odwiedziła go tej nocy. 
Żonaty mężl'zyzna zwykle staran­

nie ukrywa przed żuną takie senne 
wizyty. Stosunek m~a we śnie z 
inną kobietą mógłby wywołać p')­
ważny gniew żony. 

ia!edy . na naszych paznokciach po­
Pra ·ą. Się .. białe plamki - wróż" 
znrW1e W całej Europie pomyślne 
zn;:n.y. Polacy tylko kwitnącym pa­
ją d Ctom na prawej ręce przypisu­
lewe~ re . nowiny i zmiany losu. nCl 

POja~ za~ - nieko~zystne Ile się 
Ciach bIałych plamek na paznok­
dzo ' tyle nastąpi wydarzeń. Bar­
kWit s~arym lud2liom paznokcie za-
~Ją rzadko, więc gdy to się sta-

z drugiej strony, pod węzłem nad 
ręką: W trzecim rzędzie robimy juz 
siatkę na okrągło. Na każdy słupek 
- a będzie ich 12 w każdym rzę­
dzie - bierzemy po cztery sznurki, 
tak żeby słupki wypadły naprze­
mianlegle. Od tego miejsca robimy 
10 rzędów - długość mniej więcej 
30 centymetrów. Na końcu siatki ro­
bimy węzeł nad ręką z ośmiu sznur­
ków w ten sposób, aby siatka zam­
knęła cztery sznurki od tyłu i czte­
ry sznurki od przodu. Końcówki 

frędzli obcinamy. Srednica nitki w 
sznurku powinna 'wynosić 4 centy­
metry. 

Sny (} charakterze kazirodczym 
stanowią dla krajowców przedmiot 
dużego zmartwienia. Najczęściej ich 
tematem jest stosunek pomiędzy 
bratem i siostrą. Właściciele tych 
snów są zaskoczeni', oburzeni i za­
wstydzeni. Zwykle tłumaczą je cza­
rami, które zostały fałszywie zasto­
sowane, przypadkowo skierowane 
w złą stronę albo też źle wykona­
ne w stosunku do śniącego. Naj-
częściej jednak nic nie mówią na 
ten temat i nie przyznają się do 
kazirodztwa nawet we śnie. 00-
wiem jest ono wielką zbrodnIą. 

(Broni.sław MaLinowsld: 
"Dzieła") 

& _ la • WtE =a.1IN sa • 

nie wrozą z ich, ile lat życia maj'ł 
jeszcze przed sobą. Znane są po­
wszechnie wróżby, w których kwit­
nienie paznokci na poszczególnych 
palcaCh ma różne znaczenie. Od 
kciuka prawej ręki poczynając,. na 
małym palcu kończąc, liczy się­
szczęście, nieszczęście, zaszczyt, mi­
łość, przyjaźń. Przy lewej ręce~ po­
rzucony, znieważony, zapomniany 
wyśmicmy, śmierć. 

BYl SOBIE· CZŁOWIEK . 

cesarskie 
cięcie 

Operacja połoUllcza, zwana ce­
sarskim cięciem, którą stosuje 

się dziś przy porodzie w razie nie­
możliwości normalnego urodzenia 
dZiiecka, przeprowadzano w zamierz­
chłych czasach. Swoją nazwę, jak 
twierdzili niektórzy, wzięła od Ju­
liusza Cezara. Miał się on ponoć u­
rodzić w ten sposób, ok. 102 r. p .n.e 
Nie jest to prawdziwe, bowiem ce­
sarskie cięcie w starożytności wyko­
nywano tylko na zmarłych kobie­
tach w ciąży, a wiadomo, że matka 
Cezara umarła dopiero 54 r. p .n .e. 
Bardziej prawdopodobne jest tłuma­
czenie łacińskiego "ceasar" lub "cae­
son", co oznacza "wyplutek". 

Wykonywanie cesarskiego . cięcia 
w Rzymie usankcjonowane zo~ało 
prawem. Takim sposobem przyszli 
na świat sławni w starożytności 
Pu1)!ius Cornelius Scipio i Maius 
Mani1ius, zdobywca Kartaginy. W 
średniowieczu urodzili się po cesar­
skim cięciu admirał i kondotier, do­
ża Genui - Andrea Doria, papież 
Grzegorz IV i król angielSki Ed­
ward VI, syn Joanny Seymour. 
Przypuszcza się, że ta kobieta była 
pierwszą, u której cesarskie cięCie 
wykonano za życia, choć tuż przed 
śmiercią. Ponoć ok. 1500 roku szwaj­
carski trzebiciel świń, Jakub Nufer, 
wydobył żywy płód z łona swej 
żony, która jeszcze kilka tygodni 
żyła po tej operacji. Pierwszy za­
pisany zabieg, mający na celu ura­
towanie i matki, i dziecka, odbył 
się, jak donosi szczegółowy proto­
kół, 22 kwietnia ' w Wittenberdze. 
Wykonano go u Urszuli Opitz. Ale 
długo jeszcze trzeba było czekać , 
zanim te operacje stały się w mia ­
rę bezpieczne 

.. -r ·c 
W pieluEZkach 

Niemowlęta mogą robić znacz-
nie Więcej, niż myślimy, i 

zna::znie wcześniej, mż myśleLiśmy " 
Ten pogląd Michaela Lewisa, dyrek­
tora Instytutu ds. Studiow nad 
Dziećmi w Prmceton (USA), wyparł 
już dawno przypuszczenie, że dzieci 
na świat przychodzą jako .,tabula 
rasa". Już 6-miesięczny płód rea­
guje na bodźce w sposób wskazują­
cy na rozwój poszczególnych zmys­
łów. Gdy np. kobieta w szóstym 
miesiącu ciąży wchodziła do pomie­
szczenia, w którym paliło się ostre 
światło i panował hałas, płód za­
mierał w bezruchu. Natomiast kie­
dy w półmrocznym pokoju słychać 
było łagodną muzykę - płód wy­
konywał rUChy świadczące o zainte­
resowaniu. Niezależnie od doświad­
czeń matki, której nie przeszkadza­
ło jaSllle i hałaśliwe pomieszczenie, 
dziecko czulo się źle. 

Noworodki mają bardzo wyostrzo­
ne zmysły, potrafią odróżnić głos 
lekarza od gł{)Su matki. Szybko u­
czą się odbierać informację jednym 
zmysłem i przekazywać ją drugie­
mu. Przeprowadzono taki oto eks­
peryment. Dziecko trzymało w ręce 
drewnianą zabawkę w kształcie 
gwiazdy. Chwilę potem dorosły za­
bierał gwiazdę, po czym pokazywał 
dziecku zarówno gwiazdę, jak i, tej 
samej wielkości, drewnianą piłecz­
kę. Dziecko poznało zabawkę , którą 
trzymało przed chwilą, i - już nią 
trochę znudzone - wyciągn ęło rękę 
po piłeczkę. Między 8 a 11 miesią­
cem życia dziecko jes t już świado-

.me, że zabawka zmienia swe poło­
żenie dzięki pośrednictwu człowie­
ka. Niemowlę rusza więc ręką mat­
ki bądź patrzy jej głęboko w oczy, 
prosząc w ten sposób, by podała 
mu zabawkę. 

TANIE DANIE 

pierożki z kapustą 
lub ziemniakami 

Z 20 dkg mąki, pół szklanki wody ł . 
1 jaja zagnieść ciasto i cienko je roz­
wałkować, po czym pokrajać na kwad­
raciki. Przygotować far sz. 

Z k a p u s t y: nie dużą główkę kapu. 
sty poszatkow"ć drobno i udusić z 3-4 
łyżkami pasty pomidorowej, drobno po­
krajaną marchewką i cebulą, uprzednio 
podsmalonymi na łyżce margaryny lub 
masła. Dodać Z łyżeczki cukru-pudru. 

N a d z i e n i e z i e m n i a c z a n e: 
ugotować nieco mniej niż pół kilograma 
ziemniaków. przepu~cić przez maszynkę 
do mielenia mięsa, zmieszać z podsmażo­
ną cebulą i ugotowanymi oraz drobno 
pokrojonymi suszonymi grzybami, poso­
lić i popieprzyć. 

Gotowy farsz rozłożyć na kwadraciki 
z ciasta, złożyć na pół po przekątnej i 
mocno ścisnąć brzegi palcami. Pierożki 
ugotować w osolonej wodzie. Smakują 
przewybornie z dobrą śmietaną. 

POZIOMO: l) nie jedna na bagnie. -ł) zespół muzyczny złOżony z S osób. 8) kra· 
somówca, 9) los, sytuacja życiowa, 11) pospolity chwast łąkowy. 13) końska pocie­
cha, 14) surowicc na opium, 15) przędza jedwabna, 17) kierUje wojskiem ''Ii czasie 
działań, 20) w mitologii germańskiej bóg wOjny, prawa i sprawiedliwości, 21) pseu­
donim Henryka Sienkiewicza, 24) zatoka Morza Czerwonego, 26) gruby sznur, 27) sta­
dium larwalne niektórych tasiemców, 28) drugie CO do wielkości miasto Japonii. 29) 
karp, okoń, szczupak. 

PIONOWO: l) duże naczynie w kształcie ŚCiętego stożka, 2) jest uprawiana pue2 
rolnika, 3) wyznawczyni islamu, 4) zaraźliwa choroba wirusowa koni i bydła S) 
napisany jest na kopercie, 6) towarzyszy debiutantowi przed pierwszym publicz­
nym występem, 7) profesor znany z telewizyjnego serialu, 10) do niego zac:lepia się 
pastronki, 12) kojarzy się z Dalilą, 16) rasa psa, 17) gromada zwierzał domowych. 
18) na murawie, 19) zmyślanie, udawanie, 22) niebezpieczne na rzece, ·U) duże wy-
tworne pomieszczenie, 25 rodzaj zabawki dziecięcej. HCL" 
Wśród CzytelnikÓW. którzy w terminie lO-dniowym nadeślą pod adresem '~edak(' j\ 

prawidłow~ rozwiązania, rozlOSUjemy nagrody kśiążkowe. 

KONTAKTY 
15 VIII 1982 
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N a f,):et V.~LJ l •. p- L.C~łUCL1dHill .)­
pow~€'n:;li:lłem okol'('ZflOhC: nJU 

let' Pl Le~tE<P' tw \~ rUldzleS na 
.onj·")c ~unk(:jon~t.u~l.: Sle(lziałeLl~ 

cI! t>c..ZC"I€ 6 rrue:o;i(~cy. k.lerowant,; 
, c !Jn ~m tracbem balem się 
rllllsat do rodL.ic/,\,,' Moglbym J­

trzy~nać ti:ty, p~czki czs pieniądze 
pili o7umieć się w 'prcHYle obrony 
Zn .... t<) lem jed!Jak sam. Miegiąc, d", a. 
tO). cztery - ,·top.'1iOW0 traciłem 
:1acl71eJę Mury, kraty, Si)acern:'k. 
\\ koło st razmc) i l' dzie Zamklllf;C1 

\'\' sob:e: ja k pl'zeż) Ć kolLJny dziecI. 
~d~ jU7. po mieslącu du~ilem o.:ię tą 
bezwn~Jędną izolacją od w~zy<;tkie 
~u. co naturalne. L.aczynała się WIO­

'! (ł wszy -Urn buclL.:ło SIę do ż~·cia. 
Lecz tu nic się nie zmieniło, tylko 
,\: ężmowie byli bardziej nerwowI. 
Przyszło <;topniowe wycieńczenie 

117"czne, po raz pierwszy poznałem 
uczucie głodu Dostawałem zupę l 
buraków J czarny chleb, po którym 
czułem piec;zer-ie w żołądku. Inni 
mieH paczki, widzenia, listy; kom­
binowali. żyli lepiej, Ja łudzilem si~, 

. ze wszystko się wyjaśni i pan K. 
zasiądzie na ławie oskarżonych 
Znany był milicji opolskiej jakO o­
szust. ale sprytny, i nigdy nie mo­
gła mu zbyt wiele udowodnić Te­
raz nawet mial przeciw mnie s ... ,,·iad­
k6v.· 
Przyszedł maj. Dziewiątego m-latd 

otibyć s!ę moja rozprawa. ..Dzleń 
zwycię~twa - pomyślałem - szczę­
śliwy" Poprowadzili mni-e na salę 
sadov,'ą w kajdankach Moja blada 
postać budziła szepty współczuci::.! 

.ludzl oczekujących na swoje spra­
wy' ,Taki młody, a taki bandyta" 

Pan K roztaczał swoje wyjaśnie­
nia j8k mecenas. Ja na\vet n e mia­
łem odwag' prosie o obronę adwo-­
kata , gdyż bałem się, że będzie to 
uznane za dowód przebiegłości i 
chęć krycia przestępstwa. Mimo IZ 
nr napisałem żadnego listu, mla­
lem nadzieję że rodzice bQdą ucze­
stniczyć w rozprawie. Bylem jed­
nak sam, a wszyscy przeciwko mnie 
Nie wiedziałem, jak zacząć swoje 
zeznania Kręciłem. my1i1em oko­
licznOŚCI Prokurator. człowiek nie­
wiele starszy ode mnie. krzyczał , że 
kłamię i że inaczej w "ledztwie ze­
znałem . Sędzia. kobipta młoda po­
czątkowo ze współczuc'em zadawa­
lB mi pytania, ale nagle L.fobiła i:;ię 
nerwowa Prokurator domagał -ię 
5 lat więzienia, Nie reagowałem ]U.l 
na to Ujawmłem wszy:-tko. co wie­
d7,alem o panu K; skrupulatnie to 
[JO"pIS,\ wano Sędzma powiedziała, 
7E- w jego sprawie toczy się odręb­

ne po~tępowanie Nic mi to nie po­
"noże Sam przyz'.1ałem się. że wsze­
dłem do mIeszkania! zabrGllem bur­
-,zt.vny Natomiast nie bjło dowo­
dów na udzlał w przestc:p~hvie [Ja­
na K Sprawę odroczono 
Wracając do r.adIOwozu nIC Wl­

działem niczego poza kajdankami. 
To już koniec nadziel. Na drugiej 
rozprawie siedzlalem ealkiem zre­
zygnowany Zeznawali ~wiadkowJe. 
Pan K dostał Wiadomość, że ma nie 
opuszczać miasta gdyż toczy się 
przeciwko niemu postęp"wanie kar­
ne, nie został zatrzyma,ny. bo uc1-
bywał leczenie chirurgiczne W mo­
jej sprawie był :)wiadkiem Ncl żą­
dania prokuratora o 5 lal więzie­
nia prosił () głos. Podkreślił. że czu­
je S.ę pokrzywdzony. ale i trochę 
wmny. bowiem nie powinien bj l u­
trzymywać ze mną kontaktów. Bro­
nił mnie ze względu na wiek. nie­
karalność j brak skłonnOŚCI do al­
koholu Mówił. że mam jedynie 
newne powikłan;c:. psychiczne, kto­
re zadecydowały o braku hamulców 
moralnych Zadziwił sąd swoją mo-
1.\'4 obronną Na moje błagalne wy­
jasnienia, że jedynym poszkodowa­
nym był wytwórca biżuterii bur­
"ztyno\vej. ten zeznał, że pan K 
"pry tnie za W) żał ceny na szy jników 
i po\\'odo\vał niższe zamówienia pry­
waciarzy dlatego wytwórca chcia 
zerwać z nim współpracę po rozli­
~zenju sie 2 pobran} ch na zyjni 
ków Wtedy to pan K przygotowal 
chytry plan: za jednym zamachen' 
p07b\ ł się mnie I wspólnika 

S
ąd wyszedł na naradę. K.edy 
wrócił, ui'łyszalem: w imieniu 
PRL uznaje S,ę obywatela 

winnym' i skazuje na 3 lata i 6 mie­
sięcy oraz 25 tysięcy grz} wny i 
12 200 kosztów Już przy pierwszym 
zd::tniu leżałem pod oknem, obez­
włcH!niony . rrzez funkcjonariuszy. 
T znano to za akt agresji na odczy­
tującą wyrok sędz:nę. A ja widzia­
!pm wtedy tylko balkon; nie chcia­
łem żyć . 'Myślałem, że nie przeż. je; 
>"1iesiąca, gdy zawiozą m!Jie z pOJ 

'.vl'otem do celi. B~ lei to kara ';mier­
f>i . j~lką sam sobie chciałem wymie-

l'zyc. "'a (:0'[ ·/.Ci co. L.e :.11< lal\';'\.'. 

tłem SlC b~ C ba:H1,\ tą, Z,ł t'l, 'I c- . hnl 

I 
czyłem 18 lat; fa h" że n.e pJt~, 
Wem przckonac mn,)ch. jal, lal.. 
ka mi do pae tępC) , 00 1 i ~ -: t.t ' 

Łem do tego fachu ~amilov, 'MlIU. ,,'J 

to, że pan K to człowiek Iły _ ~rzr.· 
biegły a budz} z.nulanie IUUZi o"a 
wych Tylko ja I poszkodowao' .,. e 
dzielis/"1.\, jaki jest naprawd~ . \ 
znów wyszedł z ko'rfrOl~tacji cuL 
ja za ' miałem Zf)~ta(: wtrącv(l-;Y rio 
piekła ku prze~trodze kolec;:)'" ,­
stolatków 

[>rzel:>tać myśleć! Jak opanvv./aL t.> 
gonitwę \\' gloW'i~? Trzeba ITI I zgi­
nąć, bo nie można tak ż.yć, gd) SIę 
ma 18 lat. Lekarz pO'Ą'ledziaL ze mu· 
SZ~ przetrwać, bo to tylko 3 l~tH 
KrzyJmąlem: "Dlaczego! Za co?' 
Wyjaśnił, że tl'zeba umieć p-łacić ?c. 
swoje .czyny. Dał mj dobrą radę· 
nikt nie będzie si( martwił SJmer­
clą młodego przestępcy, gdy Uffile 
ra tylu ludzi prawych i uczciW'~ cb 
zaSłużonych ojczyźnie. 

Kiedy znalazłem się w tej sam~~ 
celi. z któręj z taką nadzieją t\..­

chodziłem, byłem innym człowie­
Idem: skazanym. Przez chwilę zasta· 
nawiałem się nad tym, czy I'odz.('(' 
będą źli na mnie, jeśli targnE; .:i . ę 
na życie~ poczułem się tak, jak:bJ n 
dostał dwóję. Lecz oprzytomma!t:-Dt 
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i sprawy ziemskie wróciły do nor­
malnych rozmiarów Przykł<..ldC3łei1. 
głowę do ściany i w wyobraźnI c~, 
fałem się o krok. dwa. pięć. dz!C' 
sięć, a polem biegałem i tępo ude 
rzałem w mur. 

Następnego dnia wprowadzone; t1C1' 

(blisko 50 osób) do samochodu be! 
okien Stałem przy kraeie i widzIa­
lem migające sylwetki wohycb lu 
dzi, majo'l,ą zieleń . Po dhg'ej pad 
rMy zajf'chalbmy na przo.:!'trOll!iv 
więzienny dziedziniec. otoczony mu 
rami i wie.lami strażniczymI n ') r0 . 
gach. Standi:-my rzędem. p(jc1~7eclł 
do nas oficer, obrzucił wLrokier. 
twarze i powiedział ze w~półcz\J 
ciem: .,Dzieci, zaczęly Ją \Vak~cje 
wasi koledzy nad jeziorem. nad mo· 
rzem. a w~ ?, N Je odczuwn lem nic 
poza przekonaniem, że W kdŻO?) 
chwili mogę skończyć z c;obą· b;J 

wIzja kolejnych wRkacji za krat.'>rn i 

wydala mi $i~ zabójcza Nie m,e 
ścHo mi 'ię w głowie. i.e mogłb:, 'u 
przeżyć w celi trzy lata. Tyle C 1.3, 

su Boże, ja"k to znieść? Skąd brat 
iły. gd) żolądek holi z g~orlu. C::;k,d 

brać nadzieję, ~dy. pamięć o \v?lnc 
ści powoli się zaciera. Skąd w:d;lr 
umiejętność zl'ozumienia sytuacji. 

t<! ea.) Ud uliw::.":. [lia. Jd !.b la t 
o, ł Jla nlllle ll.edo.l\:t·olony l. 'l,!.;ag· 
.d mh,il ,-,,:ek'! 

N le potrzebuję ::Zytl!lf lU'ym:n~ 
łow jdyz JCten!n~ ~Lę o .LI" 

de:z.po:.rednio Wegetuję l ro-
Wlesr, J1< aml !, t6rzy tyCle mnycr. 
traktc.wal: roz.r,Ywkowo (ch akt) 
')skarżet'Ua był) ~ryminułaml, t t(~ 
wstrzą~i:ljącymi Dla 100 złotych po­
trafil, skopac ofiar~ - czę::,to l.e 
<':r- ,., telnyrn :;kutk.em. PottafW zro­
I.J~~ I "złowieka masę ludzką dla 
maI n) ch pienIędzy, by 'Jbrócić je VI< 

papierosy Skąd takie instynkiJ? 
Brak mHoścl Wszędzie wyczuwa 
tetr, totalny brak milol:ici, a t.akże -
umiejętnoścI obdarzania nią. Nie 
brali onoi faktu pozbawienia wulno­
'ki za karę l mocno się trzymali. 

Nie po-trafiłem narzucić sobie te­
go. Budząc się rano każdego dni3 
myślałem: to sen. jakiś film, Ale 
!1ie u~tępował l WIedziałem, if' nie 
ust<lPi Wieczorem, po całodniowym 
zmaganiu z sobą nie miałem sił o­
swoiłem się ze śmiercią; myślałer:1 
o niej jak o czymś jJrzyjemnym, 
~taralem się narzucić ~obie sklor..­
llO':'Cl masochv:;tyczne i w tej udrę 
ce bólu, wegetacji. znaleźć !')l'zsjem­
ność trwania 
Każde wyjŚCie latem na spacer-

nik powodował' zmialiE; na~troju: 
orzez pół godz;!1Y sh crtalem w€'w­
:1ętrt'.l1\' kizyk' (ll~C7e~o?l Tak do­
flkC'ła lao'1ie ziel,l1o tylE' słońca 
W oddali dorry & v.: Olch ludzie -
w,..ln: może <;zc7<?~ljwi, w każdym 
"azit" rnajac\ c;z<'lnc;,e <::zlll~anla :zczę 
,,:cla Kledv starałE'n1 ~if: wró('ić do 
"lbrazrw wolnaśc rozlega ł ;~ę 
<;\,!!nrd Komec spaceru" - . (1(1. 

"teppwałr zejŚCie do grobu Wycho­
(17iłem 0st'ltn: i wnlc8łerr. t'lkże 0-

~ t[ttm K s'ź:dE>go (imCI liczyłem 7.e 
n'oże C0Ś się zdarzy me będę mu 
siElł wchodzić za tę kratę Kilka ra­
z~ 7(~tr7yrn:)łem się i dopiero PO u­
der7eniu dużym kluczem przez straż­
nik~ wchodziłem w korytarz, nie 
(,7UjqC bfJlu lecz jedynie przeraże­
nie że coś sie za mną z~myka Przez 
kr'1tę widaĆ' było oddalający ~ię 
Hl"Rcernik - namiastkq woln0ś('i 
He razy narażając ::ię n3 c;urowe 
kary zamierałem w okn:e nn t~­
b';recie .,Przechodziłem" przez krn· 
h j b\ lem z ludźmi 
Minął już rok. nie miałem żad­

n~'ch !ladzie Ile jeszcze takich dni, 
b'g0dni. mie~Hę('v? Po roku UC7UCle 

<.!łodu tak spowszedniało. że zaczą· 
lem rezygnować z posiłków, rozko­
szując się widokiem wc:nółwięini6w. 

~ 
(.. ~') l ./.:0 \) 'H' 1. 1\,.:>10 W Ld~ • !\h:C,i .. 

zupę r.lliacz.mą Z czasem !ta"": 
w<.Jtl.1ą ,ch Wllę zac.ląłem spędzać 1(j~ 
~ehtzl' ,l m tózklern Zamykałem ')Poe 
, <:tur~lt:>m ~:~ wyobrazić SObl{O ~C~i 
IlOŚĆ Nl~ t11usiałem odPOwiadać ol 
pvtant~ 'Nsp6łwlęźni6w Którzy tl<\ 

r)terw~-zego dnia uznali mme ZeJ . ~r. 
pusi~. ;)I)d~tawionego przez -łdm KCl. 
.:tr:':lc ję ab~ ?badać nastroje w ~n. 
S,,,) c l' lilsty pktów nie tłumilI Z~· 
Cle :;eksua lUf> przybierało !la si 
Rożne nieporozumienia karane 0.

1
; 

przez adm'nIstrację, ale nim wy'Y) 
na ~\\'iatło, poszkodowany c:ął l)Z~ 
s~iertelr:-ie ż~let~ą. . Nie ,;łatWtal: ~ę 
b.Je wza]e:nme zyCl~ Musiell lno 
SIĆ ncl~troJe albo CiOSy Ut: trleb' 
odporności l skąd ją brać? a 

Bardzo chciałem.. aby zadell n' 
stolatek nie musiał odc.zuc takt 
izolacji a ludzie, którzy wyst~p~~l 
w imienit.: prawa - dah każden~a 
młodetl'!u szan~ ę przed ~argmęcH~,~ 
go Z~ Kra~y l pozos.tawleniE' wlas 
nemu .::umH~l11U 

W ys.zedłem. 1V!.i!ł1 :H~OI~ ldro. 

wIe po pr.zeb~tym ~apale. 
(1' u pluc CierpIę na rozstr6' 

ż.olądko ' . inne dolegliwości Wy~ 
śWIetlam [llmy l mam wrażenie Ż~ 
z'lajdl !-woje miejsce w społec~eń. 
stwle Ale każda int.erwencja pana 

K w sprawie pł·cem2. zc,dłuzer 

ni~zc7~ tell spol~ój Mam k,.,morn 
k::l kt/Jry reguluj!" potrącf>[)ia ~~~ 
K- u:-;il11je mnie przekonać: ie l~S: 
niE zacznQ wspólprClcować 'l !'lln 
nigd.· nie uW01nię się od długu 
ledv:it: larob.ię na od~etki TWierdz, 
że po edukac) wieziennej <:tać mnlf 

nu rli.Jmel 7,<'1 crrllhf' nip'1;:;:l~"f' ' Ipr 

S7.e ;i,\'ciE 
1\\1 O w~zy<'.tkjrf' powladuLdl:n, 

ratora lec? OP? ::ikutku Pan K SZ,I 

lał Zl)~tałem :)obity la nic f)t ~,l 
s0ble ~by DrzE'konać c;ię· że pr 
nieJ1e>, dobrze lVĆ z panem 
zm()b:li71''1wać c:ię 'do włamań 1 k~~ 
dzieiv Wizvta u prokurat"ra da .. 'k Ć II 
mi informację. i.e trudno wnJ. a l' 

porachlJnl{i rriedn' krvminal1stan 
l ~ie myśl~ już' o sam0b6jstW'd 

lecz o je~zenju . ~ie pobiegnę za OlI 
. . l' . ł • ;P skoC 
Jeu ZdJącym .1 amwa)em. n. kC> 
ze schoc1C:\'.· i nie- odetchnę ~łę~O tl' 
bo ~Ztljq k lucie w płucach A e 13' 

niei<:'tIJine Chcę o wsz~ stKIJ1', 
poP ł) iet Pan K jednak mi (llf' ~~: 
zW<lla Bvt może które~oś dn111

·• C1' 

prowadzi do tega, że rzec:ZYW"~'a' 
zo<:ta'H~ bć'lOc1ytą. ale olerwsza n' 

rą hp;l7ie ')n sam' . ,tblll~a 
Andrzej z [o; (1f 

~ot q ABOR L"" r" . 



sprintem 
przez boiska 

ierwSzym i drugim froncie piłkar-
po p rzyszła kolej n!l tr.z~~ią ligę. Nas~ 

sl\IJJl.gligoWCY - "Olunpla Zambrów l 
trze~l . ski ŁKS - debiutowały w tych 
IO!l1:lynwkach przed własną publicznością, 
ro~gr~ omimo panującej w niedzielę 
k!Ore{nl~ plażowej pogody zglosJlo się na 
.\yb~ nY olto!o półtora tysiąca. Mecz w 
IJdl~ omiędzy ŁKS-em i "Wigrami" 
t,O!I1z~ałk rozegrano w samo południe. 
t su.v. alne warunki lepiej wytrzymali 
rrOPI~arze i właśnie oni przez prawie 
gosPO czas nada wali ton poj.edynkowi. 
calY rze "Wigier" rozczarowah, a jedy­
PI!j{~rarnkę zdobyli w bardzo przypad­
ną. sposób. 
'go·.\"! w drugiej minucie pojedynku, Le-
J~\j po rajdzie pra\\"ą stroną boisita, 

fIlan~\\"anym strzałem w "długi" róg 
pla sO

n do kapitulacji bramitarza gości. 
ZIllU~ZY minuty później dobrą interwen­
W t o isał się bramkarz ŁKS-u Ku!e­
clą ~oP k;lkU akcjach z obu stron znow 
~zai za óbronił ładny strzał Jewdoki­
KU~; z Wigier". W dwudziestej siód­
fIl0j' minu'~ie pojedynku, okazję do zdo­
fIle 'a bramek dla gospodarzy mieli ko­
b>:CIO pet!tOwSki i Slwwroński. W chwi­
leJnotem Lemański minął się z piłką bi­
lę P 

Ogłoszenia drobne 
KRADZIONO wkładki do dowodu oso­

S tego nr Am 510486, Am 510488, wydane 
~~ nazwi~k~ Mariana Jaworskiego i Mar­
ka Jaworsklego. 

K 6911 
JEDNOPIĘTROWY dom w Łomży sprze­
dam. Wiadomość: Łomża, Mickiewicza 
19/4. K 6912-1 
ZGUBIONO dowód osobisty nr WK 4~4493 
oraZ wldadltę nr Am ~47272 na nazwlsko 
~lieczy"ław CzarnowskI. 

K 6913 
W DNIU 5.VIl.82 r. została zgubiona 
wkładka z:<onatrzenia se.ria Am nU,mer 
l!i229 i 4~0230 ~a. naZWisko Kuczynska 
Wanda i Kuczynskl Artur. 
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tą wzdłuż bramki " Wigier". Piłkarze 
ŁKS-u nie wykorzystali jeszcze kilku do­
godnych sytuacji do strzelenia gola. Gdy 
wyda walo się, że następne bl'amki dla 
gospodarzy są kwestią czasu, po kontr­
atctku i zamieszaniu pod bramką Łomży­
nian spowodowanym nieporozumieniem 
bramkarza z obroną, Wasilewski wyrów­
nał na 1:1. Wynik utrzymał się do koń­
ca pierwszej połowy, chociaż w dwie 
minuty PO zdobyciu wyrównania przez 
"Wigry" Petkowski miał doskonałą oka­
zję do zmiany wyniku. 
Jeśli o pierwszej części 'pojedynku 

można powiedzieć, że była w zasadzie 
wyrównana, z leką przewagą miejsco­
wych, to w drugiej części na boisku do­
minował niepodzielnie ŁKS. Druga poło­
wa była popis~ gry doskonale w tym 
dniu zachowującego się na boisku Pel­
kowskiego, który jednak nie miał szczę­
ścia. Na dwie minuty przed zakOł1cze­
niem meczu Lemański strzelił głową, 
zdobywając bramkę dla ŁKS-u. 
Zwycięstwo ŁKS-u ciel'zy i jest jak 

najbardziej zasłużone. ° dobrej grze 
Łomżynian świadczy fakt, że gdyby gos­
podarze wykorzystali chociaż połowę wy­
pracowanych sytuacji, wynik byłby dwu­
cyfrowy i nie krzywdziłby Suwalszczan, 
którzy tego dnia spisywali się wyjątko­
wo słabo. W drużynie "Wigier" jedynie 
Grzędziński, Jewdokimow, Sliwiński i 
Wiszniewski grali jako tako. Natomiast 
zespół gospodarzy rozegrał bardzo dobry 

SZCZĘSLIWIE kOjarzy małżeństwa Biu_ 
ro Matrymonialne .. Mazury" Olsztyn 2, 
skr. 336. 

k 2963-0 

szanowni czvtelni" 
od dnia 7 sierpnia br. prasę można kupić 
równie t i w soboty. 
Wszystkie kioski zapraszają w godZinach 
7.00 do 13.00, a dyżurujące w godzinach 
7.00 do 17.00. 
W niedzielę dyżuruje 50". kiosków w go­
dzinach od 7.00 do 13.00. 
Szczegółowe harmonogramy pracy z 
adresami punktów sprzedaży są do wglą­
du we wszystkich kioskach. 

RSW "Prasa-Książka-Ruch" 

12.VIII TV 18.VIII 
CZWARTEK 12 SIERPNIA 1982 R. 

PROGRAM I: 9.00. Teleferie "Pod wór­
kowe spotkanie" oraz film z serii "Za­
loga Błękitnej Me\\ y" - .. Nowy piękny 
stalek", 16.40. Program dnia. 17.00 Dzien­
nik TV. 17.30. "Kultura 82" - "Oby te 
k :lęgi trafiły pod strzechy". 18.00. "Pa­
troi" - program wojskowy. 18.30. '\Tie­
rzorynka. 19.00. "Sonda" - "Perspekty­
II'y energii" - (2). 19.00. Dziennik TV 
10.15. "Ktyptonim ,.Nektar", pOlski film 
sensacyjne-kryminalny. 21.45. Rolnicze 
rozmowy. 21.55. ..Pegaz". 22.45. Dziennik 
TV. 23.('5. Melodia na dobranoc. 

PROGRAM II: 17.55. Wakacyjne Kino 
"Dwójki" - "Solaris" - (~), film fant .. -
s;yczno-naukowy TV ZSRR. 19.00. Pro­
gram lokalny. 19.30. Dziennik TV. 21).(}G. 
Telewizja Gdańsk na antenie .. Dwójki". 
PIĄTEK 13 SIERPNIA 1982 R. 

PROGRAM I: 9.00. Teleferie "Listy z 
lata" oraz .. Podróż za jeden uśmiech" -
"Pożegnanie z Dudusiem". 16.55. Program 
dnia. lj.~O. Dziennik TV. 17.30. "Zbójnik 
z gór" (1) - "Mistrzowski strzał" - se­
rial przygodowy produkcji NRD. 18.20. 
"Od melodii do melodii" - z zespołem 
Lokomotiv GT. 18.30. Wieczorynką. 19.00. 
.. Przyjemne z pożytecznym". 19.30. Dzien­
nik TV. 20.00. Monitor Rządowy. tO.30. 
.. Białe tango" (2) - .,Decyzja" - współ­
czesny serial psychologiczno-obyc~jowy 
T.P. 21.25. Gama Rozrywki - Piosenki w 
hiszpańskim pejzażu. 21.55. Dziennik TV. 
!1.15. "Przed i po tournee" '- Lidia 
Grychtołówna. 
PROGRAM II: 18.00. Telewizja Katowi­

cle na antenie .. Dwójki". 19.00. Program 
okalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. Telewi­

zJ,a Kraków na antenie "Dwójki". 21.50. 
lIakacyjne Kino "Dwójki" - "Brygada 
śledcza w akcji" - rumuńska komedia 
kryminalna. 
SOBOTA Ił SIERPNIA 1982 R. 

T P~~GRAM I: 8.25. Program dnia. 8.30. 
yazleń na d . ł 8 50 Ż' 8 Tel { . Zla ce. •• Ulwa 2. 9.00. 
!i~ ene - w programie Sobótka oraz 
ki . z serii Załoga G. 10.30. Tylko dla 
d blcow. 12.30 .,Rapsodia północna" - ra­
kZlecka komedia filmowa 13.45 Kowpa­
nOWCY - wojskowy film dokumental­
G~' }ł.1S. KlUb Sześciu Kontynentów 
zyjzne słowo kris. 15.05. Ośrodki telewl­
D ne przedstawiają - Klucz u Piotra 
16r~ba. 15.25. Dziennik TV. 15.45. 7 Anten. 
g;a' "Sklep z ptasimi piórami" - pro­
_ ni rozrYWkowy. 17.00. Złote wesele" 
1I10czCChosłowacka komedia filmowa. 
k~. 1;~5bun~ po~elska. 19.00. Wieczoryn­
rolda LI' DZlenmk TV. 20.15. Filmy Ha­
gor . oyda - "Jeszcze wyżej" oraz "W 
dl\~~~ł WOdzie kąpany". 21.40. Zawsze po 
lerów e~tej pierwszej - program repor­
mary'; 22.10. Dziennik TV. 22.30. "Czary 
no no - program rozrywkowy. 23.15 Ki­
bvczajne - "Sole Sui'l'by" - dramat 0-
'p OWy prod. NRD. 
13.0~OGRAM II: 13.00-23.10. STUDIO 2. 
dla d :.P~ezent" - OpOi.";ieść niez\\rykła 
14.00. ~li~l.. 13.30. Ulice starego Krakowa. 
iaci~l" (ZeJ natury. H.ZO • .,Koń, mÓj przy­
(tl, 1500 ). 14.59. Jak zostać osadnikiem 
CU\kl'n' "Pociągi i ludzie" (2) - fran­
rzu" l m dokumentalny. 15.50. "Na mo­
li.25. (7)N - Kolizja. 17.00. Motosprawy. 
1I10\\1y" a gołej ziemi" - reportaż fil-
11.15. Pi;7.55• .Jak zostać osadnildem (2). 
lta~ o:a s~n!tl STUDJ A 2. 18.45. Jak zo­
oY. 19;3~nIJ{l~m (3). 18.00. Program lokal­
le!eturn" DZlenlllk TV. 20.15 5 zadań -
r';wko\ lej. 21).50. SBB - program roz­

Iły. 21.35. Klub Filmowy _ "Mały 
Węgierski film fabularny. 

15 SIERPNIA 1982 R. 
AM I: 8.20. Tydzień - magazyn 

p 9.00. Kino TeleferU - ,.Kot". 
E ie o ~rugiej stronie ekranu. 10.45, 
lIrada f mlasta świata - Rzym. 11.40. 

SWia~lkloru. 12.011. Dziennik i maga­
. 12.15. Raport z gminy. 13.15. 

koncert życzeń. 14.00. Stare 
ru',Dziewczyna szuka miłości" -
lo~ archi\\·alny. 15.20. Losowanle 
Wll{ja. 15.35. Ośrodki telewizyjne 

a ą: "W czerni i bieli", "Bud-

dowie z Jastarni". J6.15. Gwiazdy kaba­
retu - Wiesław Golas. 16.55. Jutro po­
niedziałek - magazyn rodzinny. 17.35. 
"Wielka miłość Balzaka" (4) - "Kome­
dia ludzka". 18.35. Mini portrety - Zes­
pól Mpzzoforte. 19.0n.. Wieczorynka. 19.30. 
Dzienru.lc TV. 20.15. "Ach te moje żony" 
- francuska komedia filmowa. 21.35. 
SlJcrtowa niedziela. 22.05 Portrety - Ka­
z.n~lcra lłła It.o"vlczówna. 

PROGR,$.M II: 12.30. Program o kra­
jach socja:i l)·.y~z:1ych. 13.00. Peryskop -
program WCjSKCWy. 13.30. Program lokal­
ny. 14.0ll. ~.;t .. re l<ino - "Dziewczyna szu­
ka mtk:ści" IWHsja dla nies~yszą('ych). 
15.:!C--2~.S5. S'nInIO 2. 15.25. }' ilmy we­
sole i krc:'tki,!. }.';.4:S. W.lel~ gra - telc­
tur::liej. lii.tll. Y..i'tlEJ.jC.S1H\~ fUmc'-":1 Kino 
Oko - filmy uo; .. ume:.,alne o S?OTJC\!. 
17.26. Leor.a Bt!'~owk(;trkeo s:lCJt}{ania z 
gwiazdamL H.1{l . K~j,.H';t Ólgi Lii)j;,­
skiej. 18.3(). Czb'-l<!.'":: ;. ;,czyror'/i . ();'zeł 
cesarski" (1). 1lI.~(j •.• !,rze.! k :m łath'!zy­
lem" - reportaz. li' .:';'1. Dzier.u5k "'.:. 
20.15. Sport w Studio 2 - 1 liga ?:łiti 
nożnej. 21.30. "Lubię żelazo" - rE'portaż. 
22.00. "Saga rodu Rlus" (5). 
PONIEDZIAŁEK 16 SIERPNIA 1982 R. 

PROGRAM I: !.OO. Teleferie, w progra· 
mie "W samo południe" oraz film z serii 
"Szaleństwo Majki Skowron". 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30. Krąg - magazyn har­
cerzy. 17.00. Dziennik TV. 17.30. "Stulp­
ner - zbójnik z gór" (2) - "Stulpner 
w wojsku". 18.30. Wieczorynka. 19.00. 
Echa stadionów. 19.30. Dziennik TV. 20.15. 
Teatr Telewizji - Wojciech Bogusław­
ski - .. Spazmy modne". 21.25. Rolnicze 
rozmowy. 21.35. Swiat i my - Sojuszni­
cy. 22.10. Dziennik TV. 22.30. Przed i po 
tournee - Ewa Podleś i Jerzy Marchwiń­
ski. 

PROGRAM II: 17.30. Programy lokalne. 
18.00. Temat tygOdnia. 18.15. Komu za co, 
ile? (nowy system płac). 19.00. Program 
lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00-21.00. 
Wieczór pakistański. 20.00. Wystąpienie 
ambasadora Pakistanu. 20.10. Dzisiejszy 
Pakistan - film dokumentalny. 20.30. 
Dolina Swiat - film dokumentalny. 20.4/1. 
Sztura Ganhary - film o sztuce z okre­
su początków buddyzmu. 21.00. Komu za 
co, ile? (2). 21.45. "Na stulecie" - re­
portaż fllmowy. 

WTOREK 17 SIERPNIA 1982 R. 
PROGRAM I: 9.00. Teleferie - "Kino 

Bajka" - "Opowieść o odważnym Wite­
ziu" (2). 16.40. Program dnia. 11.00. Dzien­
nik TV. 17.30. Interstudio. 18.00. 'Od me­
lodii do melodii. 18.10. Moje miejsce na 
ziemi. 18.30. Wieczorynka. 19.00. Klinika 
zdrowego człowielta. 19.30. Dziennik TV. 
20.15. "Chłopi" (3) - "Zrękowiny". 21.10. 
Rolnicze rozmowy. 21.20. Kraj za mia­
stem - program red. rolnej. 22.10. Dzien­
nik TV. 22.30. Mizdzynarodowy Konkurs 
im. Piotra Czajkowskiego w Moskwie. 

PROGRAM II: 17.40. Wakacyjne kino 
DWÓjki - "Niedojrzałość uczuć" - ra­
dziecki film obyczajowy. 19.00. Program 
lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. Wtorek 
melomana. 21.16-22.05. Wieczór filmowy. 
21.10. Wspomnienie o Piotrze Szpaltowi­
czu. 21.25. Przegląd filmów 'Tadeusza Ma­
karczyńskiego "Dwa głosy". 21.55. 
Film na dobranoc - "Czerwone i czar· 
ne". 

SRODA 18 SIERPNIA 1982 R, 
PROGRAM I: 9.00. Tełeferie - w pro­

gramie Towarzystwo trzepakowe oraz 
film z serU "Miś Kuleczka". 16.40. Pro­
gram dnia. 16.45. Losowanie Express l 
Małego Lotka. 17.00. Dziennik TV. 17.30. 
"stulpner - zbójnik z gór" (3) - ,,8e­
kwizycja". 18.30. Wieczorynka. 19.00. Spot­
kanie z pisarzem - AliCja i Czesła w 
Centkiewiczowie. 19.30. Dziennik TV. 20.15. 
Rolnicze rozmowy. 29.25. "Niezwykłe uro­
dziny" - węgierska komedia filmowa. 
%1.25. Liczą się fakty. 22.00. Dziennik TV. 
ZZ.20. Słynne gwiazdy wielkich oper. 

PROGRAM II: 18.00-19.00. TeleWizja 
Gdańsk na antenie Dwójki. 19.00. Pro­
gram lokalny. lł.30. Dziennik TV. 20.00-
ZZ.15. TeleWizja Łódź na antenie Dwójki. 

mecz i trudno tu nawet kogoś wyróżnić. 
JeŚli ŁKS w dalszym ciągu będzie spi­
sywał się lak jak w niedzielę - to tre­
ner Andrzej Targ może spać spokojnie. 

* Nie powiodło się natomiast piłkarzom 
zambrowskiej "Olimpii". W pojedynku z 
rutynowaną drużyną "Sniardwy" z Orzy­
sza. W ciągu piętnastu minut drugiej po­
łowy Zambrowianie stracili aż trzy bram­
ki, sprawiając przybyłym licznie kibi­
com spory za wód. 

W pierwszej połowie meczu i aż do 15 
minuty drugiej nic nie zapowiadało tak 
wysokiej porażld. Pojedynek miał bo· 
wiem wyrównany charakter. Od sześć­
dziesiątej minuty inicjatywę przejęli goś­
cie. Najpierw w 63 minuci.e, po błędzie 
zambrowskiej obrony, Żak z około sied­
miu metrów strzelił pierwszą bramkę 
dla "Sniardw". Drugą, po składnie prz~­
prowadzonym kontraktu, zdobył Strze­
lec, gdy Zambrowianie przechodząc do 
ataku zapomnieli o obronie. Trzecią 
w 78 minucie zdobył Brzozowski, usta­
lając wynik meczu - goście nie oddali 
już inicjatywy do końca pojedynku. Do­
skonałą szansę na zdobycie honorowego 
gola dla gospodarzy zaprzepaścił Czwor­
kowski będąc sam na sam z bramka­
rzem. 

W "Olimpii" zawiodła druga linia i to 
w dużej mierze przyczyniło się do nie­
dzielnej porażki Zambrowian. Po s1 rucie 

""ieści glll~n 
RUTKI 
• Brakuje szpagatu, ale naj trud­

uiej jest zastąpić snopowiązłaki -
w miejscowym sklepie zaopatrze­
niowym brakuje kos ręcznych i noży 
do kosiarek. 

• Nie ma klientów w sklepie z 
artykułami szkolnymi młodzież 
zajęła przy żniwach. Jest czas, aby 
zgromadzić pomoce szkolne w ilości 
wystarczającej na zrealizowanie ta­
lonów na poci.ątku września. gdy 
rozpoczną się zakupy. 

• Urząd Gminy nie przesłał na 
czas do SKR-u listy rolników po­
,iadających snopowiązałki i przydzie­
lony szpagat. Rolnikom nie posia­
dającym maszyn zgłaszającym się do 
SKR-u z prośbą o koszenie odma­
wiano, ponieważ nie było wiadomo, 
czy naprawdę nie posiadają włas­
nej maszyny, czy też chcą ją tylko 
oszczędzić. 

ANDRZEJEWO. 
• Rolnik ze wsi Olszewo Cechy 

pierwszy w gminie dostarczył do 
magazynu GS-u dwie tony zboża 
z tegorocznych zbiorów. 

• Na wysuszonyeh łąkach za­
czyna brakować bydłu trawy. Jeśli 
aura utrzyma się, wpłynie to nie­
chybnie na ilość mleka. 

• U chwałą GRN fundusz gminny 
został przeznaczony na przebudowę 
ulicy Warszawskiej. O stan wiej­
ski~h dróg muszą zadbać sami rol­
nicy - z posiadanych 2 mln 800 tys. 
złotych na koncie FRR na budowę 
i remonty dróg przeznaczyli 1,5 mi- , 
liona. 

• Rejon energetyczny w Wyso­
kiem l\łazowieckiem nie informuje 
piekarzy o planowanych wielogo­
dzinnych wyłączeniach elektr)·czno­
ści. na skutek czego marnuje się 
ciasto i opóźnia pieczenie chleba. 

• Na zebranie hektara zboża z 
dorodnymi, gęstymi kłosami trze­
ba zużyć dwa kłębki szpagatu, w 
innych gminach jeden. Niestety, przy 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Wojewódzki Dom Kultury w 
Łomży: filmy dla dzieci (w sali klu­
bowej), 12 VIII, godz. 12.00; koncert 
zespołu "Perfekt", 18 VIII (b]ety do 
nabycia w Dziale Imprez WDK, III 
piętro). 

Miejski Dom Kultury Dom 
Srodowisk Twórczych w Łomży: 
przegląd filmów japońskich (w pro­
gramie m.in.: "Harakiri", "Zywe tor­
pedy", "Superpotwór"). 13 VIII 
godz. 16.00 i 18.00, 14 VlII, godz. 
16.00, 18.00 i 20.00 (w klubie "Stałe 
Zajęcie"); dyskoteka na wolnym po­
wietrzu (Plac Zeglickiego), 15 VIII, 
godz. 17.00-21.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Kolnie: dyskoteka dla najmłod­
szych, 14 VIII, godz. 17.00; dyskoteka 
dla młodzieży, 14 i 17 VIII, godz. 
19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Zambrowie: dyskoteka, 15 VIII, 
godz. 19.00. 

Klub RSW "Prasa-Książka-Ruch" 
w Miastkowie: spotkanie młodzieży 
W ramach akcji "Lato z dziećmi", 
15 VIII, godz. 10.00; wieczorek ta­
neczny dla młodzieży (w programie 
konkursy i zgaduj-zgadule), 18 VIII, 
godz. 17.00. 

WYSTAWY 
Biuro Wystaw Artystycznych 

Salon Wystawowy, u1. Armii Czer­
wonej 19 (czynny codziennie - o­
prócz poniedz.iałk6w i dni poświą-

~ 

trzc:d~go gola 7ambrowianle całkowiclf" j 
załamali się. " Oiill1pia" zapłaciła w lym ~1 
meczu frycowe. Pozostaje nam tylko na· ~ 
dZieja, że w na ;;tępnych m<:czach piłka­
rze z Zambro""a będą spisywać się le 
piej, cho<:iaż w pojedynkach z rutyno­
wanymi przeciwnikami nie będzie to 
łatwe. 

* Piłkarze KS "Baw<;!na" Łomża ouoi< 
drużyny ,Warmii" Grajewo wywalczyli 
awans do klasy okręgowej wygrywając 
barażowe pojedynki ze "Startem" Dział­
dowo (woj. ciechanowskie) 4:2 l 2:1 z 
drużyr,~ LZS Rogo\Yo (woj. ostroł~cl<ie). 
Do jesiennych występów przygotowywa· 
li się na oboz'e w C:echanowcu. g\.iz:e 
roztgrali cztl;!ry mecze ,>palingowe j uzy· 
skali następujące wyniki: z "Unią" Cie· 
chanowiec 2:0, "Husarem" Nurzcc 6:2 i 
0:0 oraz z "Turem" Blclsk Podla<;kl 3'1. ° przygotowania"h do sezonu drużyn z 
naszego woje'-\'ództwa występujących w 
klasie okręgowej napiszemy. 

* Klub Sportowy "Bawe1na" Łom;i'a ogła­
sza zapi<;y chłopców chętnych do gr .... 
w drużynie trampkarzy tego klubu. Za 
pisywać !iię można w Dziale Socjalnym 
Lomżyilskich Zakładó· ... · Przemysłu Ba 
wełnianego .. Narew" w godzinach od 7.3" 
do 15.30 (pokój nr 606, szóste piętro), 

układaniu rozdzielnika nie uwzględ­
niono tego typu różnic. 

STAWISK I. 
• Rolnicy ze wsi Ignatowo, Wił­

czewo, Dzieżby Iozpoczęli dostawę 
żyta i owsa do punktów skupu. 

• Do 21 lipca Urząn Gmin~ nie 
podjął decyzji o dostosowaniu go­
dzin pracy sklepów do potrzeb znt­
wiany. Skutek: sprzedawcy w Dzież­
bach, Porytach, Rostkach ostatnią 
sobotę lipca potraktowali jako wol­
ną. Dopiero po interwencjach skle­
py w ciągu dnia otwarto. 

• M'mo że miejscowa piekarnia 
pracuje 24 godziny na dobę, chleba 
brakuje. WZSR nie zdt'cydował 
przed żniwami, skąd wozić braku­
jący gmii'!e chleb. 

• POP, wspólnie z kołem ZSL, 
w POM-ie w Smolnikach wystąpił 
do dyr::kcji z \\lia~ . i~TYl o prh'­
wróceniE" samorza,du r()l.J~tnict. ~ 

• Rolnicy twierdzą: hodowla 
trzody będzie opłacalna, jeśli ziem­
niaków nie zniszczy susza i ich ce­
na będzie sięgała jednej trzeciej ce­
ny zboża. 

• JEDWABNE. Psują się często 
wysłużone SKR-owskie snopowią­
załki. Denerwuje to rolników. któ­
rzy chcieliby jak naj~zybciej zwieźć 
zboże do stodół. 

• Wykopki zwiastują składane 
przez rolników do Urzędu Gminy 
podania o przydtia! kopaczek. Nie­
stety, z dwudziestu dwóch, upraw­
nionych do za 'rupu W ramach sprze­
daży wiązanej, kopaczki dotyrhczas 
kupiło ledwie ośmiu rolników 

• We wsi Br .;ostowo ogień strawił 
9 stodół, 5 obór i 1 dom mieszkalny. 
Spaliła się część zbiorów zbói i sia­
na. Jednemu z rolników po pożarze 
zostało tylko ubranie, które miał na 
sobie. 

WIZNA. 
• Susza dotknęła 50 proc. plan­

tacji ziemniaków. Ale umożliwiła 
rozpoczęcie piel wsze ~'O pokosu na 
nadnarwiańskich łąkach. 

tecznych - W godz. 12.00-1800, w 
wolne soboty i niedziele w godz 
13.00-16.00): "Debiuty" - wystawa 
malarstwa Alicji Greckie j-Borzy­
stowskiej (czynna od 14 VIII) 

Klub-Galeria, Plac Zeglicklego 
(czynna codzienn;e w godz. 12.00-
18.00): "Morgowniki 82" - wystawa 
poplenerowa. 

Klub "Stałe Zajęcie", uI. Wojska 
Polskiego l (czynny codziennie w 
godz. 13.00-21.00, W wolne soboty i 
niedziele w godz. 13.00-21.00): dru­
ga część wystawy fotograficznej 
Charles'a Sawxer'a poświęconej kraj­
obrazom z całego świata. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Zambrowie: "Portrety" wystawa 
malarstwa Zbigniewa ZarZYCkiego 
(czynna codziennie, w godz 9.00- ~1 
19.00). 

Muzeum Okręgowe w Łomży, ul 
Krzywe Koło 1 (czynne codziennIe 
- oprócz poniedziałków, wtorków i 
dni poświątecznych - w środy i 
p:ątki w godz. 10.00-18.00. W czwart­
ki i soboty w godz. 10.00-16.00 w 
niedziele w godz. 11.00--17.00): "Wy­
hv6rczość domowa Kurpiowsk:ej 
Puszczy Zielonej" - czas~wa wy­
stawa wytwórczości z drewna. wy­
robów tkackich i plec:onkarskich. 

Muzeum Rplnictwa im. Krzyszto­
fa Kluka w C1echanowcu (czynne t 

codzien nie - oprócz poniedziałków 
i dni poświątecznych - W godz I-

9.00-16.00): ,.Umowy przedślubne" ~ 
- czasowa wystawa dokumentów 
historyczn:vch z akt rodziny Ciecier­
skiCh; wystawa rzeźby portretowej 
Jana Slusarczyka i Alfonsa Karne­
go. 

1 ) 

• 
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O Ka_dym Inieścl(: f)"':(! gf.~::;2tU, i ° Wf1rsza loże, i o BC?rLŁlue, Lecz 
mało o tern u.;i(~my (niestet Y'. jak na 
prowincji czas ZUli/kLe płynie. 00-' 
brzcby bUło, by ka:de siolo swego 
minle, kronik(lrza, al)y rozgłaszał 
~!.cwtl( wokoło u;sze~kie wieści "z 
partykularza". 

Pierwsza WIęC staję tv tej nowej 
l'OU, niechaj i o nas świat coś się 
dowie; gdy pun redaktor na to po­
zwoli, stać będę c:::ę.'to wieści o 
Zambrotrie. 

M!asto to rta.::::e Jabłonka dzieli 
na Zambn·l1.o ,.nowy" i Zambrów 
"sIary": pierwszy w swe. ręce ż'l!d~­
u:ie wzięli, 'tV c1ruO'm Jest kose/ol. 
poczta i koszary. Sq tu. latarnie o 
wielkiej mo;:y, świecq gdy księ'ŻlJc 
na wyso;'ości, aLe na 1101.du to zwy­
kle W nocy U;P1'ost tu egipsl-:ie ma­
my ciemno:;c!. 

Zyjemy turaj spokoJiue. f'lcho, ża­
dne nam "gwary" nie mącą l zas~, 
choć nieraz wlezie nam w drogę h· 
cha I wtele zrobi w mieście hałasu 
UznQnia dzisiaj warta jest 1.1> mieś­
cie r~ecz, co pTZyS~Ugq jest ella 
ZOmul'(Ht;a, ot zalo~ona u. nas ma­
resz-.:ie.') "straż ocllot rUcza" (tylko 
ogni(>wa) . . Aptel"t1rZ zebrał straża­
k~jw "Ha, takie oql(/O/ł"e straże ."iq 
u. mod:ie ... 

Jest tu !.V~:lISii,lego u. nas r/osta­
tek, su pola, łqki, la 'y, ogrody, le~'z 
1/Q tl) płnc:e nasz moly światek. ze 
flllTtt 111t><;teiy batd.:o IFak wodu. 

f ,'że m~mv rzeki, choi: )C'.st sacl::llW­
i k'J, 1aktL kopal/a. w księżum ogro­
ł d:: e .. 
• 1 t(,leLu rzeczy lIam n/e do,. taje, o 

I 

ktor!/ch 1JisC!ć papieru szkoda, są 
JrzktP.; cJzzwne cltińskie zwycza1e i 
jalwś inna, nie polska moda, Jafcie 
ttt nudy! Och jakie nucly! Nie masz 
poj~cia mój dobroclzieju, pr::yczyHę 
pOlOtem cl::iś, bez obłudy, w nas::ej 
,,~()mp(mii snasznie brak ... kLej1J . .Jak 
ch,ca na pr:lJ/dnd balu ze skŁadek, 
to wnet napa(La lWS jakaś "trema", 
a jak się zacznq sejmy sqsiadek. 
pr::ejdzie karna'wal i balu nie met! 
Więc choć w Zambrowie nie bra1\. 
jest llLdzi, każdemu czoło zachodzi 
chmu rq, każdy się zwykle w swym 
domu nudZI, a miasto :::owie "pr:::e­
'dętq d::;~ł( 1"(1". 

Co miasto winne? Ja nie wzem 
wcale, tylko to powipm z mojej ob­
~erH>acji, jeśli tu, nudy :>q tv f~a~'~ 
11Ql.I..'ale, to tylko wina arysiokrac1 l . 

Co o tem }Jisać! To próżne ,iłowa, 
')tlClun:e żacZne nie zrobi zmiany, 
wszysL/{ ie te uu.'ugi do ZambroU'a 
tak pr::ylqlw, jol' i :j'"? 'Jł rIo ścia­
n!J ... 

LI. 1<.. 

;"Echa Pło(;kie Łomiyil:-kic" 
1902, nr 18) 

c 

I\'lI~trzowie cechu sZi~w.,..r::.iego 
(XVI w.) mieli prawo ktHltrnlowa­
nhl wyrobó\v wy$tCl.wianych na 
c;pr7.eclaż. ,,'Vyroby źle Wl/k01tflTle 
mogCz spcilić, a za usterki surowo 
karać" , Z Ilanc!lu wy~luc/.Ono OS)­

!') '. którvm "towarzysl WG i h<1llclel ... ., 
U":;ClwYC!t ludzi sq ::aprzeczone . 

NCl rVllku stał dn~\\'njuny r:l­
tusz. dw·upi~trov. y, kryty ·l,·,mą. 
,Do zU/Jytkou:uC'h nie należał. Pod 
kOn1ec XVlll w. mocno Zl1i 2,:::mnj 
szybko chylił. się Int lt/1llcll·()wi.". 
'\Tiastu potrlchna byłu protekcja 
rządu, .,by n~d ~Ilq eJ ~isiejsza postać 
,U:f)jq odmie/Li/o" 

W k,1ń(~u XVIII \V. lkz:ł Zam­
hr(.)v 3 ulice brukowane. 98 domów, 

le ~ to 12 browarów, 9 gorzelni i 
IE·dpH s7.vnk tle. dokłndl{(~. 
II .. Do 7wjlJClrdz/C?j popuLar'nych 

-:u woclriu: tv Za mb r o/.oie (1933 r.) na­
te::aly: szewstwo (!;}2 rzemieś/,dkt'J1v), 
;"rawiectwo ((;4;, rzeź711cLwn (4]), 
piekar/.irtwo (2]), kou'olstwo i sto­
larstwo (lJ0 IIi rzemidl.nU(ów). Lic:::;­
ttie reprezentOl('(/ Ile hylo także fru::-
)eT!;two CZCllJHirtl.p o (po 8)". - .... "P'!"".......,...... ..~.,.._.=--

Kolumnc reda~ował 
Adam DOBRO~SKI 

Fot (;'\H"R lon{l'.l"?:·{ 

Zombre, Ząhr. Zqb~owo, S7ombr~'No lub Zambrowo, no koniec 
Zambr6w - nozwa urob;ona ilonoĆ od m;gjsca pobf~u żubrów lub 
miejsca postol'J druiyny ksiqięcej, ;z którego następował wymarsz na 
pclow(mie no t~rJo króla PUS?cz. Dli~ ~ żub:~ch \~ Za~.br?wie głu­
cho, lO te płujqqch wielu No ~o? Za;)ytCjcle =llleszktncow grodu 
\przv E '12. 

ma zows~e 
"W.W a ·Hl.'51C; 7lJ /)r'':rt/l',/ po-

u~stClla druga. SI '~A (S'>k.')f(J P'l({-

ch()rC!:lJcł~ Re::erwy Al·tyleni; tv 
ZIm /;,-otl'ie . i'ocio1)rw 'eź Vyi.u ar,llrlt. 
chuć »mnzo1)'wrkoc( Ocl cza:-:u dr' 
c-:asu JJo±!Jcz(lLz we \V~()dtim.!e)"::tl 
(1\'0/U" ,.')/'; 1m) jeclliC{ arl1wLe;- Lub f,.CfU­

b/cę . Z IlI'S"P 0'1 d a wali v dosl'nnll'­
ł!Jm sHl7lle. W1)c-::j,jszr::onf- .w mednl 
i rto!luszc,:::o/te jak naleźl' '1(1Zo-
1,·.<;.:e m'nd(Jwl I) n/ch, Iw m a 
z o w s:: e' r.'Z!Jstr: huty No. tuk, ule 
w lVołyil.'ikie) <;PfU! :;łtl':YU wS?:!J~Cll. 
a w 'Zam/Holpe tlJlkc, l' ·oIeSor Len­
pren i ~yn pr~mieT(1 ,":t.r1afkou;sk,e­
(jO. Zanim Zumbró I dorobił. się 
t"ac1y::jl, tcybucltło wojna. TCtl'".i to · 
tuis:2 :;::0 frl'/c/a 'Ly los". 

:StanishiW Ztelit'15ki: 
.,KIełbie wc lbie") 

___ __~ ______ ~ ______ a-__ ~ ____ ___ 

tGcI:::le zwruClm orz!}, 
żal wi(lzim ws:::ędzie, I'lt:d:::ę l 

cierpienia 
Spies::y do pra:::y, nim ~/lypiynq 

zorze. 
Lud bez wytchnienia. 
A!e ::amiel'a i w nim d uch ochoczy, 
A ból.,iq wzmaga i mu d as zę 

·'l1"O(,Zy ... 

Srfwtn0 nam, Boże. 

Wć,ADYSLAW MACKIEWICZ 

,\Vlersz '~arnbrowianina, wrę­
czony prezydcntowi S"tanh:ła­
'\'V0wi Wojtie~howskiemu pod­
czas jego \,yizyty w LQm~y) 

WIELCY 
A:'Jl ON l ~LL. ':> TIAN Df:l'tlBOW­

' SK r herhll .l "'lita, urodz(;n~ w 1682 
. r. ". Zamhr0wie (zmarł \,. 1763 r.), 
! b:~ I ~ekrclarzcn', króla Augu~tcl II. 

[>('slc:-:1 ziemi łomzyóskiej w l~~ta,:;.il 
173! --ln3 pi~arzem (m in. aut·)[ 

: cl7.1elk~1 .. Mt:l1loire ~ur ie gO\..l\'erne­
n~ent dc [ll)logne"), a na koniec -
b;skupel1') kujćtwskim 

DOLESLAW rODFD\VOHNY_ u­
r:;,dzony 7 :;tycznia 1898 r, w Pę­
c},r:łtcc. był powst~ńcem śląskIm j 

: dzw.h\cl.en~ ruchu ludowego (SI.., 
ZSL), a po '\\~otje - przewodmczą­
cym PH'J-u w Lomży, mL.'1i,trem. a 
!"l<l 'h,pnie ],I.tę\.-C'l przewodniczą<:e-' 
go [{ud" P ,ń-;twa. Zmarł 18 listo­
p. cta wn f ,.Stworzył" przemy:l 
wJóidenniczv w Zambrowie. 

i 

WW.lnie Józef Pił';Ulbki (pl zy­
WÓdC8 PPS-u, redaktor "Rob'Jt­

nika") zapoznc1ł "Pi~kną P:mię" -
Marie z Kopale vskich .Juszkicwi­
CW\vą. Spotykali się potem \\' War­
sza'Nie i postano\vili Z'1 wrzeć zwiq­
z~k tmał~~eński. Ślub katolicki nie 
wchodził w rachubę, gdyż MaritI 
była rozwódką, wobec tego Piłsud­
sk; postanowił formalnie (p;lzomie) 
zmienić wyznanie. U c.zynił to 24 
maja 1899 r. w Łomży przed 1.'JLej­
szym pastorem. Kacprem :Vlllnl}:;kim 
(notabene: osobą wielce l:131użoną 
dlJ s',rawy polskiej). 

Dnia 25 czerwca tegoż foku w 
kościele ewangelicko-augsburskim 
w Paproci Dużej ogłoszono pierw­
sze zapo\viedzi, a 15 lipca o godz. 
10.00 "w obe~ności świadków .4da­
ma Piłsudskiego, lat 29, pomocnika 
architekta i Jana Piłstuiskiego, ,lat 
23, pracownika bankoweyo, obu. za­
mie$.:kalych tv Wilnie, zawarty <:0-
sta~ pod tą datq religijn~1 zl.oiązek 
między Jo<:eJem KLemensem Pilsud­
skinI.. ka waLerem, kupcem, ::Ctmie~'z­
kalym w Łapach, u.rodzonym w ma­
jątku Z'dolvie, 31 tat, synem Lh:e­
fa i zmarłej l\1ari-i z domu Billeli:icz, 
mał:::onków Piłsudskźch, w!Jżnrmia 
etl.'(lngelź.<;1~o-(lugsbltrsldego, i i\1ariq 
KCtzimler(l Jus:::kicwicz z dom u 
Koplewskl1, rozwiec1::i01!(! z winr; 
mę::a, zamieszkałq to Łapach, uro­
dzoną I.~l Wilnie, lat 33. córką :nWT­
lego s::lnrl1t.lca l(rH1stantego i f ud­
miły :: Chomi~:::Olv malżOIIKoU' !(op­
lewskich. l.cy::llQ71ia cwaflgellcko­
-au[Jsbu 'skiego". 

Ze wzglQdó\v kon.:pirac\" ,lnyr-h pu­
dano Łapy jako miejsce ::;tilleg r) l.a­
mic,..;zkzmi<l m<lłżonków. Dzi vi też 
ofiCjalny z.awód (kLlpiec~) IJrz_,·szlt'g"i 
l'vlar::.Z<1 ł:~j', 

Ogło wnie \\' :-oku 1!l3-1 ::lktu qu­
' bu z 15 lip.cCi 189!J r. st~lło się 'e:l­
sacją, by nie powiedl.iec: - s!<:;mda-

1lem. Nie żyła już WÓWl'~.tS l\Iana. 
a Józef Pił::;ud.;;ki - kc\tnlik -' bvł 

~ m~żełn Aleksandry ze Szt:zerhil\­
skieh. 

KARTKI Z KALENDARZA 

4 v 128;j r - ere~cj(l I,:ost:lola poc I 
wezwaniem Ś\V Trójcy; pjei\\·~ze 
potwierdzone źródłowe \vydarzeilie ~_, 
w Z:lrebl'Qwie. J 

1430 (1420?) r. - lokacjCl miilS\':ł 
przez .Ji:\l)1J5ZCł 1. 

1564 r. - w 250 dom;'\~b Ż) lo (I~ 
1500 wmbrowiak6w; po ,potor!.>" 
zo~ tałq !er1wie 135 m ienl~al'1('r,\\ 

1869 t. - po krwawo ~t1uOlwnyl.1 
powsta:liu styczniow~· 1'11 Zambri)\\ 
stal siG tylko o~adą P()Il)Wl;~f' pca­
\1\::1 mi('j>"lde uz.\ skał \.... 1919 l 

19,4 l'. - ruszyła przędzal:lin w 
ZZPB 

• 
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